
Księga życzeń 
noworocznych 
w Belwederze

K ancelaria Rady Państw a 
zaw iadam ia, że księga ży
czeń noworocznych wyłożo
na zostanie w Sali Pom pe- 
jańsk ie j Belw ederu w dniu 
1 stycznia 1976 r. w godz. 
11.00 — 13.00.

Hiszpania 
wycofuje się 

z Sahary Zachodniej
MADRYT, PAP.

W poniedziałek w ładze 
hiszpańskie przekazały Ma
rokańczykom  adm in istrac ję  
portów  lotniczych: w ojsko
wego 1 pasażerskiego w 
stolicy S ahary  Zachodniej 
E l-A jun. Porozum ienie w 
te j spraw ie zaw arto  14 lis
topada br. podczas tró j
stronnej konferencji w 
M adrycie z udziałem  przed , 
staw icleli Hiszpanii, M aroka - 
1 M auretanii. W obu por
tach  pozostała tylko n ie- i 
w ielka g rupa funkcjonariu - ' 
szy hiszpańskiej służby bez . 
p leczeństw a. Pozostaną oni > 
tam do 28 lutego 1976 r„  I 
kiedy H iszpania ostatecznie 
opuści te ry to riu m  Sahary  
Zachodniej.

Aresztowania
w Urugwaju

BUENOS AIRES, PAP.
O statnio policja urugw aj 

ska aresztow ała około 100 
osób podejrzanych o p rzy 
należność do jednej z o rga
nizacji kom unistycznych, 
zdelegalizowanej od w rześ
nia 1973 r. Podczas konfe
rencji prasow ej we wtorek 
przedstaw iciele władz poka 
zali m ateriały  i sprzęt, 
skonfiskow ane w m ieszka
niach aresztow anych.

Tragiczne skutki 
huraganu

PARY2, PAP.
We w torek  w stolicy Fi

lipin, Manili podano oficjal
nie, że w w yniku h u ra 
ganu tropikalnego, Jaki 
przeszedł w św ięta nad naj 
większą wyspą Filipin — 
Luzon 37 osób poniosło 
łm ierć, a 33 zaginęły, t 
Wśród ofiar znajdu je  się 1* | 
pasażerów m otorów ki zato- i 
plonej przez sztorm .

Część n isko położonych 
obszarów, zalanych podczas 
ataku żywiołu, nadal znaj
duje się pod wodą. H ura 
gan zmiótł tysiące domów. 
Zanotowano również stra ty  
w upraw ach w w yniku ob
sunięcia się ze stożka wul
kanicznego Mayon law iny 
dożonej z błota i kam ieni. 
S traty m aterialne ocenia się 
ta pól m iliona dolarów .

Atak zimy 
w Beskidacu

WARSZAWA, PAP,
Grudniow a au ra  piata 

niespodzianki. W Beskidach 
po śnieżycy nadeszła nagła 
odwilż, a 30 bm, rano roz
począł się kolejny atak  zi
my. Nastąpiło znaczne ozię 
bienie, tem p era tu ra  spadła 
do m inus 8 stopni C w doli
nach i m inus 10 stopni C 
wysoko w górach.

W partiach  szczytowych 
zaczął padać śnieg, pokry
w ając stoki górskie i zm ro
żoną w arstw ę śniegu b ia
łym puchem .

P r o l e t a r i u s z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  ł ą c z c i e  s l ę l
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W p r z y s z ł y m  r o k u

Ko • nikacja i trąnsport
WARSZAWA, PAP.

10 nowych typów statków prototypowych 
i uruchomienie 6 serii przemysłowych, nowe 
lokomotywy spalinowe o mocy 2250 KM dla 
szybkiego ruchu pasażerskiego, produkcja no
woczesnych urządzeń przeładunkowych — są 
to tylko niektóre zamierzenia na najbliższy 
rok, które zostaną zrealizowane w dziedzinie 
komunikacji i transportu dzięki wdrożeniu do 
gospodarczej praktyki osiągnięć myśli nauko
wo-technicznej.

Przemysł stoczniowy zacznie tworzyć nowe 
konstrukcje. Będą to m. in. ropomasowiec 
o nośności 117 tys. ton, zbiornikowiec do prze
wożenia gazów skroplonych o pojemności 
zbiorników 75 tys. m sześć., masowiec o noś
ności 64 tys. ton, pożarniczy statek przybrzeż
ny o mocy 2700 KM oraz 1400-tonowy trawler 
szkolny.

Ruszy też produkcja nowoczesnych elemen
tów wyposażenia okrętowego — m. in. prób
nej serii układów tyrystorowych sterowania 
napędów mechanizmów pokładowych.

Szereg nowych technologii zostanie zastoso 
wanych w żegludze śródlądowej; nastąpi dal
sze wydatne odnowienie taboru pływającego, 
zastosowane zostaną urządzenia przeładunko
we do tzw. pływającego przesypu.

Pian wdrożeń plonu badań naukowych w 
produkcji taboru kolejowego przewiduje m. 
in. wytwarzanie nowoczesnych elektrycznych 
zespołów trakcyjnych o mocy 1650 kW dla 
szybkich przewozów pasażerskich w rejonach 
dużych aglomeracji miejskich, produkcję 
tramwaju z układem sterowania tyrystoro
wego oraz nowych wagonów kolejowych — 
pasażerskich i towarowych.

Ustawy w chodzące w życie  
1 stycznia 1976 roku

Z okazji setnej rocznicy 
urodzin W. Piecka

Akademia
WARSZAWA, PAP.

1 stycznia 1976 r. wchodzi w życie — oprócz ustawy budże
towej na rok przyszły -» 10 uśtaw spośród uchwalonych w br. 
przez Sejm.

Ustawa o świadczeniach z tytułu wypadków przy pracy 
1 chorób zawodowych kompleksowo reguluje problematykę 
w tym zakresie, zawiera rozwiązania korzystne dla osób, któ
re uległy takim wypadkom, upraszcza też formalności przy 
dochodzeniu odszkodowań. Podstawowy cel ustawy — to po
prawa warunków bytu osób, które uległy wypadkom w toku 
wykonywania pracy zawodowej Jest ona dalszym krokiem 
w dziedzinie ochrony praw pracowniczych. ,

Ustawa o dalszym zwiększeniu świadczeń dla kombatantów 
I więźniów obozów koncentracyjnych — to wyraz troski par
tii i państwa o ludzi, którzy położyli szczególne zasługi w 
dziele narodowego I społecznego wyzwolenia kraju. Postano
wienia ustawy obejmuia żołnierzy frontowych, partyzantów, 
uczestników ruchu oporu nauczycieli z tajnego nauczania, 
więźniów hitlerowskich obozów koncentracyjnych I więzień 
oraz tych. którzy w pierwszym okresie po wyzwoleniu z bro
nią w ręku walczyli o utrwalenie władzy ludowej. Ustawa 
jest prawnym wyrazem przyjętego przez Biuro Polityczne 
KC PZPR programu dalszego zwiększenia świadczeń dla śro
dowiska kombatanckiego I więźniów obozów koncentracyj
nych.

Ustawa o ubezpieczeniu społecznym osób wykonujących pra
cę na rzecz jednostek gospodarki uspołecznionej na podstawie 
umowy agencyjnej lub umowy zlecenia obejmują tę 169-ty- 
sięczną grupę społeczno - zawodowa pełnym w zasadzie za
kresem świadczeń ubezpieczeniowych.

(Ciąg dalszy na str. 2)

w Moskwie
MOSKWA, PA P.

We w torek  w  Domu Związ
ków odbyła się akadem ia z oka 
zjl se tnej rocznicy urodzin Wil- 
.lelma P iecka — w ybitnego dzia 
'acza niem ieckiego 1 m iędzy
narodowego ruchu kom unlstycz 
nego, prezydenta pierw szego w 
historii Niemiec państw a ro
botniczo-chłopskiego — Niemiec 
tlej H epubllkl D em okratycznej.

W akadem ii wzięli udział m. 
'n . członek B iura Politycznego 
<C KPZR, Arwld Pelsze 1 za
stępca członka B iura P olitycz
nego, sek re ta rz  KC KPZR, Bo
ris Ponom ariow .

W swym  w ystąp ien iu  A. Pel- 
nze podkreślił zasługi W ilhelma 
Piecka. k tóry  przyw iązyw ał 
wielkie znaczenie do w ykorzy
stania dośw iadczeń budow ni
ctwa socjalistycznego w ZSRR 
1 dośw iadczenia KPZR w budo
wie socjalizm u w NRD.

Z kolei B. Ponom ariow  za
znaczył, iż jednym  z głów nych 
celów w. Piecka była zawsze 
walka o jedność klasy robo tn i
czej, o zw artość Jej szeregów.

Nadzieje
możliwości

m
Bardzo ładnie, prosto i mądrze, po

wiedziała z trybuny zjazdowej łódz
ka robotnica, Urszula Płażewska, o 
zmieniających się ludzkich potrze
bach. — Kiedy byłam w wieku mo
ich dzieci, marzyłam o ładnych bu
tach, ale marzyłam cicho, bo rozu
miałam, że rodziców nie stać na taki 
wydatek Moje dzieci marzą dziś o 
samochodzie i mówią o tym głośno...

W ciągu jednego pokolenia bardzo 
zmieniła się zarówno skala ludzkich 
potrzeb, jak i możliwości ich zaspo 
kajania. Przypomnijmy sobie tylko. 
Przed trzydziestu laty, kiedy zaczę
liśmy tworzyć nowe życie na gru
zach i zgliszczach, marzeniem Pola 
ków było kawałek dachu nad gło
wą, koszula, lepsze czy gorsze ubra
nie, chleb i coś do Chleba. Dziś wzru

szamy się lub zaśmiewamy do lez, 
czytając felietony Wiecha z tamtych 
lat. Na poważnie wspomnienia prze
mawiają do nas tylko w szczególnie 
doniosłych momentach. W coraz 
mniejszym stopniu jednak stają się 
one argumentem, który mógłby ła
godzić jakieś dzisiejsze trudności.

Sukcesy i tworzone nowe możliwo 
ści rozbudzają nowe potrzeby. Filozo 
fia „zaciskania pasa” nie była ani 
zla, ani niedorzeczna. Była po prostu 
niezbędna na określonym etapie na
szego rozwoju. Bez niej trudniej by
łoby budować podstawy socjalizmu 
w naszym kraju. Przed pięciu laty zc 
stała ona zastąpiona innym, bardzie; 
adekwatnym hasłem; stać nas na 
więcej! Poprzeczka w górę!

(Ciąg dalszy na str. 3)

I

Sukcesów w pracy i pomyślności 
w życiu osobistym

w nowym —  1976 roku 
wszystkim Czytelnikom

życzy REDAKCJA

Dyplomy i nagrody dla rodzin 

wielodzietnych i seniorów
W województwie zielonogórskim mamy 

kilka rodzin, które wychowują ponad 10 
dzieci oraz sędziwych seniorów liczących 
ponad 100 lat. Gospodarze województwa 
wraz z serdecznymi życzeniami noworocz
nymi wręczyli jubilatom i wielodzietnym

rodzinom dyplomy uznania i nagrody pie
niężne.

Tu pragniemy dodać, że wielodzietne 
rodziny otrzymują specjalną pomoc od 
państwa w postaci dotacji oraz poparcie 
w uzyskaniu lepszych warunków miesz
kaniowych.

(Ciąg dalszy na str. 2)

4 ,

M a r ia n  S w ierczyń sk i
«ii

Premier Piotr Jaroszewicz przemawiając na 
ostatniej naradzie aktywu partyjno-gospodarcze- 
go w Gorzowie zwrócił uwagę na dwa zagadnie
nia o kapitalnym znaczeniu dla naszego dalsze
go rozwoju społeczno-gospodarczego. Powiedział 
m. in., że dynamizowanie produkcji, tak przemy
słowej jak I rolniczej, wymagać będzie absolut
nie nowego podejścia do jakości pracy, w bardzo 
szerokim tego słowa znaczeniu — a więc pełne
go wykorzystania dnia roboczego, kwalifikacji 
kadr, zdecydowanego usprawnienia organizacji 
pracy, upartego lansowania myśli racjonaliza
torskiej itd. oraz z drugiej strony stałego podno
szenia jakości produktu finalnego, jego stałej mo 
dernizacji.

Premier przypomniał, że w pięciolatce 1976— 
1980 każdy procent przyrostu produkcji liczyć 
się będzie od znacznie wyższego wskaźnika ba 
zowego, bowiem w roku 1975 globalna produkcja 
naszego przemysłu była aż o 70 procent wyższa 
niż w roku 1970 Nie ukrywał, że stoją przed na
mi bardzo trudne zadania. M. in. dlatego, że ma
my do wykorzystania coraz mniej rezerw pro
stych, leżących — jak to się powiada — w za
sięgu ręki, że trzeba sięgać do rezerw ukrytych 
głębiej, trudniejszych do wydobycia, wymagają
cych uruchomienia bardziej złożonych dźwigni, 
kojarzących w sobie wszystkie elementy dobrej 
roboty, od umiejętności wykorzystania myśli na
ukowo-technicznej począwszy, a na organizacji 
stanowiska roboczego skończywszy.

Mówiąc najkrócej, przy obecnym stanie naszej 
bazy produkcyjnej osiąganie szybkiego wzrostu 
zarówno ilości lak i jakości produkcji decydować 
będzie jakość pracy. Czynniki wzrostu intensyw
nego musza wyraźnie dominować nad czynnika
mi o charakterze ekstensywnym. O powodzeniu 
naszych śmiałych zamierzeń zadecydują więc po
stawy ludzi, oni musza być nośnikami nowego.

(Ciąg dalszy na str 3)

Rodzina Caslewiczów.
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ZAJĘCIE MIASTA 
EO AILIEU

PARYŻ. — Agencja F ra n 
ce Presse pow ołując się na 
radio Diii podała, że w po
niedziałek, po 18 dniach ob
lężenia, siły prolndonezyj- 
skic na T im oize W schodnim 
zajęły, położone 30 km  na 
południow y wschód od Diii, 
nnasto Fo Ailleu.

Iładlo to podało również, 
lż należąca do T im oru 
W schodniego w ysepka A tau- 
ro ogłoszona została częścią 
Indonezji. A tauro od sie rp 
nia br„ kiedy to na Tim o
rze W schodnim w ybuchła 
w ojna domowa, była siedzi
bą gubernato ra  generalnego 
wyspy Lcmosa Piresa.

STRAJK W BBC
LONDYN. — Jedno z n a j

w iększych na św ięcie tow a
rzystw  radiow o - te lew izy j
nych — Brltlsh Broad- 
castlng Corp. (BBC) — m u
siało ostatn io  znacznie ogra 
niczyć nadaw anie p rogra 
mów krajow ych I zagranlez 
nycli w skutek  pierwszego 
w histo rii lego tow arzystw a 
24-godzinncgo stra jk u  720 
dziennikarzy , k tórzy dom a
gają się popraw y W arunków 
pracy.

Zdaniem  prasy  londyń
skiej konflik t w BBC Jest 
daleki od rozw iązania.

POROZUMIENIE
SOFIA. — W Sofii podpi

sano porozum ienie o sprze
daży przez Związek Ra
dziecki B ułgarii trzech blo
ków  energetycznych o ogól
nej mocy («o m egawatów. 
Są one przeznaczone dla 
elektrow ni „W arna”, k tórej 
moc po oddaniu bloków do 
użytku wzrośnie dw ukro t
nie. W 1978 r. „W arna” bę
dzie najw iększą e le k tro w ’‘ą 
w Bułgarii.

SYTUACJA 
IV IJBANIE

PARYŻ. — w  nocy z po
niedziałku na w torek  w sto 
licy Libanu nie zanotow ano 
poważniejszych Incydentów  
zbrojnych. Do sporadycznej 
strzelaniny doszło Jedynie 
w środkow ej części m iasta 
oraz w dzielnicy południo
wo - w schodniej.

W poniedziałek wieczorem 
odbyło się kolejne posiedzę 
nie K om itetu K oordynacy j
nego w skład którego w cho
dzą .przedstaw iciele wszyst
kich orgartlzacjf p o llty c łi 
nyćh I religijnych. K om itet 
ustalał kalendarz wycofywa 
nla uzbrojonych grup cywil 
nyęh zajm ujących jeszcze 
pozycje w cen trum  m iasta.

KRADZIEŻ 
DZIEU SZTUKI

PARYŻ. — We w torek  po
licja francuska o trzym ała 
wiadomość o zrabow aniu w 
willi w M ontm orency (na 
północ od Paryża) dzieł sztu 
ki w artości półtora miliona 
franków , w tym trzech ob
razów Picassa, Z łodzieje do 
konali w łam ania w czasie 
m inionych św iąt.

NOWA METODA 
SPAWANIA

TOKIO. -  W Japonii oprą 
eowano nową m etodę spawa 
nta; pozw alającą łączyć ele 
m enty  szklane, m etalow e i 
ceram iczne. Do spaw ania 
tym  sposobem używa się ar 
kusza m etalowego p o k ry te 
go cienką w arstw ą szkła. 
Abjł łączyć dwa przedm ioty 
— "metalowy 1 szklany — 
wsuwa się między nie ar- 
kutz m etalow y I wszystko 
razem zanurza w kąpieli z 
ciekłego szkła, przez k tórą 
przepuszcza się prąd e lek t-y  
czny. M w a  m etoda zepew- 
nla herm etyczne połączenie 
wszystkich spaw anych ele
mentów.

ZAGINĄŁ JACIIT
LONDYN. — W ładze au 

stra lijsk ie  zaapelow ały do 
załóg wszystkich sta tków  i 
sanąolotów znajdujących się 
w strefie  Morza Tasm ana, 
aby wzięły udział w poszu
kiw aniach zaginionego fran 
cuskiego Jachtu „K rlter I ł” . 
O statni raz udało się naw ią
zać łączność z załogą tego 
Jachtu w ubiegłą sobotę. Na 
krótko przedtem  jach t wy
cofał się z regat żeglarskich, 
k tó rych  trasa  wiedzie nao 
koło kuli ziem skiej.

SPŁONĘIJO 6 OSÓB
LONDYN. — Na przedm ie 

ściu M ontrealu spłonął 3 pie 
trow y dom m ieszkalny. W 
płom ieniach zginęło 6 osób, 
w tym  pięcioro dzieci. Przy 
czyna pożaru jes t nieznana.

ZDERZENIE
AUTOBUSU

Z CIĘŻARÓWKĄ
BUENOS AIRES. -  0 osób 

zginęło a 12 odniosło rany 
w skutek  zderzenia autobusu 
z ciężarów ką, do Jakiego do 
szło w mieście R esistenda, 
w odległości 900 km na pół
noc od stolicy A rgentyny.

’ PROTEST 
ROBOTNIKÓW

BONN. — We F rankfurcie  
n/Menem odbyła się dem on
strac ja  robotników  cudzo
ziem skich, zw alnianych w 
pierwszej kolejności przez 
koncerny zachodnioniem iec- 
kle. W ciągu ostatnich ła t 
zwolniono z pracy przeszło 
milion robotników  cudzo
ziem skich, w tym Włochów, 
Portugalczyków , M arokań
czyków, Hiszpanów.

2 m iliony ton
nawozów potasowych 
otrzym a
poSskie rolnictwo
MOSKWA, PAP.

Polskie rolnictw o otrzym a w 
1978 r. ze Związku Radzieckie
go dw a miliony ton nawozów 
potasow ych. Je st to ilość zaspo 
k a ja jąca  dwie trzecie naszych 
potrzeb w tym  zakresie. P rzy 
szłoroczne dostaw y będą o 10 
proc. większe od tegorocznych 
K on trak t w tej spraw ie został 

podpisany 30 grudnia w Moskwie 
m iędzy przedsiębiorstw am i han 
dlu zagranicznego „Polcoop” 
1 „Sojuz - P ro m export” . Za 
w arte  porozum ienie Jest jedna 
z najpow ażniejszych tego ty 
pu tran sak c ji handlow ych w 
stosunkach polsko - radzie
ckich.

2 0 -m ilio n 9 w a  
tona s ta li
KRAKÓW, PAP,

30 bm. w stalow ni konw ertoro  
wo - t le n o w e jH u ty  im, Lenina 
w yprodukow ana została 20-rtii- 
lionowa tona stall. Jubileuszo
wą tonę uzyskała obsada zmln 
ny kierow anej przez m gr inż. 
Zygm unta Badzlocha, m istrza 
lnż. A ndrzeja C iechańsklego i 
b rygadzistę M ariana Lecha.

Stalowania konw ertorow o-tle- 
nowa w k om binacie‘uruchom io
na została 19 lutego 1968 r. 1 
Jest Jedyną tego typu  w k ra ju .

Od nowego roku

Nowe o p ła ty  
za n iektó re
przesyłki zagraniczne
WARSZAWA, PAP.

K ongres Światowego Związku 
Pocztowego zadecydow ał o pod 
wyższenlu od 1 stycznia 1976 r. 
opłat za tran zy t ładunków  pocz 
tow ych oraz za doręczanie prze 
syłek w m iejscu przeznaczenia.

Ponieważ Poczta Polska bę
dzie m usiała ponosić zwlększo 

■ ne w ydatki w dewizach za w y
słane z Polski przesyłki poczto 
we, M inisterstw o Łączności 
w prow adza od l stycznia 1976 r. 
nowe opłaty  za przesyłki zagra 
nlczne do kra jów  zachodnich. 
W edług nowej ta ry fy  oplata za 

■ll» t: do M .gym iów  wynosić bę- 
d ą io A z ł ,  za kartę  pocztow ą.— 
-4:20 zł, z a -d ru k " — 3 zł, za pa- 
kiecilc o wadze do tOO grom ów • 
— 6,60. P roporcjonaln ie  do wa- 

' gl zwiększone będą opłaty za 
inne przesyłki w ysyłane za gra 
nleę.

Bez zm ian pozostaną n a to 
m iast opłaty  za przesyłki w y
syłane do kra jów  socjalistycz
nych. Nie zm ienią się także 
op ła ty  za przewóz lotniczy lis 
tów  I paczek bez względu na 
k ra j przeznaczenia.

R o z p o c z ę ł y  s i ę

sesje budżetowe rad narodowych
WARSZAWA, PAP.

W całym kraju rozpoczyna 
ją się sesje rad narodowych 
poświęcone zatwierdzeniu bu 
dżetów planu dochodów i wy 
datków w roku 1976 — pierw 
szym roku nowego planu 5- 
letniego.

Prawidłowy, najbardziej ce 
iowy podział środków — pi
sze dziennikarz PAP — decy
dować będzie w zasadniczej 
mierze o stopniu zaspokaja
nia potrzeb bytowych, socjal
nych i kulturalnych ludnoś
ci, o tempie w jakim niwe- 
!ownne będą istniejące jesz
cze różnice w poziomie społe
czno-ekonomicznego rozwoju 
poszczególnych regionów.

Warto podkreślić, iż reali
zacja szerokiego programu po 
lityki socjalnej przyjętego na 
poprzednim, VI Zjeździe par
tii, spowodowała dynamiczny 
wzrost wydatków budżetów 
terenowych, które zwiększyły 
się — w porównaniu z rokiem 
1970 — o ok. 70 mld zl osią-

W okół krad zieży  
dokum entów  
H. W ilsona
LONDYN, PAP.

K orespondent PAP, W łady
sław K rajew ski, pisze:

Londyński dziennik „Daily 
Mail" podał 30.12. szczegóły od
zyskania przez Scotland Yard 
części dokum entów  skradzio 
nych w 1974 r. prem ierow i W. 
Brytanii, Haroldowi Wilsonowi. 
Paczkę z dokum entam i I n ag ra 
niami m agnetofonow ym i przeka 
sal policji nie w ym ieniony z na 
zwlska przestępca, oczekujący 
na rozpraw ę, zapew ne w nadziel 
na złagodzenie kary. Miał on 
uzyskać te m ateriały  za zapła
cenie 8 tys. fun tów  nieznanem u 
osobnikowi. Przypuszcza się, że 
kradzież ta  m iała na celu skom 
prom ltow anle II. W ilsona w 1974 
roku, kiedy to w w .  B rytanii 
odbyw ały się w ybory. Sam pre 
m ier ośw iadczył, że kradzież je  
go osobistych dokum entów  mo
że m leć związek z prasow ą kam 
panią Insynuacji wobec Partii 
Pracy.

Jak  sugerow ał poseł do Izby 
Gmin, Paul Rosę, n iek tóre  z do 
kum entów, mogą dotyczyć 
spraw  państw ow ych, natom iast 
wedlpg źródeł oficjalnych, zaró 
wno odzyskana część. Jak 1 po
szukiw ane dokum enty  m ają cha 
rak te r  w yłącznie pryw atny .

O czekuje się, że rap o rt spe
c jalnej kom isji parlam en ta rn e j, 
której prem ier obiecał przedsta 
wić dowody na poparcie swych 
zarzutów , zostanie opublikow a
ny po zakończeniu śledztwa 
przez Scotland Yard.

ZE m
STANISŁAW ROBAK 

PIATY W OBERSTDORF1E

W O berstdorfie odbył aię pier 
wszy konkurs skoków  XXIV 
tu rn ie ju  czterech skoczni. Zw y
ciężył 17-letni A ustriak Toni 
Innauer przed Joctienein Dan- 
nenbergiem  (NRD) 1 swym ro
dakiem  Reinholdem  B achlerem . 
Doskonale spisał się nasz rep re 
zen tan t S tanisław  Bobak, k tóry  
zajął piąte miejsce.

K onkurs w  O berstdorfie sta l 
pod znakiem  ryw alizacji skocz
ków A ustrii 1 NRD. Zwycięsko 
z tego pojedynku wyszli pod
opieczni tren era  Ilaldura 
P re im ls. A ustriacy  nie tylko 
w ygrali konkurs, ale także 
w prow adzili do czołowej dzie
sią tk i czterech swoich zawodni 
ków. Ekipa NRD ma w tej s ta 
wce trzech skoczków. Z sa tys
fakcją  należy stw ierdzić, Ze do 
ryw alizacji najlepszych włączył 
się także S tanisław  Bobak. P o 
lak potw ierdził we w torkow ym  
konkursie swe znaczne um iejęt 
ności.

W torkow a ryw alizacja skocz
ków sta ła  na  bardzo wysokim po 
złomie. Zwycięzca konkursu  w 
drugiej serii skoków w yrów nał 
rekord  skoczni rezultatem  110 
m, a o jeden m etr ustąpili mu 
Jochen D annenberg , K arl 
Schnabl, oraz Stanisław  Bo
bak. Szczególnie dobrze w ypadł 
Polak w drugiej próbie, po któ 
rej awaaował z 12 na 5 pozycję. 
W arto tu dodać, Ze 24 zaw odni
ków skoczyło ponad 100 m.

W yniki:

1. Toni Inauer (A ustria)
252,5 pkt. (108 — 110 m)

2. Jochen D annenberg  (NRD)
249.8 pkt. (108 — 109 m)

3. Reinhold B achler (Austria)
247.1 pkt. (108 — 108 m)

4. Hans-Georg Aschenbach 
(NRD) 242,8 pkt. (105 — 107 m)

5. S tanisław  Bobak (Polska)
239.2 pkt. (104 — 109 m) 

8. Rudi W anner (A ustria)
239.0 pkt, (104 — 108 m)

7. K arl Schnabi (Austria)
238.2 pkt. (104 — 109 m)

8. Bernd Ecksteln (NRD)
237.0 pkt. (104 — 106 m)

9. W alter S teiner (Szw ajcaria)
236.1 pkt. (103 -  106 m) 

10. Sepp Schw ingham m er (RFN)
229.8 pkt. (103 — 104 m) 

14. Janusz Waluś
211.1 pkt. (102 — 102 m)

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 

HOKEISTÓW

W swym trzecim  spotkaniu  w 
Pucharze Spenglera polscy ho
keiści w Davos wysoko pokona 
U Szw ajcarów  10:0 (4:0, 2:0, 4:0)).

B ram ki zdobyli: Leszek Tokarz 
— 4 (w 3, 6, 30 1 47 min.), S te 
fan Chowaniec — 2 (w 30 I 45 
min.) oraz Jan  Piecko w 6 min., 
Wiesław Tokarz w 17 min., K a
rol Ż urek w 44 min. 1 Robert 
G óralczyk w 50 min.

W drugim  meczu rep rezen ta 
cja olim pijska F in landii w ygra 
ła z Norwegią 7:2 (2:1, 4:1, 1:0).

TABELA:

1. Polska 3 5 18:4
2. CSRS Olimp. 2 4 10:3
3. F inlandia Olimp. 3 3 10:7
4. Szw ajcaria 3 2 7:19'
5. Norwegia 3 o 6:18

WARTOŚCIOWY SUKCES 
LEKKOATLETÓW LUBTOURU

Bardzo silną m iędzynarodow a 
obsadę miał przełajow y bieg 
sylw estrow y rozgryw any na tra  
sie K am ienny Most — S targard  
Szczeciński. S tartow ało  ponad 
300 zaw odniczek 1 zaw odników  
z Bułgarii, CSRS, NRD 1 Pol
ski. W im prezie wzięła również 
udział 14-osobowa ekipa lekko
atletów  z L ubtouru  Zielona 
Góra. In auguracy jny  w ystęp 
zielonogórzan w barw ach no
wego klubu był bardzo udany. 
W n ieoficjalnej . k lasyfikacji 
zwyciężył L ubtour przed Ślą
skiem  W rocław 1 Pom orzem  
S targard.

W biegu głów nym  seniorów 
na dystansie 27 km zwyciężył 
Zbigniew  Sawicki (W awel — 
Kraków), przed zawodnikiem  
L ubtouru  Eugeniuszem  Czechow 
skim , Lechem Dłubało (Oleśnl- 
czanka), K azim ierzem  Orłem 
(GKS Jaw orzno). Janem  Wa- 
w rzutą (Śląsk) 1 A ndrzejem  
Sajkow skim  (Legia W arszawa).

Doskonale spisała się Grażyna 
Jarm oszuk z L ubtouru , roz
strzygając na sw oją korzyść 
bieg Juniorek na dyst. 8 km. 
Czw arta w tym  biegu była Gra 
iy n a  M orawska. W w yścigu na 
14 km jun iorów  trium fow ał Ma 
rek G rabarkiew lcz (SZS AZS 
Poznań) przed zielonogórznni- 
nem W ładysławem Paw łow 
skim. Przem ysław  Jam ont za
ją ł 8 m., a S tanisław  S to lar
czyk 11 m.

Bieg główny seniorek na dyst. 
10 km w ygrała Bronisław a Lu- 
dwlchowska (Gwardia Olsztyn), 
a Elżbieta Cicińska z Lubtouru 
była szósta. Na dyst. 18 km sta r 
szych juniorów  trium fow ał Ka
zimierz Bąk (Pomorze S ta r
gard). Z zaw odników  Lubtouru 
5 m zajął Sław om ir Brosław- 
ski, a fi m. Janusz Styś. M arian 
G alązkiewicz z N adodrza — 
LZS Gorzów uplasow ał się na 
12 m .

gając w br. kwotę 170,7 mld
zl. W roku 1976 środki będące 
w dyspozycji rad narodowych 
ulegną dalszemu powiększeniu 
i osiągną poziom 180,4 mld zl.

Podobnie jak w mijającym 
5-leciu podstawową pozycję u. 
wydatkach rad narodowych 
stanowić będą nakłady na n- 
rządzenia i obiekty z dziedzi
ny oświaty, ochrony zdrowia 
rolnictwa, gospodarki komu
nalnej i administracji tereno
wej. Na zaspokojenie potrzeb 
komunalnych przeznacza się 
w br. 22,8 miliardów złotych 
ze środków tych przewiduje 
się np. unowocześnienie tabo
ru komunikacji miejskiej, ktf 
rej zasoby zwiększa się m. in 
o 200 wozów tramwajowych i 
ponad 1.800 autobusów.

Około 10,5 mld zl, tj. o 10,6 
proc. więcej niż w roku 1975 
wyniosą glohalne wydatki na 
rolnictwo: rozwój i unowo
cześnienie produkcji zwierzę
cej i roślinnej, zagospodaro
wanie gruntów, wdrażanie po 
stępu techniczno-ekonomicz
nego itp.

Na finansowanie urządzeń 
oraz zadań socjalnych i kul
turalnych przewidziano wy
datki w kwooie 93,6 mld zl. 
Mieszczą się w tym m. in. 
nakłady na szpitale, sanato
ria, domy opieki społecznej, 
zakłady opiekuńczo-wycho
wawcze itp.

O 9,9 proc. wyższe niż w 
roku 1975 będą wydatki na 
ochronę zdrowia, które zamk 
ną się w 1976 r. kwotą 31,5 
mld zl, tj. o 9,7 proc. więk
szą niż w 1975 r. Przewiduje 
się m. in. wzrost o 6,1 tys 
liczby łóżek szpitnlnvch, zwię 
kszenle liczby ośrodków zdro 
wia o 100 placówek oraz po
większenie liczby miejsc w 
żłobkach o 7 tys.

Warto zwrócić uwagę na 
znaczne zmniejszenie wydat
ków na administrację tereno
wą.

Zginęło 14 osób

Wybuch na lotnisku 
w Nowym Jorku
NOWY JORK, PAP.

W nocy z poniedziałku na wto 
rekvw części bagażowej lo tn is
ka „La G uard la” w Nowym Jor 
ku (dla krajow ych  Unii lo tn i
czych) eksplodow ała bomba o 
dużej sile w ybuchow ej.

W edług osta tn ich  doniesień, w 
w yniku eksplozji na „La G uar
d la” poniosło śm ierć co n a jm 
niej 14 osób, a w śród 75 osób, 
k tóre doznały obrażeń, Jest w ie
lu ciężko rannych. Z kilku In
nych lotnisk krajow ych USA na 
rteszjy wiadom ości o anonim o
w ych pogróżkach. Trwa Intensy 
wne dochodzenie w celu w ykry  
cia spraw ców  tej te rro ry sty cz 
nej akcji.

Zestaw  kaset 
m agnetofonow ych  
do nauki 
językó w  obcych
WARSZAWA, PAP,

W śród nowości zapow iada
nych przez zjednoczenie „Che- 
m ltex” na 1976 r. na uwagę za 
sługują zestawy kaset m agne
tofonowych przesączonych do 
nauki Języków obcych. Mają 
to być kasety z nagraniam i 
tekstów  w najbardzie j popular 
nycli Językach, tj. rosyjskim , 
angielskim  i niem ieckim .

Nowość ta spotka alę nlew ąt 
pliwie z dużym zainteresow a
niem młodzieży Jak 1 osób do
rosłych, tym  bardziej, że liczba 
uczących się Języków obcych 
w naszym  k ra ju  wciąż rośnie.

In te resu jąc e  dane GOS

*  Jest nas w ięcej o ponad 330  tys. 
niż przed rekiem

£  Rośnie liczba mieszkańców m iast
WARSZAWA, PAP.

Z najnowszych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycz 
nego wynika, że w końcu 
1975 r. Polska liczy 34.180 
tys. mieszkańców, zajmując 
pod tym względem 7 miej
sce w Europie oraz 22 miej
sce w święcie.

W ciągu minionych 12 mie 
sięcy zaludnienie naszego kra 
iu wzrosło o ponad 330 tys 
osób, czyli o ok. 1 proc.; 
zwiększył się przy tym o 0.8 
nroc. udział ludności miej
skiej. W dużei mierze złoży 
ty się na to zmiany admini
stracyjne wprowadzone w 
połowie 1975 r. Tylko one spo 
wodowały wzrost liczby mie 
szkańców miast o ok. 120 tys. 
Obecnie najwyższy odsetek

U. Kekkonen  
o sy tu ac ji 
m iędzynarodow ej
MOSKWA, PAP.

Prezydent Finlandii Urho 
Kokkonen udzielił z okazji 
nadchodzącego Nowego Roku 
wywiadu radzieckiemu tygod 
nikowi „Za Rubieżom”. Pod
kreślił w nim, że w ostat
nich latach szybko rozwijała 
się współpraca między pań
stwami o różnych ustrojach 
społecznych. Już od dłuższe
go czasu toczą się rozmowy 
na temat rozbrojenia, które 
stopniowo przynoszą konkret 
ne rezultaty. Niemal całkowi 
cie zlikwidowano system ko
lonialny i zapoczątkowano 
tworzenie sprawiedliwszego 
systemu ekonomicznego w 
skali międzynarodowej.

Najbardziej widocznymi 
symbolami procesu odpręże
nia, który rozpoczął się do
piero w ostatnich latach, jest 
rozwój stosunków radziecko- 
amerykańskich oraz pomyśl
ne zakończenie Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie.

Kekkonen mówił następnie 
o konieczności uzupełnienia 
postanowień KBWE posunię
ciami rozbrojeniowymi. Po
wiedział, że jego wiara w 
niezbędność rozbrojenia wy
nika stąd. Iż współpraca o- 
gólnoeuropejska lepie) gwa
rantuje bezpieczeństwo wszy 
stkieh narodów, niż dowolny 
system bazujący na sile 1 
wzajemnym odstraszaniu.

ludności miejskiej występuje 
w woj. łódzkim miejskim 
(90,6 proc.), a następnie w 
warszawskim stołecznym 
(87,8 proc.) Ponadto w 1975 r 
na listę miast ponad 100-ty- 
sięcznych — a jest ich już 29 
— wpisały się Opole. Ryb
nik, Tychy i Wodzisław Ślą
ski.

W latach 1965—1970 liczba 
ludności powiększyła się o 
1.100 tys.. natomiast w do
biegające: końca 5-latce — o 
1.300 tys. przeciętne roczne 
tempo przyrostu ludności by
ło więc w tym okresie wyż
sze.

Podobnie jak w latach u- 
biegłych w dalszym ciągu ob 
serwuje się osiąganie wieku 
produkcyjnego przez liczno 
roczniki młodzieży. Z tego ty 
tulu liczba ludności w wieku 
produkcyjnym powiększyła 
się w br. o ok. 200 tys. Zna
mienne jest również, iż w 
tymże roku nastąpił w po
równaniu z latami poprzed
nimi wzrost liczby urodzeń 
Wiąże sic to zc zwiększona 
liczbą zawieranych mał
żeństw. W 1975 r. na ślubnym 
kobiercu stanęło 335 tvs. par. 
czyli o ok 15 tys. wiceei niż 
w roku poprzednim. Jest to 
wynik osiągnięcia wieku ma 
tr.ymowialnego przez liczne 
urodzone w latach powojen
nych roczniki „wyżowe”.

Wzrost liczby urodzeń jest 
szybszy niż liczby zgonów; 
mamy więc do czynienia z po 
większaniem się przyrostu na 
turalnego.

Nowy wirus grypy
LONDYN, PAP.

M alezyjska służba zdrowia 
w yodrębniła w irus grypy, od
m ienny od znanego 1 rozpow
szechnionego szczepu „H ong
kong", k tó ry  nazw ano „A-Mn- 
lezJa-1-75". G rypa spowodowa
na przez ten  w irus nawiedziła 
głównie Nową Gwineę, A ustra 
lię, F ilipiny 1 Tajw an,

Nowy w irus został przesłany 
do św iatowego ośrodka badań 
grypy w L ondynie w celu pod
dania  go dalszym  badaniom . 
Dotychczasowe badania w yka
zały, że Jest on stosunkow o 
groźny w porów naniu z w iru 
sem „H ong-kong", k tó ry , m ię
dzy Innym i dzięki szczepion
kom, Jest w wielu k ra jach  o- 
panow any.

GOPR alarmują
100 wypadków n arc ia rsk ich  

w Beskidach
BIELSKO-BIAŁA, PAP.

Wzmożony ruch narciarsk i 
w górach spraw ił, że ratownicy 
Górskiego Ochotniczego Pogoto 
wia Ratunkow ego m ają pełne 
ręce roboty. Do 29 bm, ratow 
nicy beskidzkiej grupy GOPR 
odnotow ali 100 w ypadków n a r 
ciarskich  na trasach  i n a rto 
stradach , z k tó rych  50 stanow i
ły ciężkie kontuzje i złam ania, 
w ym agające zwożenia n iefor
tunnych  narciarzy  przy pomo
cy „ak ii” , czyli specjalnych 
sań ratunkow ych.

N ajw ięcej w ypadków  odnoto
wano na Skrzycznem , Matym 
Skrzycznem  I na okolicznych 
stokach wokół Szczyrku, gdzie 
ruch n arc iarsk i bije wszelkie 
rekordy. Znaczna ilość w ypad
ków miała m iejsce także na 
stokach /P ilska, gdzie akcja  ra 
tunkow a byta szczególnie u- 
trudniona.

Zdaniem  naczelnika beskidz
kiej g rupy GOPR, mgr M ariana 
Bieleckiego przyczyną w ypad
ków byw ają najczęściej słabe 
um iejętności Jazdy, b rak  kon
dycji, lekcew ażenie przepisów 
porządkow ych oraz nadm ierna 
b raw ura  w czasie zjazdów.

Ustawy wchodzące w życie 
i stycznia 1976 roku

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Ustawa o zmianie ustawy o prawie autorskim przedłuża 

okres ochrony autorskich praw majątkowych z 20 do 25 lat.
Dostosowanie zasad opodatkowania do obecnych warunków 

społecznych i ekonomicznych mają na celu ustawy finanso
we: o podatku od spadków i darowizn; o opłacie skarbowej; 
o podatku wyrównawczym; o ulgach podatkowych z tytułu 
inwestycji; o niektórych podatkach i opłatach terenowych.

Ustawa zmieniająca ustawę o rozliczeniach pieniężnych jed
nostek gospodarki uspołecznionej zapewnia możliwość bar
dziej elastycznego posługiwania się odsetkami, jako instru
mentem polityki finansowej zapewniającej przestrzeganie dy
scypliny rozliczeń.

Przypomnijmy, że Sejm uchwalił w br. 23 ustawy. 11 z 
nich weszło już w życie. Wśród tych ustaw są tak doniosłe 
akty prawne, jak te, które wiążą sic z wprowadzeniem dwu
stopniowego podziału administracyjnego państwa, czy też 
kompleksowo regulują stan prawny w określonych dziedzi
nach (prawo celne, prawo bankowe, ustawa o państwowym 
arbitrażu gospodarczym).

1 marca 1976 r. wchodzi w życie uchwalona na ostatnim 
posiedzeniu Sejmu nowelizacja kodeksu rodzinnego i opie
kuńczego. przeprowadzona pod kątem lepszej ochrony inte
resów dziecka i rodziny.

GOPR apelu je  o zachow anie 
szczególnej ostrożności w cza
sie zjazdów, gdyż na mocno 
oblodoznyeh trasach  Jazda wy 
maga doskonalej techniki I 
kondycji, a o w ypadek nie 
trudno.

Nowogród 
d o sta rczy ł 

7 ,6  ty s . izb
Kilka dni temu załoga 

Fabryki Domów w. Nowo
grodzie Bobrzańskim za
meldowała o wyproduko
waniu w bieżącym roku 8 
tysięcy izb. Na place bu
dów dostarczono 7,6 tysią
ca. Pomimo wielu trudnoś 
ci obiektywnych i subiek
tywnych zdołano wykonać 
tegoroczne zadania plano
we. Zadecydowała o tym 
głównie poprawa -pracy 
zwłaszcza w ostatnich ty
godniach tego roku. Także 
w jakości elementów do
starczanych do montażu 
widać pewną poprawę, od 
nosi się to przede wszyst
kim do elewacji. Dan.

W I kwartale 1976 r.

Nadal szybki wzrost 
dochodów ludności
WARSZAWA, PAP.

30 bm. dokonano w M inister
stw ie Finansów (z udziałem  
przedstaw icie li kierow nictw a Mi 
n isterslw a H andlu W ew nętrzne
go i Usług oraz innych resor
tów) oceny sytuacji plenicy.no- 
rynkowe.1 w IV kw artale  1975 r. 
oraz rozpatrzono i zatw ierdzono 
bilans p ieniężnych przychodów 
i w ydatków  ludności na I kw ar 
tał 1976 r

W nadchodzącym  kw artale, 
zgodnie z zatw ierdzonym  bllan 
sem, p rzew iduje się dalszy 
wzrost — w porów naniu z ro
kiem bieżącym — pieniężnych 
dochodów narzego społeczeńst
wa, jak i Jego w ydatków , zwła 
szcza na zakup rożnego rodzaju 
tow arów .

Od 2 stycznia
IV program PR
WARSZAWA, PAP.

2 stycznia o godz. 6 rano mo
tyw zaczerpnięty  z utw oru  Ka- 
rola Szym anow skiego obwieści 
Inaugurację  IV program u Pol
skiego Radia, Program  ten bę
dzie em itow any na falach u ltra  
krótkich, a czas em isji w ynie
sie 17 godzin w dni powszednie, 
zaś 18 — w niedziele 1 święta.

Podstaw ą IV program u łiędą 
audycje  ośw iatowe, przeznaczo 
ne dla dorosłych I młodych słu 
chaczy, a także audycje  m uzy
czne. Nie zabraknie również po 
w tórzeń na (chętnie l słuchanych 
audycji literackich  z ; Innych 
program ów, przede w szystkim  
-  słuchow isk, powieści radio
wych I utw orów  poetyckich. 
Z najdą się tu  także ’ program y 
lokalne, co znacznie popraw i wa 
run k l Ich odbioru.

Spotkanie w Urzędzie 
Wojewódzkim

30 grudnia 1975 r. wicewo
jewoda zielonogórski Edward 
■ Radkiewicz przyjął w Urzę
dzie Wojewódzkim kilkuoso
bową delegację księży — człon 
ków kola „Caritas", na czele 
której stał prezes Zarządu 
Rejonowego Zrzeszenia Kato
lików „Caritas" w Zielonej 
Górze, ks. Jan Cisek.

Księża złożyli na ręce wo
jewody E. Hladkięwicza ser
deczne życzenia dalszego po
myślnego rozwoju społeczno- 
gospodarczego województwa 
w nowym 1976 roku.

Dyplomy i nagrody 
dla rodzin wielodzietnych
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Z rodzin wielodzietnych, 
uhonorowanych w tym roku 
przez gospodarzy wojewódz
twa możemy wymienić Hele
nę Hukicwicz mieszkankę Ilu 
sinowa, gmina Świebodzin. 
Wychowuje ona 12 dzieci, pra 
cując jednocześnie w służbie 
zdrowia. Równie liczną gro
madkę dzieci ma Janina 
Ostrowska mieszkanka Iłowy 
Żagańskiej Wychowuje ona 
sama (jest wdową) 10 dzieci. 
Dwoje to już dorosłe osoby, 
pracują i pomagaja matce w 
utrzymaniu j wychowaniu ro 
dzeństwa. Jednak najliczniej 
szą gromadkę maja państwo 
Irena I Wacław Ohlińscy mie 
szkający w Torzymiu. Maja 
oni 16 dzieci z tego dwoje peł 
noletnich założyło już włas
ne rodziny. W samej Zielo
nej Górze Teresa Szmidt wy 
chowuje 12 dzieci, dwoje naj 
starszych pracuje obecnie w 
Zastalu.

Na zdjęciu zaś (na 
stronie 1) widzimy o- 
statnią spośród 5 wielodziet
nych rodzin w woj. zielono

górskim. Anna i Jan Gasie- 
wiczowie mieszkający w Gu
binie wychowują 14 dzieci. 
Różnica wieku między naj
starszym a najmłodszym dzie 
ckiem wynosi 18 lat. Najstar 
szy chłopiec ma bowiem 18 
lat, a najmłodszy członek ro 
dżiny liczy zaledwie... 6 ty
godni. W lutym 1975 roku 
państwo Gasiewiczowie otrzy 
mali nowe, 6 pokojowe miesz 
kanie z 2 łazienkami i kuch
nią. Oboje pracują w fiiii 
Żarskich Zakładów Przemy
ślu Odzieżowego w Gubinie.

List gratulacyjny od wo
jewody zielonogórskiego i na 
grodę pieniężną otrzymała 
mieszkanka Niedoradza (gmi 
na Otyń) — Rozalia Mielcza
rek licząca 106 lat. Najlepsze 
życzenia pogodnych lat zlożo 
no mieszkance Dziedoszyc, 
pani Stefanii Dudzicz, liczą- ' 
cej 102 lata. „Jedynakiem” 
wśród stulatków jest Antoni 
Rorfnowski, mieszkaniec No
wej Soli, który swój jubi
leusz stuletnich urodzin ob
chodził w 1975 roku. (ma)

R e i  S tan is ław ow i Fertlińskiem u
wyra-y serdecznego współczucia z powodu śmierci 

BRATA
składają koledzy

z „Gazety Lubuskiej”, „Nadodrza”, 
Wydawnictwa i Drukarni Prasowej
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TARY W NO-

S
GI, NOWY
ROK W PRO
GI, głosi staro
polskie przysło
wie. W telegra

ficznym skrócie spróbujmy 
zaprezentować to, co powi
nien nam przynieść, czego 
oczekujemy i co powinniś
my osiągnąć drogą lepszej

pracy, od której zależą lep
sze warunki życia.

DOCHOD NARODOWY

Dochód wytworzony powi 
nlen wzrosnąć w stosunku

do wykonania planu roku 
1975 o 8,3 proc. Do podzia
łu — o 6 proc. głównie 
przez dalszy postęp w efek 
tywności gospodarowania, 
zwłaszcza w przemyśle us
połecznionym, rolnictwie, 
budownictwie, transporcie i 
łączności. Podział dochodu 
narodowego powinien za
gwarantować wzrost spoży
cia o 8,3 proc. oraz wzrost 
nakładów inwestycyjnych w 
gospodarce narodowej o 5,8 
proc.

POZIOM
NASZEGO ŻYCIA

Przychody pieniężne lud
ności szacuje się na około 
1.073 mld złotych, co ozna
cza ich wzrost o 7,0 proc. 
Wypłaty z tytułu wynagro
dzeń z funduszu plac wzros 
ną o 7,7 proc., przeciętna 
płaca nominalna netto w 
gospodarce uspołecznionej o
5,9 proc., płaca realna o o- 
koło 3,5 proc.

Dochody pieniężne ludnoś 
ci powinny wzrosnąć o oko 
ło 9,7 proc., w tym emerytu 
ry i renty o około 16 proc.; 
przychody ludności rolni
czej za sprzedane państwu 
produkty rolne — o 8,9 pro 
cent.

nANDEL I USŁUGI

Będzie to rok intensyw
nych wysiłków zmierzają
cych do zapewnienia rów

nowagi rynkowo] tak, by od 
powiadała rosnącym docho 
dom społeczeństwa. Dosta
wy towarów na rynek wzro 
sną o 10,7 proc., w tym ar
tykułów żywnościowych o
9,9 proc., konsumpcyjnych 
przemysłowych o 13 proc. 
Usługi dla ludności wzros

ną o prawie 11 pro*., przy 
czym najwyższe tempo roi 
woju powinno nastąpić w 
usługach dla rolnictwa 1 
ludności wiejskiej, usługach 
bytowych oraz tych, które

wiążą się i turyatyką 1 wy 
pociynkiem,

MIESZKANIA

Przewiduje się oddanie 
do użytku około 277 ty*.

mieszkań o powierzchni u- 
żytkowej 16,2 min mJ, co 
daje wzrost o 7 proc. Miesz 
kańcy nowych osiedli otrzy 
mają równolegle prawie 400 
tys. m> w lokalach handlo
wych, gastronomicznych, u- 
sługowych, przychodniach 
zdrowia. W fornjpch spół
dzielczych budownictwo in
dywidualne ludności miej
skiej powinno wzrosnąć o 
przeszło 14 proc., a ludności 
rolniczej o około 5 proc.

PRZEMYSŁ

Podstawowe zadania: u- 
trzymanie wysokiej dynami 
ki wzrostu produkcji, zwła 
szcza tej dla rynku i eks- 
portu. Wartość sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji 
I usług przedsiębiorstw prze

my*łowych powinna wzroe- 
nąć o 8,8 proc., w tym na 
rynek o 10,2 proc. i na eks
port o 12,7 proc. Warunki 
powodzenia tych zamie
rzeń:

— pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnych przez 
pracę na więcej zmian oraz 
utrzymanie przez cały rok 
rytmiczności produkcji,

— stosowanie w proce
sach produkcyjnych no
wych, efektywnych technik, 
szybkie wprowadzenie żaku 
pionych licencji.

ROLNICTWO

Główne kierunki uderze
nia to pełne zagospodarowa 
nie ziemi we wszystkich sek 
torach, poprawa struktury 
zasiewów, podniesienie plo
nów zbóż przez wprowadzę 
nie nowych odmian, zwięk
szenie produkcji pasz, bu
downictwa inwentarskiego, 
rozwój usług itp.

Globalna produkcja rolni 
ctwa wzrośnie o 5,9 proc., 
w tym roślinna o 7,7 proc., 
zwierzęca o 3,7 proc., skup 
zbóż ogółem o 16,7 proc., 
żywca wieprzowego o 3,8

proc., wołowego o 7,3 proc. 
Wieś otrzyma 45,8 tys. cią
gników, 3 tys. kombajnów 
zbożowych „Bizon”, 1,5 tys. 
kombajnów do zbioru bura 
ków cukrowych, 2,7 tys. do 
zbioru ziemniaków.

TRANSPORT 
I ŁĄCZNOŚĆ

Koleje przewiozą 472 min 
ton ładunków, transport sa 
mochodowy zorganizowany 
w przedsiębiorstwach — 914

min ton. Przewozy pasaże
rów transportem publicz
nym wzrosną o 3,8 proc. 
Ogółem trzeba przewieźć 
około 3,5 mld podróżnych, z 
tego 1,1 mld koleją, a około 
2,4 mld transportem samo
chodowym.

Linie zelektryfikowane 
wydłużą się o 305 km. Sieć 
dróg o nawierzchni twar
dej powinna wynieść na ko 
nieć 1976 roku — 46,8 km 
na 100 kmJ.

Morska flota handlowa 
przewiezie o 17 proc. ładun 
ków więcej. Pojemność cen
tral telefonicznych zwięk
szy się o 93 tys. numerów, 
przyrost liczby abonentów 
szacuje się na co najmniej 
77 ty*.

INWESTYCJE

Nakłady ogółem sięgną 
527 mld złotych, a czego
403,9 mld na działy produk 
cyjn* i 121,8 mld na działy 
konsumpcji społecznej.

Z ważniejszych obiektów 
powinny wejść do eksploa 
tacji m. In.: po dwa bloki 
w elektrowniach Dolna Od
ra i Jaworzno III, wydzia
ły Huty Katowice objęte 
pierwszym etapem budowy, 
stalownie elektryczne w hu 
tach Zawiercie i Nowotko, 
odlewnia żeliwa w Kolusz 
kach, blok olejowy w Rafi
nerii Gdańskiej, wytwórnia 
opon radialnych w Dębicy, 
fabryki mebli w Białymsto 
ku, Jarocinie i Ostrowi Ma 
łowieckiej, dziewiarnia w 
Łodzi, kombinat mięsny w 
Zielonej Górze, druga jez
dnia drogi Warszawa — Ka 
towice i dwa dalsze odcin
ki Centralnej Magistrali 
PKP Śląsk — stolica.

Działalność inwestycyjna 
roku 1978 powinna zwięk
szyć wartość majątku trwa 
łego w gospodarce narodo
wej o prawie 455 mld zło
tych.

HANDEL
ZAGRANICZNY

Zadani* główne: zwięk
szenie eksportu, jako czyn
nika warunkującego dalszy 
wzrost importu. Wartość 
eksportu ogółem powinna 
wzrosnąć o ok. 12 proc., a 
eksportu wyrobów przemy
słu elektromaszynowego o 
ok. 15 proc. Import ogółem 
wzrośnie o ok. 6 proc.

Będzie to rok konsekwen 
tnej realizacji przedsię
wzięć objętych komplekso
wym programem pogłębia
nia i doskonalenia współpra 
cy i rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej. 
Ważnym zadaniem bę
dzie koordynacja zamie
rzeń inwestycyjnych kra
jów RWPG oraz wspólna 
budowa zakładów produk
cyjnych.

• • t

Plan roku 1976 Jest pla
nem otwartym. Ostatnie la
ta dowiodły, że inicjatywa 
społeczna i rzetelna praca 
na co dzień składają się na 
niezawodną siłę korygowa
nia zadań w górę.

W. LASKOWSKA

Horoskop Polski
1976

NADZIEJE 
I MOŻLIWOŚCI

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Jeżeli jeszcze kilka lat temu, wie
lu z nas ogarniało zwątpienie, czy 
będziemy zdolni lub czy damy radę 
sprostać rosnącym zadaniom i nara
stającym problemom, to dziś po VII 
Zjeździe PZPR, który ostatecznie zam 
knął okres „generalnej próby”, ogar 
niają nas zupełnie inne nastroje. Mó 
wiąc słowami towarzysza Edwarda 
Gierka, lata 1971—1975 były najbar
dziej owocnym pięcioleciem w trzy
dziestoletniej historii Polski Ludo
wej. Dobrze pracowaliśmy i dużo o- 
siągnęliśmy. Dokonaliśmy bardzo zna 
czącego i ważącego na dalszym roz
woju ojczyzny, postępu na drodze so 
cjalizmu. Przeszliśmy do nowego, 
wyższego etapu budowy rozwinięte
go społeczeństwa socjalistycznego.

U progu Nowego Roku 1976 prze- 
paja nas Polaków duma z osiągnięć. 
Mamy większą pewność, że sprosta
my wysokim wymogom współczesno 
ści. Pięcioletni okres realizacji nowej 
polityki partii był nam potrzebny, 
aby wzmocnić wiarę w siebie sa
mych, że po prostu damy radę. Po
trzebne nam było przekonanie, że rze 
czywiście jesteśmy na dobrej drodze, 
że nie błędy i odchylenia od linii 
politycznej ważą na naszym życiu, 
lecz to wszystko, co przybliża nas 
do założonego celu. A celem tym jest 
zbudowanie socjalizmu w Polsce.

Dla każdego myślącego Polaka nie 
ulega wątpliwości, że powstanie i 
rozwój Polski Ludowej mógł się do
konać tylko za sprawą partii i pod 
jej ideowym i politycznym przewo
dem. Przyznają to zresztą i najzago 
rzalsi przeciwnicy komunizmu poza 
granicami kraju. Praktyka budowy 
socjalizmu w Polsce wskazuje, jak 
bogatą i wielostronną treść i jaki 
ogromny ładunek patriotyzmu, za
wiera w sobie przodująca idea społe 
czna. Socjalizm odmienił los naro
du, zapewnił mu nowe, godne ży
cie, otworzył szerokie perspektywy.

Zastanówmy się na chwilę, nad 
tym, co przed nami. Przed wielu z 
nas jest i mieszkanie, na które z nie 
cierpliwością czekamy, i wymarzony 
samochód, i lepszy wybór towarów, 
i więcej dobrych rzeczy na stole. To

wszystko prawda. Ale przed nami 
jest również i to, kim będą Polacy 
i jaka będzie ta Polska na przełomie 
dwóch stuleci, a także w początkach 
XXI wieku. Jeżeli byśmy o tych waż 
nych sprawach chociaż na moment 
przestali myśleć, jeżeli byśmy chociaż 
w jednym roku nie przyczynili się 
do szybszego rozwiązywania generał 
nych problemów przyszłości, coraz 
mniejsze byłyby możliwości zaspoka 
jania dzisiejszych i jutrzejszych po
trzeb życiowych każdego z nas. 
Świat bowiem nie zatrzyma się w 
swoim biegu i nie będzie czekał na 
spóźnialskich. A w końcu, ile razy ma 
my odrabiać te zapóźnienia?

Nie trzeba być wielkim politykiem 
czy ekonomistą, żeby zrozumieć, że 
nasze nadzieje na lepsze życie są zu 
pełnie realne i że zależą od nas sa
mych, od lepszej pracy na co dzień, 
każdego z nas. Utrzymanie tempa 
dalszego dynamicznego rozwoju kra
ju i wyższa jakość pracy przyczynią 
się do rozwoju i umocnienia Polski 
socjalistycznej, a tym samym do szyb 
szej poprawy warunków życia naro
du. •

Program budowy rozwiniętego spo 
łeczeństwa socjalistycznego, wyśunię 
ty przez partię, jest programem o- 
twartym dla wszystkich Polaków, 
którzy chcą go ożywiać swoją inicja 
tywą i rzetelną pracą, wspierać swo
im zaangażowaniem. Stoi otwarty 
dla tych, którzy chcą ponosić ciężar 
współodpowiedzialności i którzy ma 
ją ambicję na miarę swoich zdolnoś 
ci i umiejętności. Jest to jednak pro 
gram zamknięty na złą pracę, na 
bierność i rozrzutność, na bogacenie 
się kosztem uczciwie pracujących lu 
dzi. Podejmując śmiałe i ambitne za 
dania, realne chociaż trudne, partia 
wskazuje równocześnie drogę ich re 
alizacji. Zbudowanie podstaw i przej 
ście do wyższego etapu budownictwa 
socjalistycznego, daje już dziś lepsze 
możliwości realizacji stale rosnących 
potrzeb społeczeństwa. Głównym wa 
runkiem jest jednak lepsza, wyższa 
Jakość pracy.

Pomyślmy o tym na chwilę wzno
sząc noworoczny toast: aby nam się 
lepiej!

Nośnikiem nowego 
są ludzie

(Ciąg dalszy ze itr. 1)
Uruchomienie rezerw, intensyfikacja pro

dukcji, jakość pracy... nie są dla nas pojęcia
mi nowymi. Rzecz polega na tym, że w no
wej sytuacji nabierają one nowego znaczenia, 
wzrasta ich ranga. Tym bardziej, że przycho
dzi nam realizować znaczniejsze niż kiedykol
wiek zadania bez, lub ściślej, przy bardzo 
ograniczonych możliwościach wykorzystywa
nia czynników rozwoju ekstensywnego. Po 
prostu brakuje nam rąk do pracy.

Wystąpienie tow. Jaroszewicza można by 
znakomicie zilustrować przykładami z regio
nu środkowego Nadodrza. Oto dębnowska 
przetwórnia warzyw i owoców, zakład zali
czony jeszcze niedawno . do bardzo przecięt
nych, znalazł się w ciągu bardzo krótkiego 
czasu na najwyższym szczeblu branżowej dra 
biny. Tylko w 1975 roku daje ponad plan wy
roby wartości około 70 milionów złotych i to 
wyroby na rynku poszukiwane.

Jest to niemal klasyczny przykład ilustru
jący pojęcie: jakość pracy. Do tej gry o 
awans kierownictwo polityczne i administra
cyjne zakładu potrafiło wciągnąć całą załogę, 
autentycznie rozpalić ją do współzawodnic
twa. Potrafiono w bardzo krótkim czasie u- 
porządkować organizację pracy, dokonać przy 
pomocy skromnych środków rewolucji tech
nicznej. Umiano wykorzystać dobry w tym 
roku urodzaj warzyw i owoców zapewniając 
sobie dodatkową siłę roboczą, werbując stu
dentów, wykorzystując hufce OHP, pomoc 
młodzieży szkolnej itd. itd.

O takie działanie właśnie chodzi, o to aby 
w sposób najefektywniejszy wykorzystać śród 
ki na rozbudowę i postęp techniczny, aby nie 
bać się instalowania w staryćh murach no
woczesnych urządzeń produkcyjnych, otwierać 
drogę każdemu kto jest zdolny wnieść choć
by najskromniejsze usprawnienie. Równocześ
nie umieć wymagać i umieć wynagradzać za 
dobrą robotę.

Podobne podejście, choć z całkiem innej 
branży można obserwować w zielonogórskim 
FALUBAZ-ie. Zakład bardzo stary, pomiesz
czenia produkcyjne mało funkcjonalne (rozbu 
dowa zakładu dopiero teraz się zaczęła) wszę
dzie ogromna ciasnota, a mimo to załoga da
le wyroby stojące na najwyższym poziomie 
światowym, szybko podwyższa wydajność pra 
cy, obniża koszty produkcji.

Jest to wynik umiejętnego koordynowania 
działalności wszystkich służb, podporządko
wania ich zadań celom głównym, mianowicie 
osingania najwyższej jakości produkcji przy 
stałym zmniejszaniu jej kosztów.

Charakterystyczny jest dla tego tematu 
orzykład barlineckiego „BOMET-u". Wysoki 
stopień organizacji .. bardzo dobra jakość pro
dukcji, dobre warunki socjalne załogi. Pisa- 
'iśmy już o tym w „Gazecie”. Ale sprawą 
chyba najciekawsza jest w tym przypadku 
metoda realizacji koncepcji rozwojowych. Za
kład ten przy bardzo skromnych nakładach 
inwestycyjnych rozwija się niesłychanie szyb
ko. Od chwili nowstania nrzeszło dziesięcio
krotnie zwiększył produkcję, a w latach 1976 
—1980 powinien ją potroić. Potrafiono tanim 
kosztem zaadaptować stara nieczynna cegiel
ni* i starą parowozownię na cele produkcyj

ne, czyniąc i tego zakłady czy oddziały, u- 
zbrojone w nowoczesną technikę, uzyskać w 
nich bardzo wysoką wydajność pracy.

Są to przykłady wybrane nie przypadkowo. 
Można by wymienić więcej podobnie działa
jących jednostek gospodarczych. Wielki STI
LON i mała spółdzielnia OLMIN w Między
chodzie, ZASTAŁ, DOZAMET i MIROSTO- 
WICKIE ZAKŁADY CERAMICZNE, myślibor- 
ski KORAL czy słubicki KOMES lub choćby 
niewielki zakład ROMEO ze Zbąszynia. W 
ciągu ostatnich trzech lat załoga zwiększyła 
wydajność pracy o 50 procent, zdobyła tobie 
wiele rynków zagranicznych, a koszule z tym 
znakiem cieszą się ogromnym powodzeniem 
na rynku krajowym. Rzecz jednak nie w wy
liczaniu.

We wszystkich tych przypadkach można się 
doszukać Wspólnego mianownika: dobrej, no
woczesnej organizacji, dużej inwencji kie
rownictw.

Jeśli mówimy o wyższej Jakości pracy, mu
simy sobie uświadomić, że nie będzie ona mo
żliwa do osiągnięcia bez zdecydowanej popra
wy organizacji, bez poprawy stylu kierowa
nia... Stara to prawda, udowodniona ponad 
wszelką wątpliwość, że w dobrym systemie 
organizacyjnym nie ma miejsca dla zlej dys
cypliny pracy, dla brakoróbstwa, stagnacji 
technicznej, że zakład dobrze zorganizowany 
jest bardziej chłonny na innowacje, że z re
guły daje dobrą jakość produkcji. A jeśli 
równocześnie kierownictwo przejawia inicja
tywę, umie myśleć kategoriami przyszłościo
wymi, umie podejmować ryzyko, można liczyć 
na szybki postęp.

Isthieje takie pojęcie jak jakość aktywna. 
Bo co to jest w istocie rzeczy jakość? Jak 
definiować to bardzo szerokie pojęcie, ten 
rozległy zespól cech? Co tu może być naj
ważniejsze? Niezawodność czy trwałość, no
woczesność czy estetyka, funkcjonalność czy 
też jakieś jeszcze inne parametry? Nie ma na 
to jednoznacznej odpowiedzi. W każdym ra
zie nie znajdziemy jej na dzisiejszym nowo
czesnym rynku. Mogły się o tym przekonać 
załogi STILONU czy SILWANY, które -  gdy 
zdawało się, te osiągnęły apogeum w pro
dukcji — okazało się, że rynek im się zawę
ził. Rynek jest dziś niezwykle kapryśnym ka
talizatorem. Jakość jest to więc umiejętność 
dostosowywania się do ciągle zmieniających 
się potrzeb rynku.

ZASTAŁ musi proponować odbiorcom wciąż 
nowe typy wagonów, podążać za zmianami 
w kolejowej technice przewozów, bo takie 
sa prawa postępu. BOMET musi jutro produ
kować nowe wyroby, bo tego-wymngą szybki 
postęp w budownictwie statków. Nowoczes
ność to więc także elastyczność w działaniu. 
Lepsze jrst wrogiem dobrego — to także sta
ra prawda.

Premier Jaroszewicz mówił, że po nowemu 
należy zacząć pracować od jutra, od zaraz. 
Ludzie chcą tak pracować, bo to prowadzi do 
rozwoju kraju i do poprawy ich warunków 
życia. Stworzenie im do tego warunków jest 
sprawą kierownictw zakładów. One się będą 
pierwsze sprawdzać w batalii o wyższą jakość 
pracy.

MARLAN SWIERCZYNSKI



Str. 4 Nr 290

CZEGO OCZEKUJEMY OD NAUKI?
Nauka I technika polska 

otrzymała na drugą połowę 
lat siedemdziesiątych ogrom 
ne społeczne zamówienie. 
Mają one przed sobą rozle
głe pole działania dla wszy 
stkich dyscyplin i kierun
ków naukowych, uzyskały 
potężny, bo niemal dwukro 
tny wzrost środków mate
rialnych (z 115 mld zł w mi 
nionym pięcioleciu do 220 
mld zł w obecnym) oraz no 
woczesną strukturę organi
zacyjną w postaci progra
mów rządowych, proble
mów węzłowych 1 resorto
wych.

Czego w zamian za to o- 
czekujemy?

W dyskusji przed i pod
czas VII Zjazdu PZPR sze-

naftowej, gazu ziemnego, 
rud miedzi, cynku, ołowiu, 
siarki i surowców do wy
twarzania aluminium. Są to 
nowe metody poszukiwań 
geologicznych, urabiania 
skał, mechanizacji i automa 
tyzacji kopalni, nowe meto 
dy przeróbki i wzbogacania 
kopalin, wprowadzane w ce 
lu wykorzystywania rud u- 
boższych, surowców towa
rzyszących i dotychczaso
wych odpadów.

W dziedzinie źródeł i wy 
korzystania energii, w związ 
ku ze światowym kryzysem 
energetycznym, szczególnie 
ważne zadania dla nauki 
stwarza problem racjonalne 
go użytkowania węgla, jako 
głównego w Polsce źródła 
energii. Przewiduje się już 
obecnie, że do 1990 r. zuży 
cie energii elektrycznej na 
jednego mieszkańca wzroś
nie w naszym kraju ponad

zyskiwanie produktów po
chodnych siarki i chloru, 
wykorzystanie związków po 
tasowych z nowo odkrytych 
złóż nadbałtyckich. Zamie
rzenia te stawiają z kolei 
przed nauką nowe zadania 
w zakresie materiałów — 
opracowanie nowych gatun 
ków stali i jej stopów oraz 
stopów metali nieżelaznych.

MASZYNY 
I ELEKTRONIKA

Od mechaniki oczekuje 
się pilnego rozwinięcia pod 
staw wytrzymałości, szytw- 
ności i optymalizacji kon
strukcji ze względu na zuży 
cie materiałów, intensyfika 
cji badań w zakresie teorii 
materiałów, a także w dzie
dzinie mechaniki przepły
wów cieczy i gazów, w tym 
przepływów magnetohydro-

2YWNOSC I ZDROWIE

Nie mniejszy pakiet za
mówień złożony został pol
skim uczonym w dziedzinie 
nauk biologicznych, medycz 
nych i rolniczych, których 
rola rośnie we współczes
nym świecie. Wysoka ranga 
została nadana badaniom z 
zakresu biologii molekular
nej, biofizyki i biochemii.

Zarówno te badania, jak 
1 wiele innych z zakresu bio 
logii środowiskowej i ewo
lucyjnej znajdują równocze 
śnie najżywsze zaintereso
wanie ze strony medycyny 
oraz rolniczej uprawy i ho 
dowli. Rolnictwo zgłasza też 
swe pilne potrzeby w zakre 
sie badań nad nowymi od
mianami genetycznymi roś
lin i zwierząt, nad inten
sywnym przyrostem bioma 
sy, a szczególnie białka oraz 
nad doskonaleniem metod

ZAMÓWIENIE 
ZA 220 MILIARDÓW

rok o omówione zostały za
równo nasze dotychczasof 
we osiągnięcia naukowo- 
techniczne, jak i zadania na 
przyszłość. Zadania te spro 
wadzają się w najbardziej 
ogólnym zarysie do odegra
nia przez naukę i technikę 
właściwej roli w przemia
nach jakościowym na ob
szarze działania w zakresie 
sił wytwórczych i życia spo 
łecznego, aby nauka i tech 
nika stały się istotnie — 
według słów I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka 
— „główną dźwignią dyna 
mioznego wzrostu gospodar 
ki narodowej i wszechstron 
nogo zaspokajania potrzeb 
społecznych, budowania no 
woczesnego potencjału Pol
ski i dobrobytu narodu”,

WYKORZYSTANIE
SKARBÓW ZIEMI

Wiele ważnych prob.^- 
'mów naukowo - technicz
nych wiąże się obecnie z 
rozwojem bazy surowcowej 
i przetwórstwa surowców 
mineralnych, w szczególnoś 
ci węgla kamiennego i bru 
natnego, górnictwa, ropy

8-krotnie. Węgiel będzie w 
przyszłości coraz mniej wy 
korzystywany w postaci na
turalnego paliwa, a coraz 
więcej — przetworzony na 
energię elektryczną oraz cie 
pło zawarte w parze i górą 
cej wodzie, co zmniejsza Je
go straty. Duże nadzieje bu
dzi również rysująca się o- 
becnie możliwość ekonomi
cznego przetwarzania węgla 
na paliwa płynne i gazowe. 
To wszystko zależy jednak 
od wyników prac naukowo- 
badawczych.

Lepsze wykorzystanie na 
turalnych bogactw naszej 
ziemi jest uzależnione od 
sukcesów naukowo - badaw 
czych w zakresie chemii. 
Program rozwoju przemy
słu chemicznego zakłada o- 
pracowanie technologii wie 
lu nowych produktów, jak 
dodatki uszlachetniające do 
włókien, tworzyw sztucz
nych, gumy, olejów, paliw, 
nowe barwniki, komplekso 
we nawozy sztuczne i śród 
ki ochrony roślin. Dalszych 
badań wymagają oryginal
ne polskie metody produk
cji aluminium z surowców 
nieboksytowych, a także u-

dynamicznych 1 przepływów 
plazmy. Nauki o budowie 
maszyn otrzymały zamówię 
nie na automatyzację obli
czeń inżynierskich oraz me
tod projektowania, na dos
konalenie fizykochemicz
nych podstaw procesów 
technologicznych, badania w 
zakresie teorii zużycia ele
mentów maszyn oraz teorii 
procesów wymiany ciepła. 
W naukach elektrycznych 
na pierwszy plan wysunię
te zostały biadania zjawisk 
elektromagnetycznych przy 
skrajnych wartościach pa
rametrów, elektryczna inży 
nieria materiałowa, elektro 
nika kwantowa i technolo
gia elektronowa. W teorii 
sterowania, automatyce, in
formatyce i metrologii naj
bardziej potrzebnymi kie
runkami badań są podsta
wy automatyzacji komplek 
sowej, teoria wielkich syste 
mów, teoria programowania 

■i systemów operacyjnych 
komputerów. Przewiduje 9ię 
też utworzenie nowych dzia 
łów przemysłu opartych na 
nowych technikach, jak np. 
technika laserowa, optoelek 
tronika, biotechnika i inne.

I środków zmechanizowa
nych upraw i hodowli. W 
medycynie najwięcej na
dziei społeczeństwo wiąże z 
badaniami w zakresie im
munologii, wirusologii, z ba 
daniami i leczeniem chorób 
nowotworowych oraz maso
wych chorób społecznych, w 
tym także chorób cywiliza 
cyjnych.

W programie rozwoju na
uki polskiej rozpoczyna się 
renesans nauk społecznych, 
tj. ekonomicznych, praw
nych i humanistycznych. 
Jest to również jedna z pil 
nych potrzeb, bowiem wraz 
z rozwojem i unowocześnia 
niem bazy materialno-tech 
nieśnej zwiększa się rola 
człowieka, który tylko przez 
w pełni świadome działanie 
może wykorzystywać postę
py nauki w rozwoju społe
cznym. Dlatego komplekso 
we interdyscyplinarne ba
dania zjawisk i procesów 
społecznych są również jed 
nym z głównych proble
mów naukowych w strate
gii przyspieszonego rozwoju 
Polski.

JANUSZ BIEŃ

Zapowiedzi 
rynku 1976

D L A  D O M U

I  D L A  K A Ż D E G O
Sezon tradycyjnych podarunków ma się, niestety, ku 

końcowi. Gdyby jednak mile niespodzianki spotykały nas 
tylko ten jeden raz w roku, życie byłoby nieco smutne. 
Żeby więc nie rozpoczynać Nowego Roku ze zbędną melan 
cholią poświęćmy nieco uwagi rynkowi, a dokładniej temu 
co nowego i ciekawego dla tego rynku, czyli dla nas wszy
stkich, przygotowują różne resorty.

Z pobieżnego tego przeglądu wynika, że nie zabraknie 
przez najbliższych 360 dni licznych rynkowych atrakcji. 
Oto dla przykładu: Centrala Handlowa „Arged", a poprzez 
nią przemysł elektromaszynowy zapowiada nam co naj
mniej 20 proc. wzrost dostaw swoich wyrobów, a „ich” wy
roby, to tak poszukiwane pralki automatyczne, których w 
tym roku będzie ok. 150 tys. szt. (w roku 1975 — niespełna 
64 tys. szt.). Przy czym pralek ma być nie tylko więcej, 
ale w drugiej połowie roku znajdą się w sprzedaży — tak 
przynajmniej twierdzą handlowcy — nowe modele ma
łych pralek tego typu. Dla pań domu miła będzie zapowiedź 
sukcesywnego Wzrostu dostaw żelazek z termoregulatorem, 
robotów kuchennych, nowych wzorów i kolorów garnków 
emaliowanych, aluminiowych i łączonych z tych dwu su
rowców. Chemia przygotowuje nowe wzory kompletów 
z tworzyw sztucznych do wyposażenia łazienki, zagospo
darowania kuchni w szereg drobiazgów itp. Nie braknie 
oczywiście nowych wyrobów kosmetycznych — o to już 
wcześniej zatroszczyła się Pollena; a efekty tej troski ma
ją być widoczne niebawem w sklepach, a także w wy
glądzie Polek...

Szeroką gamę nowości, i to nie w minimalnych seriach, 
zapowiada także przemysł lekki. Aż 40 proc. całej produk
cji mają stanowić tu wyroby nowe, nowoczesne i zmoder
nizowane. Zapowiedź mile brzmiąca dla każdego ucha, 
tym bardziej, że ponoć wyroby unowocześnione i zmoder
nizowane nie zawsze będą pretendowały do cen nowości. 
Takowe rezerwuje się wyłącznie dla prawdziwych nowości 
— tak przynajmniej zapowiadają kierownicy zjednoczeń 
i resortu. Otrzymamy więc nowe rodzaje i odmiany tkanin 
bawełnianych, wełnianych i jedwabnych. Ich nowość bę
dzie polegała na zmianach surowcowych — przez zastoso
wanie odpowiednich mieszanek podniosą się walory użyt
kowe tych materiałów, będą lekkie, miękkie i przyjemne 
w uchwycie, łatwe w konserwacji. A więc zestaw zalet 
dość pokaźny. Sama tylko branża bawełniana przygotuje 
i dostarczy do sklepów ok. 70 min m nowych jakościowo, 
wzorniczo i kolorystycznie tkanin. Będą więc nowe ro- 
dtzaje drukowanych i o wzorach żakardowych tkanin na

bieliznę pościelową, 8 min m nowych tkanin koszulowych, 25 
min m płaszczowych itp. Na płaszcze cieplejsze przemysł 
wełniany przygotowuje nowe odmiany lodenów łączonych 
z mohalrem, damskie tweedy, dzianiny tkaninopodobne, 
bistor z wełną i elaną. W dziewiarstwie oczekiwać może
my większej liczby bluzek i sweterków w modnym „pę
telkowym” wydaniu. Ponoć poprawi się zaopatrzenie dla 
niemowląt i małych dzieci, gdzie w liczbie kilkudziesięciu 
milionów sztuk dziecięcej konfekcji dziewiarskiej, ponad 
5 min szt. będzie wyrobów całkiem nowych, o nowocześ
niejszych rozwiązaniach sprzyjających wygodzie małych 
obywateli i ich matek.

Przemysł lekki w swych planach uwzględnia w coraz 
szerszym stopniu nasze wymagania w wyposażeniu miesz
kań. Przede wszystkim w dywany,- chodniki i wykładziny 
podłogowe: Nowych wyrobów z tej dziedziny otrzymamy 
4 min m kwadratowych, w tym będą uznane już przez 
rynek aksminstery, dywany boucle itp. Dostarczy ich no
wa fabryka Dywilan w Łodzi i rozbudowane Kowary:

Pomyślano także o turystach. Na pierwszy ogień idą na
mioty. Ma ich być nie tylko więcej, ale przede wszystkim 
lżejsze. Mają też być bardziej zróżnicowane w zależności 
od tego komu będą służyły. Obok namiotów przeznaczo
nych dla turystów zmotoryzowanych uwzględnia się na
reszcie i tych, którzy sprzęt turystyczny dźwigają na włas
nych plecach.

Mile dla polskiego ucha, złaknionego tego rodzaju wia
domości, brzmią obietnice przemysłu motoryzacyjnego.
Plan na rok 1976 w porównaniu do przewidywanego wy
konania zadań za rok 1975 wykazuje ponad 17,5 proc. 
wzrostu. Przy czym najbardziej interesującą dla licznych 
zwolenników czterech kółek jest zapowiedź zwiększenia 
dostaw małego „Fiata”. Na rynek powinno trafić niemal 
50 tys. szt. „maluchów”, czyli prawie o 20 tys. szt. więcej 
niż w roku ubiegłym.

Oczywiście trudno wymieniać wszystkie nowości, od
miany i wzrosty ilościowe dostaw w licznych rynkowych 
dziedzinach. Te kilkanaście przykładów może jednak słu
żyć ku pokrzepieniu serc i stwierdzeniu, że jednak trochę 
miłych niespodzianek nas czeka. Tyle, że nie już, natych
miast od drugiego stycznia, ale przez cały okrągły rok. 
I tyle, i* nie tą to podarki, które przyniesie nam w worku 
święty Mikołaj, ale które sami zrobimy, sami wypracuje
my. Być może będą one tym milsze i bardziej cenione.

ELŻBIETA DĄBEK

P
rzywożę naszym Czytelnikom
pozdrowienia od kosmonauty, 
generała Andriana Nikołajewa 
— prosto z Gwiezdnego Mia
steczka pod Moskwą. 

Miasteczko znałam z opisów, 
ze zdjęć, ale to zupełnie co innego zobaczyć 
je na własne oczy, zwłaszcza gdy sam Ni- 
kołajew czyni honory domu i robi wszyst
ko, aby goście, dziennikarze z Polski, poz
nali ziemski przedsionek Kosmosu.

Szerokie ulice — aleje,'bloki mieszKalne, 
strzyżone trawniki tworzą supernowoczesne 
otiedle, wkomponowane w zieleń podmo
skiewskich lasów. Oddalenie od wielomilio
nowej stolicy zapewnia spokój i wygodę. 
Towarzyszący nam pułkownik pokazuje ok
na mieszkania Gagarinów. Wdowa po Ju
riju została z dziećmi, wśród przyjaciół. 
Spotykamy kobiety obładowane siatkami 
zakupów, grupki dzieci wracających ze 
szkoły. W miasteczku toczy się zwyczajne 
życie. Dopiero pod kopułą gmachu, w któ
rym mieści się centrum lotów kosmicz
nych, można pojąć niezwykłość miejsca. 
Stoi tu „Sojuz”, biały, lśniący, o obłych 
kształtach, kopia pojazdu, wsławionego 
wspólną podróżą z amerykańskim statkiem 
„Apollo”. Lot przeszedł już do historii, a 
my spóźnieni o parę miesięcy gapimy się 
na mało zrozumiałe konstrukcje, chcąc po
konać barierę wyobraźni i odtworzyć tam
te chwile.

Jakiś szary cylinder okazuje się częścią 
„Apolla”. I naczelny inżynier ośrodka — 
Jakże młody — wyjaśnia, trudny technicz
nie problem przechodzenia z jednego stat
ku do drugiego, podczas głośnej w świecie 
„stykowki". Amerykanie napełniają kabinę 
czystym tlenem, specjaliści radzieccy stosu
ją azot. Więc segment przechodni nadmu
chiwano azotem, żeby wytworzyć r a- 
dz i ecką  a t mos f e r ę .  Pozwalają nam 
wejść do kabiny, usiąść za naziemnym pul
pitem sterowniczym, migocącym różnokolo 
rowyml guzikami. Wdrapujemy się wysoko 
po schodkach 1 pomostach. Oglądamy z 
bliska aparat lądujący.

Wcale poważni ludzie zachowują się Jak 
szkolna wycieczka, dopuszczona do tajem
nicy. Zgromadzone w tych salach urządze
nia pozwalają Imitować lot, co do szczegó
łu. Kosmonauci 1 astronauci mieli nad sobą 
gwiaździste niebo, obserwowali na wzajem 
ruchy partnerskich statków, zamieniali się 
rolami.

Istniejące od 15 lat centrum treningowe 
umożliwia przećwiczenie wszelkich sytuacji 
w Kosmosie, z wyjątkiem jednej — stanu 
nieważkości 1 przeciążeń. W samolocie — 
laboratorium pilot uwalnia się na 25 se
kund od ziemskiego przyciągania, wykonu 
jąc zadanie etapami. Połączenie statków od 
twarzały obie ekipy na ziemi, w pełnym
rynsztunku, w skafandrach.

W wielkich halach centrum przyszła ml 
do głowy refleksja z pewnością banalna. 
Właściwie niedawno zaczęła się kosmiczna 
przygoda ludzkości, a tyle zdarzeń przele
ciało nad naszymi głowami w niewyobrażal 
nej przestrzeni międzyplanetarnej, od cza
su, gdy 4 października 1957 roku wszedł na 
orbitę wokół Ziemi pierwszy, radziecki sztu 
czny satelita. Pierwszy człowiek w Kosmo
sie, pierwsza kobieta pilotująca statek kos
miczny, pierwsze kroki człowieka na Księ
życu, spacery na zewnątrz pojazdów, to za 
każdym razem trzymało świat w napięciu. 
Potem myliły nam się nazwiska kosmonau
tów, nazwy statków. Podbój planet jakby 
spowszedniał, choć znawcy mówią, że zna
my zaledwie przedsmak badań. Może po 
prostu przestaliśmy ogarniać rozumem fan
tastyczne wizje przyszłości? Czy może prze 
szkadza nam świadomość, źe rakieta wyno
sząca statki na orbitę, użyta przeciw lu
dziom, potrafi być piekielną, niszczącą siłą? 
Międzynarodowa współpraca w Kosmosie 
jest niemniej genialnym wynalazkiem niż 
zbudowanie rakiety. Wiadomo, jak do tego 
doszło. Statki kosmiczne również torowały 
drogę radzieckiej polityce pokojowego 
współistnienia.

C-CCrf

Pozdrowienia A. Nikołajewa dla Czytel
ników „Gazety",

Dziwne to uczucie, siedzieć w kabinie 
„Sojuza”. Wydaje mi się, że nabieram wy
sokości, przezwyciężam czas, zapadam w 
nieważkość.

Wyszliśmy na zewnątrz po ciemku. Na 
ulicach Gwiezdnego Miasteczka paliły się 
latarnie, czynna była poczta i kiosk z pa
miątkami.

Zwiedzaliśmy muzeum Jurija Gagarina, 
przedstawiające zarazem krótką historię lo
tów kosmicznych. Gabinet, w którym urzę 
dował pierwszy kosmonauta świata, zacho
wano nie zmieniony. Na biurku leży notat
nik z ostatnimi słowami, jakie zapisał przed 
tragicznym lotem. Zegar na ścianie poka
zuje tamtą godzinę. Wśród fotografii z 
ziemskich podróży Gagarina odszukałam 
zielonogórską.

W gablotach demonstruje się skafandry I 
wyposażenie kolejnych kosmonautów. Z kie 
szonkl rękawa kosmicznego stroju Walen
tyny Tiereszkowej - Nikołajewej wystaje...

Kosmos
•  •

na ziemi

lusterko. Projektanci pomyśleli o wszysN 
kim.

Wyświetlono nam wzruszająco piękny 
film: „Nasz Jurij”, nakręcony przez kole
gów kosmonauty, bez udziału zawodowego 
filmowca. Na ekranie przesuwa się całe ży
cie Gagarina — dom rodzinny, dzieciństwo, 
nauka, treningi, historyczny lot... dni sławy 
i spacery z dziećmi... Pomnik przed budyn
kiem muzealnym przedstawia Jurija, chłop
ca w kombinezonie. Taki właśnie był, ta
kim go zapamiętaliśmy z pobytu w Zielonej 
Górze.

Wieczorem Andrian Nikołajew wydał w 
kasynie przyjęcie. Rzadko się zdarza być po 
dojmowanym przez równie uroczego gospo
darza. Mówił o przyjaźni między naszymi 
narodami w sposób niezdawkowy. Rozma
wialiśmy parę godzin. Miejsce spotkania 
narzuciło naturalnie temat opłacalności eks 
perymentów kosmicznych — rozumianej 
najszerzej, dla ziemskich potrzeb. Nowe ma 
teriały niesłychanej wytrzymałości, nowe 
źródła energii niosą postęp naukowo-tech
niczny. Fizyka i meteorologia, biologia i łącz 
ność, elektronika, medycyna, nawigacja... 
zawdzięczają kosmonautyce nieoczekiwane 
odkrycia. 30 milionów ludzi w Związku Ra
dzieckim ogląda program telewizyjny, prze 
kazywany przez sputniki. Przed paru laty 
przerzucono stąd „most TV” do Mongolii. 
Gdyby polegać na tradycyjnym systemie 
łączności telewizja dotarłaby tam za 20 lat. 
To są praktyczne korzyści.

Wznieśliśmy toast za sławną żonę Niko
łajewa. Wypytywaliśmy o córeczkę, uczen
nicę V klasy. Czy dziecko dwojga kosmo
nautów nie odczuwa własnej i nności ? 
Do szkoły w Gwiezdnym Miasteczku cho
dzą wyłącznie dzieci kosmicznego chowu i 
nie ma sprawy.

Nikołajew śmiał się, żartował. Ale nawet 
kiedy się uśmie'cha jego oczy zachowują wy 
raz powagi. Trzy razy latał w Kosmos, na 
statkach „Wostok-3” i „Sojuz-9” spędził po
za Ziemią 519 godzin. Widział nfeczy, o ja
kich nam się nie śniło. Nie da się tego chy
ba do końca opowiedzieć, nigdy, nikomu.

Parę tygodni później spotkaliśmy małżeń 
stwo Nikolajewów w Pałacu Zjazdów, na 
koncercie z okazji rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej. Generał w galowym mun
durze. Ukłonił nam się z daleka.

ALICJA ZATRYBOWNA
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B
ył to rok, który zapisze ilę w 
annałach historii jako ten, w 
którym mężowie stanu 33 kra
jów Europy oraz Stanów Zjedno 
czonych i Kanady podpisali w 
Helsinkach wielką kartę pokoju 
i bezpieczeństwa naszego konty

nentu. Był to także rok, w którym w In- 
dochinach zakończyła się 30-letnia wojna na
rodów tego rejonu o niezawisłość. Rok ten 
nie przyniósł jednak ludom pokoju, ponie
waż Liban ogarnęła wojna domowa, w Ango
li i w Timorze Wschodnim doszło do obcej 
interwencji, a w wielu innych terror rozprze
strzenił się jako metoda walki małych grup

wyzwolenie przez siły patriotyczne kolejnych I 
miast Wietnamu Południowego i zrealizowa- I 
nie testamentu Ho Chi Minha — połączenie E 
Północy i Południa pod jednym dachem i  
wspólnej ojczyzny, we wspólnym dążeniu do H 
zbudowania socjalizmu. Czerwoni Khmerowie I 
opanowali stolicę Kambodży, Phnom Pehnh. a w H 
Laosie doszło do obalenia monarchii. Tym 
samym na całym Półwyspie Indochińskim 
powstały warunki do pokojowej przebudowy 
stosunków społecznych bez obcej interwencji. 
Upadek reżimu Thieu w Sajgonie i Lon Nola 
w Kambodży wywołał wstrząs w USA.

Nadal utrzymuje się napięcie na Bliskim 
Wschodzie. Drugie porozumienie o rozdzielę-

Z PERSPEKTYWY 
ROKU

anarchistycznych. Bliski Wschód pozostawał 
nadal rejonem napięcia, gdyż podstawowe 
przyczyny konfliktu nie zostały usunięte.

W piątek, 1 sierpnia 1975 r. za długim sto
łem w Helsinkach „FINLANDIA HALL” za
siadło ośmiu szefów państw, sześciu pierw
szych sekretarzy partii komunistycznych i ro
botniczych, osiemnastu szefów rządów i czte
rech upełnomocnionych ministrów spraw za
granicznych. O godzinie 16 rozpoczyna się ce
remonia podpisywania przeszło stustronicowej, 
oprawnej w zieloną skórę Deklaracji Końco
wej Konferencji w sprawie Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. O godzinie 16.25 w 
imieniu PRL kładzie podpis przewodniczący 
delegacji polskiej, I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek.

Tekst tego historycznego dla Europy doku
mentu — należy go tak określić, gdyż zawie
ra szeroką wytyczną dla państw uczestniczą
cych w przyszłym rozwoju stosunków między 
nimi — dostępny jest w naszym kraju w wy
daniu książkowym („WIELKA KAltTA PO
KOJU; materiały Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie”, Warszawa, KiW, 
str. 105, cena B zl) i nie ma potrzeby, abyśmy 
go tu omawiali. Dia naszego kraju bez wąt
pienia najważniejszy jest fakt umieszczenia 
na bardzo wysokim miejscu wśród zasad sto
sunków międzypaństwowych zasady, która 
głosi, iż państwu uczestniczące uważają wza
jemnie za nienaruszalne wszystkie granice 
każdego z nich, jak również granice wszy
stkich państw w Europie, i dlatego będą po
wstrzymywać się teraz i w przyszłości — od 
zamachów na te granice. Zgodnie z tym będą 
również powstrzymywać się od wszelkich żą
dań lub działań zmierzających do zawładnię
cia i uzurpacji części lub całości terytorium 
któregokolwiek z państw uczestniczących”.

Umieszczenie tęgo zobowiązaniu wsrod Za- 
tad slosuiiKOW oznacza jak powiedział w Hei- 
ankach Edward Gierek — że „wszystkie u- 
izestniczące państwa potwierdzają wyrzecze

nie się raz na zawsze roszczeń terytorialnych, 
które w przeszłości były zarzewiem kontak
tów i krwawych wojen”.
W jednym z rozdziałów aktu końcowego 

KBVve państwu uczestniczące wyrażają prze
konanie, że ouprężenie polityczne naiczy u- 
zupcinic odprężeniem wojskowym i uznają 
poirzcDę poujęcia w tej dziedzinie konkret
nych przedsięwzięć. Dwie kolejne rundy ro
kowań wicuenskicn — VI i Vu — me były 
jednak w staniu spełnić tego życzenia. Dele
gacje 7 państw Ukiaau Warszawskiego i 12 
państw WATO nie uzgodniły w 19 ló r. kon
kretnych rozwiązań w zakresie wzajemnej 
redukcji wojsk i zorojen w Europiu środko
wej, ponieważ Zucnod nadal upierui się przy 
schemacie „asymetrycznych” redukcji aii lą
dowych, wg ktoregu punstwa socjalistyczne 
nuaiyoy zredukowue 3 razy więcej zoinierzy 
niz zacnodmo. Fod koniec VII rundy rokowań 
Usa zaproponowały zredukowanie 1UU0 spoś
ród 7.20U ładunków ze swego arsenału takty
cznych brom nuklearnych w Europie, 100 ich 
śroukow przenoszenia oraz 29 tys. żołnierzy, 
żądając jednak w zamian od ZSRR wycofa
nia całej armii pancernej.

W Genewie toczyły się nadal radziccko- 
amerykańskie rokowania w sprawie ograni
czenia zbrojeń strategicznych. 96 procent po
rozumienia SALT II, którego zasady ustalili 
w październiku 1974 r. we Wladywosloku L. 
Urcżn.ew i O. Ford uzgodniono. Do podpi
sania porozumienia nie doszło, ponieważ kola 
wojskowe USA wysunęły nowe żądania, o- 
znaezające w praktyce zgodę na kontynuację 
wyścigu zbrojeń na płaszczyźnie nowych ro
dzajów broni. Niepowodzenie rokowań SALT 
sprawiło, że zapowiedziane na 1975 r. ra- 
dziecko-amerykańskie spotkanie na najwyż
szym szczeblu nie doszło do skutku.

Upadek Sajgonu — siedziby proamerykad- 
skiego reżimu w Wietnamie Południowym- — 
wyznaczył koniec toczącej się łącznie przez lat 
30 walki narodu wietnamskiego przeciwko 
kolonialistom i neokolonialistom. Załamanie 
się olbrzymiej armii sajgońskiej umożliwiło

nlu wojsk Izraela i Egiptu na Synaju nie 
przybliżyło pokojowego rozstrzygnięcia. A- 
rabscy partnerzy Egiptu przyjęli je krytycz
nie gdyż w zamian za skrawek terytorium i 
źródła ropy w Abu Rudeis, Kair zgodził się 
na przewóz izraelskich ładunków przez Kanał 
Sueski i zobowiązał się nie uciekać do użycia 
siły. Rozwiązuje to Tel Avivowi ręce na fron 
cle syryjskim i w Libanie, który był celem 
wielokrotnych rajdów izraelskich. Odsuwa to 
globalne rozwiązanie konfliktu, którego częś
cią jest problem palestyński. Dramatycznym 
epizodem, który wskazał na Jego znaczenie 
było porwanie przez rozłamową terrorystycz
ną organizację palestyńską obradujących w 
Wiedniu 11 ministrów państw OPEC.

Natomiast w Libanie wojna domowa mię
dzy muzułmańskimi organizacjami lewicowy
mi i bojówkami prawicowej falangi przynio
sła w ciągu 8 miesięcy co najmniej 5 tysięcy 
ofiar i kolosalne zniszczenia. Stawką walki 
jest skład organów ustawodawczych i rządu 
Libanu: muzułmańska większość miała w nich 
dotąd mniejszość i domaga się zmiany tego 
stanu rzeczy.

Gdy w Mozambiku przejęcie władzy przez 
postępowy rząd, złożony z działaczy Frelimo 
odbyło się w sposób uporządkowany, to w 
Angoli — najbogatszej b. kolonii portugal
skiej w Afryce -  obca interwencja uniemoż
liwiła to jeszcze zanim Lizbona wycofała swe 
wojska i gubernatora. Do walki przeciwko 
postępowemu ruchowi MPLA stanęły popie
rane przez Waszyngton, Kinszasę, Pretorię i 
Pekin rozłamowe UNITA i FNLA. Obca in
terwencja ujawniła się też we Wschodnim 
Timorze, gdzie po przejęciu od Portugalczy
ków władzy przez ruch Frentilin, do akcji 
weszły wojska indonezyjskie, zajmując stoli
cę, Diii.

Brak stabilności politycznej dawał się we 
żnnki Ameryce Łacińskiej, najsilniej wystę
pując w Argentynie. Skłonność latynosów do 
personalizmu, wykorzystał Peron, ale osadzo
na po jego śmierci na stolcu prezydenckim 
Izabela Peron, nie była w stanie uchwycić 
mocno steru rządów i kraj ten przypomina 
miotany przez falę okręt bez steru.

W Europie uwagę przyciągały wydarzenia 
w krajach śródziemnomorskich: w Portuga
lii rewolucja kwietniowa przeszła kolejny 
kryzys, gdy doszło do rozbicia jedności dzia
łania ruchu sił zbrojnych; Hiszpania zakoń
czyła wraz ze ściercią caudila okres frankiz- 
mu, który zastąpiła monarchia Jana Karola I; 
we Włoszech komuniści uzyskali dalszy wzrost 
wpływów we władzach regionalnych i samo
rządowych, co sprawia, żo we wszystkich wiel 
kicli miastach Italii i są oni pierwszym stron
nictwem politycznym, a to dowodzi słuszności 
ich koncepcji „historycznego kompromisu”.

Żywo były kontakty międzynarodowe na
szego kraju. Z okazji obrad VII Zjazdu PZPR, 
w Warszawie spotkali się przywódcy państw 
socjalistycznej wspólnoty narodów. Stolicę na
szą odwiedzili także: prezydenci Francji i USA
— Valcry Giscard d'Estalng oraz Gerald Ford. 
Szczególny był walor wizyty francuskiego 
męża stanu, który wraz z E. Gierkiem pod
pisał w Warszawie kartę zasad przyjaznej 
współpracy między Polską Rzeczpospolitą Lu
dową i Republiką Francuską. Rozwijaliśmy 
kontakty z krajami skandynawskimi, czego 
wyrazem była szwedzka wizyta I sekretarza 
KC PZPR. Jako dowód realizacji w praktyce 
litery i ducha dokumentów KBWE potrakto
wano w Europie i w świecie wyniki rozmów 
i porozumienia, uzgodnione po zakończeniu 
konferencji 35 państw w Helsinkach przez 
Edwarda Gierka i Helmuta Schmidta.

Są to tylko niektóre z wizyt i rozmów, ale 
wszystkie one — jak to powiedział Edward 
Gierek na spotkaniu z aktywem w Sosnowcu
— służyły dobru naszego kraju, każda z nich 
przyniosła dla Polski coś konkretnego. Jest 
tak, bo cala nasza polityka zagraniczna — 
doskonałe skoncentrowana z polityką pozo
stałych państw socjalistycznej wspólnoty na
rodów — podporządkowana jest tworzeniu 
warunków zewnętrznych dla dynamicznego 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju.

JAN PODGÓRSKI

Zdjęcie: Jedna t  dwóch rów norzędnych drugich nagród w  kategorii fo toreportażyt praca 
Zbigniewa M atuszeieskiego  z Centralnej A gencji Fotograficznej — „H elsinki — 2375”.

R
odzinna fotografia na rok najbliższy będzie 
też poniekąd rodzinną futurologią, tyle że czy
nioną z dużym prawdopodobieństwem. A rok 
najbliższy skłania do takiej rodzinnej progno
zy jak rzadko który — z kilku powodów. Po 
pierwsze dlatego, że wkraczamy weń w samej 

pełni wyżu młodych małżeństw. Po drugie dlatego, że bę
dzie to pierwszy rok nowej 5-latki, która podobnie Jak 
poprzednia — co VII Zjazd dowodnie potwierdził — prze
biegać będzie pod znakiem orientacji rodzinnej w naszej 
polityce społecznej i socjalnej.

Znamienne też jest, że nowy rok zostanie zainauguro
wany m. in. nowym zarządzeniem mającym na celu dal
szą ochronę interesów dziecka, matki 1 rodziny. Z dniem 
1 stycznia mianowicie wchodzi w życie ustawa o jedno
razowych zasiłkach dla matek przysługujących z racji 
urodzenia dziecka.

Jeśliby też spośród wielkiej u nas mozaiki sposobów 
i obyczajów życia rodzinnego przyszło wybierać cechy 
najbardziej charakterystyczne, to wśród nich młodość na
szych rodzin zajmuje bodajże najbardziej rzucające się 
w oczy miejsce. Młoda jest ta polska rodzina 1976 roku. 
Znów podobnie jak w latach ostatnich dla trzystukilku- 
dziesięclu tys. par zabrzmią zapewne dźwięki marsza we
selnego. Nie padnie jeszcze co prawda nasz swoisty „re
kord rekordów”, który demografowie zaplanowali dopiero 
na 1980 r. — wtedy liczba nowych małżeństw ma osią
gnąć 400 tys.

Co jednak dalej czeka młode pary" — gdy już opadną 
ślubne emocje, odbędą się ślubne uciechy i zacznie się 
proza życia? Najprawdopodobniej więc czeka oblubieńców 
zamieszkiwanie z rodzicami. W końcu to teraz się żeni 
— nieładnie określając — tzw. echo wyżu małżeńskiego 
z końca lat 40-tych i pierwszej połowy lat 50-tych. Wra
cając zaś do mieszkań — jak wykazała ankieta przepro
wadzona ostatnio w Warszawie i Wrocławiu, aż połowa 
młodych małżeństw mieszka pod Jednym dachem z rodzi
cami, aż trzecia, część. skazana jest w dalszym ciągu na 
zamieszkiwanie osobne, tj. ona sobie i on sobie, zaledwie 
8 proc. młodych par korzystało z pokojów sublokator
skich. Po prawdzie — nie wszystkich stać na ich wy
najmowanie, a przede wszystkim pokojów tych brakuje. 
Wystarczy tu przejrzeć ogłoszenia prasowe. No cóż — ol
brzymi nacisk mieszkaniowych potrzeb. Wciąż jeszcze, mi
mo zanotowanej w ostatnich latach poprawy, przy wyżu 
dają o sobie znać zaległości z lat 60-tych. I choć nie wszę
dzie jest tak żle, jak we wspomnianych dużych aglomera
cjach, to przed drzwiami spółdzielni mieszkaniowych ko
lejki młodych par się nie skrócą.

Młoda polska rodzina roku 1976 jest związkiem ludzi 
dorabiających się — z niecierpliwością i z impetem. So
cjolog T. Tymowski w swych badaniach osiągnął zna
mienne wyniki: okazuje się, że młode pary w porówna
niu z młodzieżą żyjącą w pojedynkę wydają — o 7 proc. 
mniej na żywność, o 14 proc. mniej na ubranie i nie
współmiernie mniej na rozrywki i alkohol. Wydatki (lub 
składanie) na mieszkanie wzrastają natomiast w małżeń
skim stanie aż o 50 proc., na meble przemnażają się aż 
sześciokrotnie, a na całe gospodarstwa domowe — dwu
krotnie. Ten duży wysiłek inwestycyjny trwa po poja
wieniu się na świecie pierwszego, a nawet drugiego dziec
ka. Liczne więc środki są dozwolone: młodzi bez opoirów 
"akceptują pomoc finansową rodziców, biorą prace dodat
kowe, korzystają z zakupów kredytowych. Wtrąćmy tu, 
że specjalne formy kredytu dla młodych małżeństw z za
kładowego funduszu socjalnego są tu dużą pomocą i po
winno się z nich jeszcze szerzej i śmielej korzystać.

Za szybko chcą wszystko mieć — urządzone mieszka
nie, samochód — zdarza się nieraz słyszeć. Są zbyt nie
cierpliwi. Czy pogląd ten jednak w świetle chociażby 
trudnej sytuacji mieszkaniowej —wytrzymuje krytykę?

Filozofia
jutra
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Szwedzki uczony, profesor 
Torsten Husen, człowiek któ 
rego profesor Wincenty 
Okoń nazwał „nowoczesnym 
w pełnym tego słowa znaczę 
niu”, zastanawiając się nad 
sensem nieustającego ksztal 
cenią pracujących nauczy
cieli zauważył: przecież wła 
śnie nauczyciele kształtują 
już ludzi drugiej połowy 
XXI wieku, bo ich dzisiejsi 
uczniowie będą decydować 
o życiu na początku XXI 
wieku, a tym samym two
rzyć podstawy rozwoju spo 
łeczeństwa po roku 2050!

Nic dodać, nic ująć.
Wszelako, chociaż z tym 

poglądem się zgadzamy, cho 
ciąż mu przyklaskujemy, to 
jednak istnieje jakaś ciągle 
kurtyna zasłaniająca widok 
na tak odległe konsekwen
cje naszego obecnego działa 
nia. Jaka to kurtyna? Og
rom zadań bieżących, trud 
powszedniego dnia, proza

życia? Tego nie wiem, nie 
umiem sprecyzować. Może 
winą należy obarczyć wszy
stkie te wydarzenia z dal
szej i bliższej przeszłości, 
które stopowały wyobraźnię. 
Przypuszczalnie, tak należa
łoby sądzić na podstawie 
krajów wysokorozwiniętych, 
przyszłość zaczęta się upomi 
nać o swoje miejsce w ludz 
kim sposobie rozumowania, 
kiedy społeczeństwa osiąga
ją znaczny poziom nauko
wy i techniczny, kiedy — 
mówiąc inaczej — mają za 
sobą problemy podstawowe. 
Dopiero wtedy nawiedza 
człowieka refleksja o przy
szłości. Potwierdzałaby tę 
tezę również psychologia, bo 
człowiek żyjący na pograni
czu wegetacji nie myśli o 
tym, co będzie jutro, tym ' 
bardziej zaś pojutrze. Naj
wyżej — że jutro jakoś bę
dzie. Natomiast dostatek wy 
dłużą horyzont myślenia.

Rodzinna fotografia 1976

ŻYCIE 
PO ŚLUBIE

Tym bardziej nie, że młoda dwójka szybko zamienia się 
w 2 plus 1, według badań prof. T. Tymowskiego — dzie
je się tak przeciętnie po 1 roku i 4 miesiącach. Potrzeby 
więc się piętrzą, okres dochodzenia do pełnej sytości nie 
jest wcale krótki.

Wydawałoby się więc, że nie powinniśmy się niepokoić 
o wielkość przyrostu naturalnego. Tymczasem, choć prze
minęły głośne polemiki prasowe i agitacja za modelem 
?+3 (a najgłośniej krzyczeli ci, co sami poprzestali na jed
nym) — to wśród specjalistów sprawa jest wciąż na wo
kandzie. Zwolennicy polityki pronatalistycznej mają tu 
śwoje argumenty; przedstawiają na lata 90-te i początki 
następnego. wieku obraź zbyt starego społeczeństwa. I 
zwolennicy tak skrajnych poglądów 1 bardziej umiarko
wanych wskazują przy tym na jedno: bez wzmożonego 
wysiłku w inwestycjach mieszkaniowych, w usługach, w 
świadczeniach socjalnych z przedszkolami i żłobkami włą
cznie młodzi nie będą się decydować na więcej niż dwój
kę dzieci.

Polska norma dla młodych na dzień dzisiejszy (niezależ
nie od tego, czy w mieście czy na wsi) wynosi: dwoje (35 
proc. mężatek), co najwyżej troje (przewaga starszych ro
dzin) i jedno (23 proc. mężatek). Niech nam więc żyje 2+2 
lub 2+1. Taka jest rzeczywistość. Jedyną drogą zbliżenia 
jej do postulatów jest realna pomoc. A skądinąd biorąc 
— sprawa ma wielkie szanse powodzenia: bo my Polacy 
bardzo lubimy dzieci.

W tym duchu deklaruje się też młodzież zapytywana o 
swe życiowe pragnienia, bardzo wysoko przy tym sobie 
ceniąc wartości uczucia i rodziny. Co nie przeszkadza, że 
do życia w tejże rodzinie nie jest najlepiej przygotowana, 
a młode 1 młodziutkie rozwody nie należą, niestety, u nas 
do rzadkości. Przyczyny? Jest ich kilfta: m. in. zbyt opóź
nione często dochodzenie młodych do samodzielności ży
ciowej i materialnej, braki systemu wychowawczego i te 
niepoprawne mamusie, dla których macierzyństwo ozna
cza często męczeństwo. Także z winy tatusiów — niezbyt 
garnących się do niezbędnej obecnie dla kobiet w domu 
pracy. I co gorsza nie mających zbyt często bądź czasu, 
bądź nawyku wychowywania własnych dzieci.

U młodych jest już inaczej. Młody chłopak nie wstydzi 
się teraz ani pieluch, ani siatek z zakupami. Dzięki też 
temu pleć męska spośród tych kilkuset tysięcy najmłod
szych obywateli, którzy powinni urodzić się w 1976 roku 
(wskaźnik urodzeń na 1975 r. wyniósł 600 tys., a najwięk
szy wyż urodzeń spodziewany jest na lata 1980—83, ma 
on wzrosnąć do 800 tys.) powinna być wychowana jesz
cze lepiej — bo nie tylko w cieniu mamusinych spódnic. 
Tego też im i sobie życzymy!.I jeszcze rozwodów nie za 
wiele, tylko tyle co konieczne.

Na ile życie potwierdzi te oczekiwania?
BOŻENA PAPIERNIK

Nasz, polski i już precy
zyjny w wielu dziedzinach, 
horyzont sięga roku 1990. 
Równo piętnaście lat, tylko 
piętnaście czy aż piętnaście? 
Sprawa warta jest dyskusji 
z kilku powodów. Polacy — 
po raz pierwszy z tak głę
bokim uzasadnieniem — 
zgłaszają swoje aspiracje do 
realnego uczestnictwa w 
tworzeniu postępu, w kształ 
towaniu oblicza współczes

ności, do wywierania wpły
wu na kierunki rozwoju 
świata. Te nasze aspiracje, 
które tak eksplodowały w la 
tach siedemdziesiątych suk
cesem społecznym i gospo
darczym, byłyby jeszcze wię 
ksze, gdybyśmy mogli je po
przeć wysokiej klasy techni 
ką, większym pakietem wy
bijających się osiągnięć na
uki i oczywiście — znacznie 
lepszą organizacją ludzkich 
talentów, mySli, pracowito
ści, sumienności. Mamy bo
wiem w dyspozycji wielki 
potencjał, który już gwaran 
tuje nie byle jakie znacze
nie, prestiż oraz autorytet. 
Przy okazji VII Zjazdu naz 
bieraliśmy sporo komple
mentów, nie tylko zresztą od 
socjalistycznych przyjaciół. 
Mamy też ogromne atuty re 
zerw, a ten właśnie fakt ob
liguje nas przede wszystkim 
do samokrytycznej oceny 
wielu stron działania. Prze
myślanej, mądrej i surowej. 
Przyjmując komplementy 
do wiadomości, winniśmy 
się jednak wychowywać — 
wzajemnie, razem — w du
chu nieustannego poszuki
wania coraz lepszych roz
wiązań, coraz lepszych me
tod, a zwłaszcza wydajniej
szych. Pokolenie wychowa
ne i wykształcone już w Pol 
sce Ludowej dysponuje sto
sowną do takiego myślenia 
bronią: Jest nia przecież ia

dza i to wiedza niesłycha
nie wszechstronna.

Rozwijająca się obecnie 
dyskusja nad treścią rozwi
niętego społeczeństwa socja
listycznego wysuwa z natu
ry rzeczy na pierwszy plan 
kształtowanie powszechnie 
zaakceptowanej „filozofii ju 
tra”. Jeżeli tak, to wcale nie 
trudno sobie wyobrazić ową 
ogromną rzekę postulatów 
płynącą ze źródła przyszło
ści ku współczesnym. Ileż 
problemów musimy rozwią
zywać koncepcyjnie na 
szczeblu myślenia naukowe 
go, a ile problemów prakty
cznych na szczeblu wyko
nawców? Strach pomyśleć, 
jak dużo. A jak efektywnie? 
Sprawa, gdybyśmy ją chcie
li sprowadzić do skrótu, po
lega przecież na tym, że nie 
tylko oświata współczesna 
wywierać będzie swoje pięt
no na drugą połowę XXI 
wieku. Urbanistyka, archi
tektura, budownictwo, tran
sport, ochrona środowiska, 
gospodarka surowcami. To, 
co dziś tworzymy, pozosta
nie bardzo długo po nas. Bę 
dzie naszym pomnikiem, o- 
glądanym nie tylko przez tu 
rystów. Cokolwiek dziś ro
bimy — robimy dla kilku 
pokoleń. Problem, żebyśmy 
się nie musieli wstydzić 
tych, którzy jeszcze się nia 
narodzili, a którzy na pew
no toczyć będą także spory 
o nasze cechy, przymioty, 
uzyskane i tracone szanse.

STEFAN KURECKI

» )
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Wystarczy zmiana baryczna — a Już „ła
mie w kościach". Znamy to Najprzykrzejsze 
są uporczywe bóle głowy i dolegliwości „ko
rzonkowe” i im podobne. Znaja te dolegliwo
ści mieszkańcy naszego regionu. Ziemia tu 
piękna — ale liczne wody podskórne, wilgoć 
dają o sobie znać. Czy nie ma rady na to? — 
pytają niejednokrotnie ludzie umęczeni do
legliwościami. Takie samo pytanie zadałam 
doktorowi Bolesławowi Rutkowskiemu, kie
rownikowi iedynej w Polsce pracowni zwal
czania bólu Sądziłby kto. te jest to kombi
nat, z laboratoriami, nowoczesna aparaturą, 
sztabem personelu. Niestety, nie. Pracownia 
zwalczania bólu mieści się w Gliwicach przy 
ulicy Kozielskie! w 1-piętrowym budynku — 
a pokój zabiegowy 1est tylko jeden — 1 Jed
na pielęgniarka Ale ośrodek naukowo - ba
dawczy Jest 1 zawsze jest tu liczna rzesza 
cierpiących.

Weszłam do gabinetu w momencie, gdy dr 
Rutkowski wprowadzając pacjentowi w udo 
maleńką „chińską” igiełkę akupunkturową 
— leczył go z uporczywego bólu głowy. Po 
chwili zostaliśmy sami.

— Widziałem, że Jest pani przerażona za
biegiem. Nie, pacjent nie czuje bólu. Wyszedł 
ze znaczna ulgą w cierpieniu. Jeśli powróci 
tu Jeszcze kilka razy — będzie pozbawiony 
przygnębiającego go bólu na zawsze.

— Skąd pomysł otwarcia 1 uruchomienia 
pracowni zwalczania bólu — panie doktorze?

— Jestem pracownikiem naukowym Insty
tutu Onkologii w Gliwicach. Przez dziesiątki 
lat patrzyłem na ból pacjentów, na ich cier
pienia i stałem bezradny. Oczywiście stoso
wało się i stosuje środki farmakologiczne, 
jest to w ostatecznym razie morfina — ale 
tego właśnie chciałem uniknąć. Postanowi
łem podjąć walkę z „niedobrym” bólem. Bo 
jest i „dobry", ten sygnalizuje, który organ 
potrzebuje pomocy, które miejsce wewnątrz 
czy zewnątrz naszego ciała 1est zagrożone 
chorobą. Wiemy wówczas dokąd zdążać z le
kiem. opatrunkiem czy zabiegiem. Taki ból 
jest wezwaniem o pomoc, alarmem. Ale jest 
inny ból — ten „zły”, w chorobie — wyni
szczający człowieka fizycznie i psychicznie 
i z tym właśnie bólem postanowiłem walczyć. 
Przewertowalem setki tomów i prac trak
tujących o sposobach zwalczania bólu. Prze
konałem się, że od 2000 lat nie ma skuteczne
go leku przeciwbólowego! Środki farmakolo
giczne — czyli analgetyki — są mało lub 
wcale nie skuteczne Wszystkie jednak nie
obojętne dla organizmu człowieka. Szukałem 
więc leku skutecznego, który nie daje ubo
cznego szkodliwego działania. Szukałem me
tody, która pozwoliłaby usunąć .ból na trwa
łe.;. Wciąż dręczyła mnie natrętna myśl:

Przecież Już przed 6000 lat stosowano w 
Chinach 1 krajach Dalekiego Wschodu lecz
nictwo ludowe przez... nakłuwanie. Znamy 
dziś tę metodę pod nazwą akupunkt u-  
r y. Zacząłem i ja do przepracowaniu odpo
wiedniej literatury — pierwsze nieśmiałe 
próby. Wyniki zachęciły mnie do dalszych 
prac i poszukiwań. Uzyskiwane w nowo uru
chomionej pracowni zwalczania bólu — były 
coraz lepsze. Oczywiście najprostszą sprawą 
byłoby zapoznanie się z metodą akupunktu
ry w jej ojczyźnie — w Chinach. Ale domy
śla się pani, że to wcale nie było takie pro
ste!

Nawiązałem współpracę z naukowcami z 
politechniki. Próbowaliśmy nie tylko stoso
wania akupunktury — ale przeszliśmy do 
e l e k t r oa kupunk t u r y .  Po prostu po 
wkłuciu igiełki w wybrany „rejon” ciała 
przepuszczaliśmy przez nią słabiutki prąd o 
specjalnie dobranych parametrach. Wyniki 
były niezwykle zachęcające! Udało mi się na 
trwale wyleczyć pacjenta, który cierpiał na 
uporczywy ból na skutek zapalenia nerwu 
trójdzielnego. Pacjent nie mógł jeść, a nawet 
mówienie sprawiało mu ból. Schorzenie, któ
re dotąd uchodziło za nieuleczalne — zostało 
zwalczone elektroakupunkturą. Leczymy w 
naszej pracowni zwalczania bólu uporczywe 
bóle głowy, bóle newralgiczne. Z waszego te
renu mieliśmy pacjentów z dyskopatią, z za
paleniem „korzonków”. Mieliśmy kilka przy
padków niezwykłych. Udało nam się w po
czątkowym stadium rozwoju choroby Buer- 
gera u młodego pacjenta — uchro
nić go od nieodwracalnych następstw.

Ale w tym wypadku — wszystko zależało od 
pacjenta — od jego współpracy i punktual
nego przychodzenia na zabiegi. A zabiegi 
— to drobne ukłucie i pozostawienie Igiełki 
w skórze na kilkanaście minut, obrót igieł
ką co 5—10 minut — 1 na tym koniec. Oczy
wiście w zaawansowanej chorobie i elektro- 
akupunktura nie pomoże...

Wyniki pracy naszej pracowni — kazały 
mi coraz intensywniej myśleć o wyjeździć do 
Chin. Podzieliłem się informacjami o wyni
kach mojej pracy z miejscowym kierownict
wem ZOZ-u — przedstawiłem problem w Wo
jewódzkim Wydziale Zdrowia. I rzecz nad
zwyczajna — spotkałem się ze zrozumieniem 
i zaufaniem. Proszę sobie wyobrazić moją ra
dość, gdy pewnego razu otrzymałem krótka 
wiadomość urzędową, która brzmiała krótko 
ale Jakże szczęśliwie dla mnie: „sfinansuje
my wyjazd do Chin”... Pojechałem. Przeby
wałem w Szanghaju, a następnie w Pekinie 
Byłem pierwszym zagranicznym lekarzem, 
któremu od czasu „rewolucji kulturalnej” 
dane było przybyć do Chin.

W ciągu mego kilkutygodniowego pobytu 
pozwolono mi asystować przy 20 zabiegach 
chirurgicznych. W chińskich klinikach aku
punkturę stosuje się w anestezjologii. Nią to 
znieczula się pacjenta przed zabiegiem. Wi
działem jak przy zastosowaniu owych sław
nych „chińskich Igiełek” znieczulano pacjen 
tów do poważnych operacji na sercu, mózgu 
przeprowadzono resekcję żołądka, a nawę' 
ciężkie zabiegi ortopedyczne... Udostępniona 
mi również zaskakującą metodę znieczula
nia przy pomocy uciskania pewnych partii., 
czaszki. Gdy opowiadałem Chińczykom
0 naszej metodzie zastosowania elek
troakupunktury — na sekundę pojawił sic 
w ich oczach błysk zainteresowania, na do
tąd prawie nieruchomo - kamiennych twa
rzach.

Pobyt mój w Chinach był wielką przygoda
1 cenną nauką. Dotąd wykonaliśmy ponad 
10 tysięcy zabiegów, w wielu przypadkach 
u pacjentów, u których zastosowałem elek- 
troakupunkturę przy pomocy chińskich igie
łek — skutek był niemal natychmiastowy.

— Panie doktorze, to brzmi jak opowieść 
o trickach filmowej czarodziejki Samanthy...

— Niech brzmi Jak chce, prawdą jest, że 
zabiegi przeprowadza lekarz wkłuwający 
igiełki w określone symetryczne punkty cia
ła. Przepuszczamy słaby prąd o dobranym 
napięciu, częstotliwości itp. Ból ustaje po za
biegach. Dlaczego — tego ani my ani nawet 
chińscy lekarze nie wiedzą. Tłumaczy sdę 
ten fakt tym, że w momencie odpowiednie
go nakłucia następują zjawiska fizyko-che
miczna, które z kolei powodują ustąpienie 
bólu.

Ukłucia Jest więc pewnego rodzaju „tele- 
xem” skierowanym na adres ośrodków ner
wowych 1 mózgu, któremu owe przemiany 
rozkazują zaprzestanie wywoływania uczucia 
bólu. Szczegóły działalnośoi tego „telexu” na 
trasie — ukłuoie — mózg — jeszcze nie są 
dokładnie wyjaśnione. Niemniej jednak mie
liśmy wiele dobrych wyników leczenia za
równo u krajowych pacjentów jak i tych, 
którzy przybywając do nas z NRD, Holandii, 
a nawet z ZSRR — zaufali nam — uzyskaliś
my bardzo dobre wyniki elektroakupunktury.

— Panie doktorze, a co będzie. Jeśli czy
telnicy „Gazety Lubuskiej” po przeczytaniu 
tego reportażu ruszą lawiną do Gliwic?

— O to mogą mieć do mnje i do pani wiel
kie pretensje. Trzeba więc od razu podkreś
lić, że ja nie hadam pacjentów, a opieram się 
na dokładnych wynikach badań pomocni
czych, które pacjent powinien uzyskać przed 
wybieraniem się w tak daleką drogę do nas. 
A przede wszystkim każdy z nich powinien 
wpierw upewnić się czy i kiedy może być 
przyjęty. Powinien w tym celu napisać do 
nas, określić cierpienia 1 czekać aż podam 
konkretny termin.

Przyjazd „w ciemno” jest ryzykiem. Mam 
przecież wiele zajęć, konsultacji, wyjazdów — 
a więc raczej powinni wpierw napisać do Pra
cowni Zwalczania Bólu w Gliwicach przy ul. 
Kozielskiej.

— Dziękuję za bardzo ciekawe informacje.
Rozmawiała:
JANINA ORZECHOWSKA
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Uwaga na piłkarzy Argentyny
4

Gospodarze Mistrzostw Świata 

sławiajq na nowe talenty
Znakom itym  osiągnięciem  „dyplom atycznym " 

działaczy Polskiego Związku Piłki Nożnej jest 
doprowadzenie na wiosnę 197S r. do tow arzyskie
go spotkania w naszym k ra ju  z gospodarzami 
najbliższych m istrzostw  św iata A rgentyną. Nale
ży się teraz spodziewać, że A rgentyńczycy zre 
w anżują się zaproszeniem  Polaków  do swego 
k ra ju  w i977 r.. Miało by to bardzo ważne zna
czenie, oczywiście gdyby polskim  piłkarzom 
udało się w elim inacjach  z Portugalię , Danią 1 
Cyprem  wywalczyć aw ans do finałow ej szesnast
ki. Zapoznanie się z terenem  przyszłych mi
strzostw  św iata pozwala znacznie lepiej przygo
tow ać się do trudnego sta rtu .

Zespół A rgentyny, którego tak  bardzo obaw ia
liśm y się przed m istrzostw am i św iata w RFN 1 
k tóry  nasi piłkarze niespodziew anie łatw o po
konali, już p raktycznie nie istn ieje. Gospodarze 
m istrzostw  św iata przystąpili w łaśnie do tw orze
n ia nowej drużyny. Trzeba przyznać, że w osta t
nim okresie w A rgentynie pojaw iło się wielu 
utalentow anych młodych p iłkarzy. Kluby argen 
tyńsk ie  tym razem zainteresow ane, by reprezen
tac ja  na własnym  teren ie  w ypadła jak  najle
piej, znacznie podwyżssyly pensje czołowym pił- 
ka-v>m zawodowym, aby nie nęciły ich propozy
c je  z Europy czy ostatnio z USA. Jak  dotych
czas nie zapowiada się na em igrację czołowych 
zawodników Kio jednak  wie, co stanie się w 
przyszłym  roku po europejskim  tournće repre- 
7 ‘ntacjl A rgentyny Tym razem jest w tym  ze
spole nap iaw dę kogo wybrać. Spraw a Jest więc 
bardzo ponętna dla czołowych i bardzo boga
tych klubów  europejskich , k tó re ostatnio już co
raz bardziej zaczynają się borykać z poważnym i 
kłopotam i kadrow ym i.

Obecnie za najw iększą gwiazdę argentyńskiego 
p iłkarstw a uw ażany Jest m łody, 20-letni n ap ast
n ik  N orbert Osvaldo Alonso z k lubu River P la 

tę. P iłkarza tego z pewnością zobaczym y U m ar
ca w Polsce. W edług opinii prasy  argen tyńsk iej 
Jest on bardzo w szechstronny. Im ponuje wielką 
inteligencją w grze, szybkością 1 znakom itym i, 
precyzyjnym i strzałam i. Jego specjalnością są 
niezw ykle skuteczne rzuty wolne. N atom iast w 
rzu tach  k arnych  ma podobno „100 p rocen t"  t r a 
fnych.

Innym , nowym talentem  w  argen tyńsk iej k a 
drze Jest napastn ik  z k lubu Independiente, Ri
cardo Bochinl. PUkarz ten  Jest św ietnie wyszko
lony technicznie 1 charak teryzu je  się przede 
wszystkim  efektow nym  dryblingiem , z którym  
jednak  czasami nieco przesadza.

B ardzo dobrą opinią cieszy się w  A rgentynie 
w szechstronny piłkarz Rene H ausem an, k tóry  
był na m istrzostw ach św iata w RFN, ale siedział 
przeważnie na ławce rezerw ow ych. W meczu z 
Polską grał zastępując słynnego Brindisiego. 
Obecnie H ausem an Jest Jednym  z filarów  rep re 
zentacji A rgentyny.

Wysoko oceniane są także um iejętności Feli
s a  Loustau — bowiem podobno od 50 la t A rgen
tyna  nie m iała tak  szybkiego napastn ika. Z in
nych piłkarzy wym ienia się nazw iska Alberto 
O rtiza z k lubu San Lorenzo, św ietnego pomoc
nika „robiącego g rę” ; Marcelo T rlbbiani z Boca 
Jun io rsj Marlo Zanabria z Newells Old Boysj Di 
Meola z Gimnasia Esgrim a; Vidala z k lubu Fer
ro Carril Oeste; Diaza z Raclngu oraz G alletti z 
Estudiantes. Ten krótk i przegląd nazwisk po
tw ierdza zapowiedź że gospodarze m istrzostw  
św iata przygotow ują zupełnie now y zespól bez 
piłkarzy w ystępujących w innych k ra jach . Zre
sztą ci ostatn i spraw ili A rgentyńczykom  najw ięk 
szy zawód w RFN, więc więcej wolą nie ryzy
kować,

ZB. KOWALSKI

I

L
otnicza trasa wiodła z 
Paryża do Bejrutu, da 
lej przez Dżiddę do 
Adenu, stolicy Demo
kratycznej i Ludowej 
Republiki Jemenu. Do 

piero z Adenu rozpoczęła się praw 
dziwa wyprawa francuskiego 
dziennikarza Herve Chabaliera do 
Dhofaru, górzystej prowincji suł
tanatu Oman. Udawał się tam na 
zaproszenie Ludowego Frontu Wy 
Zwolenia Omanu (FPLO), który od 
dziesięciu lat prowadzi zbrojną 
walkę przeciwko połączonym si
łom angielskim, jordańskim, irań
skim i sułtanatu Oman. Te, zda
wałoby się, przeciwstawne siły 
połączył Interes naftowy. Faktem 
jest, że ten rejon należy do nie
zwykle ważnych punktów strate
gicznych, ale decyduje nafta. Oto 
pasjonująca relacja Chabaliera,

wego, którego celem jest adławle- 
nie ruchu wyzwoleńczego. Obozu, 
zaopatrywanego przez helikoptery, 
strzegą cztery baterie artylerii, 
moździerze i rakiety, ostrzeliwu- 
Jąc systematycznie cały rejon, bę
dący w zasięgu ich ognia. Jest to 
metoda brutalna, bowiem nie o- 
szczędza się cywilnej ludności, 
lecz nieskuteczna dla partyzan
tów.

Od czerwca 1965 roku, kiedy 
pierwszy, nieliczny oddział party
zantów zaatakował silny posteru
nek wojskowy, ruch zbrojny roz
wija się nieustannie, mimo wpro 
wadzenia do Dhofaru międzynaro
dowych sił interwencyjnych. Uru
chomiono olbrzymią machinę wo
jenną, by zdusić wojnę ludową. 
Po Jednej stronie licząca kilka
dziesiąt tysięcy żołnierzy armia, 
w tym najemnicy z Pakistanu,

Tajna wojna na «krańcu świata»

pierwszego dziennikarza, który 
był gościem dhofarskich partyzan
tów.

Mała karawana wspina się na 
zbocze. Dwunastu partyzantów, 
jeden za drugim, przeskakuje ze 
skały na skałę ze zdumiewającą 
zręcznością. Szybko posuwają się 
naprzód, a co najbardziej zdumie
wa, nie widać po nich zmęczenia. 
Rano, kiedy opuszczaliśmy bazę, 
ruszali ze śpiewem na ustach, lecz 
teraz, pokonując skaliste zbocze, 
milczą. Prowadzący kolumnę par
tyzant dźwiga na plecach moź
dzierz kalibru 82 mm, a idący tuż 
za nim niosą podstawę moździerza 
1 pociski. Oddział udaje się na ak
cję bojową. Wszyscy idą boso, cho 
ciąż odłamki skalne są ostre jak 
noże. Wprawdzie partyzanci otrzy 
mują co sześć miesięcy buty woj
skowe, ale nie wytrzymują dłużej, 
niż tydzień. Podeszwy nóg są bar
dziej trwałe.

Zatrzymujemy się u progu szczy 
tu, który wprawdzie nie sięga 
chmur, lecz widać stąd rozległą 
krainę, wydaje się, że całą pro
wincję Dhofar. Obejmuje ona ob
szar 56 tysięcy km kwadrato
wych, granicząc z Oceanem Indyj 
skim. Teren, który rozciąga się u 
podnóża góry, jest niemal biały, 
skąpany w słońcu. W kierunku 
północnym Zaczyna się pustynia, 
ginąca w piaskach Arabii Saudyj
skiej. Na południu, pagórkowaty, 
pokryty zielenią teren opada ku 
brzegom Morza Arabskiego. Nie 
można bezkarnie zbyt długo po
dziwiać krajobrazu. Samoloty bry 
tyjskie, jordańskie i irańskie są 
czujne, panują w powietrzu niepo
dzielnie, bombardują nie tylko po 
dejrzane obiekty i ludzi, lecz każ
dy tuman kurzu.

Podobnie jak każdego ranka, 
nasz oddział zbliżył się na odle
głość strzału do brytyjsko-irań- 
skiej bazy Sarfit, tworzącej po
kaźnych rozmiarów czworobok. 
Jej załogę stanowi 800-osobowy od 
dział irański i kilkudziesięciooso
bowy oddział brytyjski, „wypoży
czony” sułtanowi Omanu. Baza 
Sarfit jest najdalej w głąb Dho
faru wysuniętą placówką i stano
wi jedno z ogniw systemu wojsko

Australii, Nowej Zelandii, Afryki 
Południowej, a także lotnicy ame
rykańscy, irańscy, jordańscy i an
gielscy. Po drugiej stronie około 
5 tysięcy partyzantów, którzy od 
dziesięciu lat trzymają w szachu 
tę armię, zadając jej ciężkie stra
ty. Przyczyny tej tajnej wojny, o 
której milczą światowe agencje, 
są jasne. Z jednej strony auten
tyczny ruch walczący o wyzwole
nie Omanu spod feudalnej władzy 
i obcej okupacji, z drugiej koali
cja, która pragnie zniszczyć „so
cjalistyczny wirus”, wytępić „mar 
ksistowską zarazę”. Zdusić \po- 
wstanie ludowe w obronie intere
sów monopoli. Przez cieśninę Or- 
muz — łączącą Zatokę Perską z 
Zatoką Omanu — w odstępach 30- 
minutowych przepływają super- 
tankowce. Panowanie nad cieśniną 
zapewnia swobodny odpływ ropy 
naftowej. Ta mała wojna toczy 
się więc o wielką stawkę.

Oddział, z którym wyruszyłem, 
ustawił moździerz w głębokim wy 
kopie, wydrążonym w skałach. Po 
chwili rozpoczął się metodyczny 
ostrzał obozu wroga. Przez godzi
nę na Sarfit padały celne pociski 
moździerzowe. Przez lornetkę mo
głem obserwować celność ostrzału. 
Powtarza się to każdego dnia, od 
kilku miesigey. Partyzanci sądzą, 
że zniechęcona, zdemoralizowana 
ostrzałem załoga obozu opuści go, 
tak jak niedawno opuściła warów 
nię Thahibit. Już obecnie wróg 
panuje w zasadzie tylko w mia
stach, natomiast góry należą do 
partyzantów. Walki toczą się wo
kół 5 warownych obozów, które 
opierają się jeszcze atakom par
tyzantów. *

Po wyczerpaniu amunicji, szyb
ko zlikwidowano stanowisko moź
dzierza, a partyzanci ukryli się za 
skałami. Niemal w tym samym 
momencie powietrze wypełniło się 
gwizdem 1 wyciem. Nad naszymi 
głowami przelatywały pociski i 
rakiety wroga. Strzelano na ślepo, 
nie widząc kryjówek partyzantów. 
Salem, dowódca oddziału, rozdzie
lił między wszystkich porcje pra
sowanych daktyli, doskonałego 
środka odżywczego. Kiedy umilkła 
kanonada, ruszyliśmy w drogę po

wrotną. Dymiąca jeszcze płytkie 
kratery 1 gorąca odłamki żelaza 
świadczyły, że wróg celował w 
ścieżkę, którą teraz wycofywali 
się partyzanci. Sądzono zapewne, 
że uczynili to natychmiast po za
kończeniu ataku.

W obozie partyzanckim, do któ
rego wróciliśmy, kwateruje od
dział imienia Bakhit Bin Hilja 
(każda jednostka partyzancka no
si nazwę swego bohatera), liczący 
40 osób. Dowódcą jest Ali. Miesz
kają w skalnych, dusznych gro
tach, śpiąc na kamiennym podło
żu. Są to doskonałe schrony. Góry 
Dhofran, to prawdziwe gruyere 
(nazwa sera) podziurawione gro
tami. W niektórych może pomieś
cić się ponad 100 osób. Samoloty 
zwiadowcze mogą je odkryć przez 
przypadek, ale nawet najcięższe 
bombardowanie nie stanowi dla 
ich mieszkańców większego nie
bezpieczeństwa.

Problem stanowi zaopatrzenie 
w wodę. Trzy razy dziennie, kil
ku wyznaczonych do tego party
zantów, zaopatrzonych w worki z 
koziej skóry, udaje się w doliny 
po wodę. Droga trwa trzy godzi
ny, w obie strony. W jednym z od 
gałęzień groty, w której się zna
lazłem, urządzono kuchnię. Tuż 
przy wejściu do groty, na sznurze, 
suszą się w słońcu kawałki wiel
błądziego mięsa. Dziś będzie świę
to, bowiem rano ubito wielbłąda. 
Mięso wielbłądzie spożywa się, 
po ugotowaniu, z ostro przypra
wionym ryżem. Zapewniono mnie, 
że mam szczęście, bowiem teraz, 
po okresie mussonowym, mięso 
wielbłądzie ma jeszcze dobry 
smak, jest soczyste. Ale nie zaw
sze jest mięso. Często, przez całe 
tygodnie jedynym pożywieniem 
jest ryż i czarna herbata.

Rozkład dnia jest uregulowany. 
Pobudka następuje o świcie, czyli 
o 4.45 rano, natomiast na spoczy
nek udają się wszyscy po zapad
nięciu zmroku, czyli o godzinie 18. 
Przed zapadnięciem ciemności wy 
gaszą się wszystkie ogniska, na
wet papierosów nie wolno palić. 
Jeśli nie planuje się żadnej ope
racji, partyzanci sami organizują 
sobie zajęcia. Jedni udają się do 
osiedli, pomagać w pracy, dysku
tować, nauczać dzieci i dorosłych. 
Ci, którzy pozostają w obozie, ma 
Ją szkolenie polityczne, polegające 
w zasadzie na swobodnej wymia
nie poglądów z komisarzem poli
tycznym.

Oddział Bakhit Bin Hilja Inte
resuje się wszystkim i jest dosko
nale zorientowany nie tylko w wy 
darzeniach politycznych, lecz tak
że zna tajniki wielkiej gry naf- 
towo-strategiczncj. Poziom ich 
wiedzy, umiejętności analizy i dar 
przekonywania Innych, są zdumie 
wające. Prawda, że siły zbrojne 
stanowią elitę FPLO, ale mają 
one bezpośrednie, serdeczne kon
takty z ludnością. Przekonałem 
się o tym po opuszczeniu tego 
obozu.

Wraz z Salemem, mając osobi
stą ochronę, Husseinem — rzeczni 
kiem prasowym Frontu oraz 5 par 
tyzantami zeszliśmy w dolinę. By
ła godzina 16.30 1 upał przestał już 
dokuczać. U podnóża gór skały 
gwałtownie ustępują miejsca zie
leni. Spotykamy pierwszych cy
wilnych mieszkańców tej prowin
cji. Na nasz widok, stara kobieta, 
ze złotym kolczykiem w nosie, 
zatrzymuje się, częstując nas po
midorami. Śmieje się, żartuje z 
partyzantami, cieszy się z ich przy 
bycia. Wiele domów zostało już 
opuszczonych przez ich mieszkań
ców. Ich właściciele schronili się 
w grotach, czując się tam bezpie
czniej.

Noclegu udziela nam Ahmed 
Mussalem. Jest milicjantem. Jego 
żona przygotowuje nam kolację 
— potrawę z ryżu. Jest to strefa 
niebezpieczna, bowiem znajduje 
się w zasięgu dział okrętów wo
jennych. O godzinie 19 milkną roz 
mowy. Wszyscy słuchają komuni
katu Frontu, nadawanego przez 
radio. Ahmed ma odbiornik radio
wy 1 po wysłuchaniu audycji 
„Glos Rewolucji”, przekazuje in
nym najświeższe wiadomości. Po 
audycji Ahmed prowadzi nas do 
wielkiej szopy na wiec mieszkań
ców z przedstawicielami Frontu. 
W szopie znajduje się około stu 
osób. Siedzą, tworząc koło, po
środku którego znajduje się przed 
stawiciel Frontu, Said Zenan. 
Przedstawia sytuację na frontach 
oraz sytuację polityczną, kończąc 
hasłami. Niech żyje ludowa wojna 
wyzwoleńcza:

— Ash — (Niech żyje) odpowia
da tłum.

— Precz z imperializmem!
— Iasgt — precz!
Przywódcy Frontu uczciwie mó 

wią, że sytuacja nie jest łatwa i 
daleki jest jeszcze dzień wyzwole
nia nie tylko Omanu. Rezultatem 
dziesięcioletniej walki jest tylko 
opanowanie prowincji Dhofar i 
utrzymanie jej. A celem jest wy
zwolenie całego Omanu i utworze
nie demokratycznego, ludowego, 
wolnego państwa.

(Interpress)
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ŚRODA, 31 grudnia 1315 r.
PRÓG KAM 1: — 5, 6, 7, 8, 3, 10, 12.05, 

15, 16, 10, 22, 25, 24 — Wiau.; i>.2u Mei. 
na  azien uooiy; ł>.40 Muz. w ycińanki;
5. d0 GO:»pouarsKie rozmowy; d.io Mer. 
naszych przyjació ł; 8.55 W sylw estro 
w ym  nastro ju ; 9.05 Dla klas 1 i 11 
(wych. m uzyczne); 9.3U Moskwa z mei. 
i piosenką; a.45 Studio Instrum en ta lne; 
ll).oa D edykacje m uzyczne azieciom; 
10.30 „Poaroże xVlauaie i  p is to li” — 
fragm . pow.; 10.40 D eksyzon jazzu; 
11.12 Mozaika poi. m ei.; 11.30 kom :, 
przed hejnałem ; 12.2o a . Rosiewicz z 
a so :— cją „H agaw ” ; 12.40 „Desna bal- 
lacia” — rep.; i3 G oraiskie śpiew anie; 
13.15 O zdrow iu dia zurow ia; i 3.3d Jazz 
z przym rużeniem  oka; i4.ua ran ce  iu - 
doA'e; 14.30 Rytm y nnodych; 15.10 Włos 
kie p iyty; 15.30 O peretka je j tw órcy ; 
w ykonaw cy; 16.uo Jazz ao tańca; 17 
R a u iokuner; 18.22 Nie tylko aia k ie 
rowców; 18.30 Przeooje non-stop; 19.20 
Gwiazdy św iatow ych estrad ; 2u Prze- j 
m ów ienie now oroczne; 20.15 „U kocha
ny k ra j” — śpiew ają — „SląsK” i „Ma. 
zowsze” ; 20.30 Sylw ester hum oru i sa 
ty ry ; 23.53 Toast now oroczny.

PROGRAM II: — 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.3J, 11.30, 13.30, 18.30, 21.80, 23.3U — 
\viad.; 4.35 Dzień oohry, pierw sza zmia 
no; o Poranek muz.; o.*»5 Mel. na dziś;
6. u  j .  ang.; o.4o W lud. ry tm ach; 7.lu
Maie m uzykow anie; 7.3a A uoycja puuli 
cysiyczna; 7.45 Muz. w domu; 8.45 muz. 
spoa strzechy; o P ian  p ięcioletni w na 
.s/ej rodzinie; 9.20 W iuuozow skie utwo 
ry  fortepianow e; 9.40 Rok przełom u: W 
rocznicę pow itan ia  KRN; 10 Szczeciń
skie rozm aitości liter.-m uz.; l i  Dła 
szkol średn ich  (chem ia); 11.40 Zegary; 
11.59 Mel. iu u .; 12.Uo i\agtiiney — na
fortep ian ie; 12.25 u tw ory  Ch. Bacha; 
13 l-iayun: K w artet sm yczkowy L-aur 
op. 2 n r 2; 13.20 Ragtim ey na lo rtep ia - 
nie; 14.10 Przezorny — zawsze ubezpie 
czony; 14.15 „L o ra” — rep. literack i; 
15 program  dia dziewcząt i chłopców; 
15.40 -turniej kapel i zespotow ludo
w ych; 16—18.30 P rogram  nozgł. Wrocł. 
i zie lonogórskiej; 18.30 Było — nie zna 
czy m inęło — aud. B. Brornka; 19.20 
Tańce z oper poiskich; 20 Przem ów ie
nie now oroczne; 20.15 „U kochany 
k ra j” — śpiew ają „Ś ląsk” i „M azow
sze” ; 23.53 Toast now oroczny .

PROGRAM III: — 9 „W łaściwy mo
m en t” — 13 ode. pow.; ».io Z pary s
kich dyskotek; 9.3u Nasz rok 7o; 3.45 
\voiigang A m adeusz M ozart: — K on
cert Ds-uur na dwa fortepiany i orkie 
Strę; 10.15 29 lekcja jęz. niem .; 10.30 
Ekspr. przez św iat; 10.35 Nat „K ing” 
Coie w trio ; 10.50 „M essler 13” — ode. 
pow.; ll „Rock and  roiła każdy zna” ; 
11.20 Zycie rodzinne — m ag.; 11.50 Nat 
„K ing" Cole z hig-bandem ; 12.05 Z kra 
ju  1 ze św iata; 12.25 Za kierow nicą; 13 
Pow tórka z rozryw ki; 13.45 Czytamy 
pam iętn ik i; 14 K oncerty gitarow e; 14.35 
R eporterskim  tropem ; 14.45 Przeboje 
Gary G lltte rn ; 15 Ekspr. przez św iat; 
15.05 Program  dnia; 15.10 Sam ba, bos
sa nova, Jazz; 15.30 H erbatka przy sa 
m ow arze; 15.50 Tańcz i śpiew aj sw in 
ga; 18.10 Piosenki z listów; 16.45 Nasz 
rok 75; 17 Eteśpr. przez św iat; 17.05 
„W łaściwy m om ent” — ode. pow.; 17.15 
Kierm asz p ły t; 18 M uzykobranle; 18.30 
P plityka dla w szystkich; 18,45 A ktual- 
,vm.ci m uzyczne z JParyża; 19 .Wielkie 
w ygrane Julio  C ortezara; 19.30 Ekspr. 
przez św iat; 19.35 Jazz na m otyw ach 
polskich; 20 Orędzie now oroczne; 20.30 
„W strum ien iach  szam pana” — w ie

czór sy lw estrow y; 23.53 Toast now oro
czny; “0.07 „W strum ien iach  szam pana” 
w ieczór sy lw estrow y; 5.30 M uzyka ta 
neczna.

PR ZIELONA GÓRA: — 5.35 Pięć ml 
n u t przed 12-tą; 5.40 Reklam a; 5.50 
Dzień się budzi; 17 Spotkanie z książ
ką; 17.15 M uzyka; 17.35 Echa m inione
go roku  — rozm owy przy choince.

CZWARTEK, 1 stycznia 1976 r.
PROGRAM I: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 

16, 19, 22, 23 W iad.; 0.07 Specjalne w y
danie „Podw ieczorku przy m ikroio- 
n ie” ; 1.37 Muz. tan.; 6.05 Kierm asz pod 
kogutkiem ; 7.11 Dla was gram y i śp ie 
wam y; 7.30 Moskwa z mel. i pios.; 8.05 
„Z tu ron iem  po wsi” — rep.; 8.20 No
w oroczny kaiejdoskop m uzyczny; 8.30 
„Tósiak w hucie” — rep. lit.; 9.30 G ra 
ją  i śp iew ają zespoły pieśni i tańca; 
10.05 „Ożywienie” — iragm . prozy; 10.25 
Lista przebojów ; l l  Radiowy T eatr dla 
Dzieci Młodszych; 11.25 Gwiazdy św ia
tow ych estrad ; 12.05 Pow tórzenie p rze
m ówienia noworocznego; 12.25 Muz. 
poi.; 12.40 Pieśni now oroczne; 13 Listy 
m iłosne daw nych Polaków ; 13.30 Radio 
wa m uzykoram a; 14.30 W arszawa. 1975 
rok; 15 T eatr PR: „A dolfina"; 17.10 
P rzeboje m inionego roku; 17.45 Studio 
m łodych: Ballada now oroczna; 18.30 
Muzyczne pozdrow ienia od przyjació ł;
19.15 Przeżyjm y to jeszcze raz; 20 Gra 
duet fo rtepianow y F eeran te  i T elcher;
20.15 K oncert gwiazd; 21.05 Świat coraz 
większy; 22 „Apel kosm itów ” — słuch.;
22.15 K arnaw ałow a rew ia taneczna;
22.30 Radiowy K abaret Poetycki; 23.20 
K arnaw ałow a rew ia taneczna; 0.11—5 
Program  nocny.

PROGRAM II: 0.07 Sylw ester 75: 
W szystkie pary tańczą; 5.35 Z twórczoś 
ci J. O ffenbacha; 6.15 Mozaika poi. 
mel.; 6.35 W śród balowego rozgw aru; 
7.35 Pieśni 1 tańce lud.; 8.35 Pożegna
nie s ta tk u  — aud.; 8.55 Soliści przed 
m ikrofonem ; 9.30 Podróże, podróże — 
mag. lit.; 10 Utwory kam eralne; 11 Pie 
śni m istrzów  włoskiego baroku; 11.22 
„Obrona M achiavellego” — słuch.; 12.05 
Pow tórzenie przem ów ienia noworoczne 
go; 12.23 Muzyka poi.; 13.30 W czoraj w 
Sylw estra — aud. rozr.; 14.30 N ajcieka
wsze nagran ia  m uzyki pow ażnej w ro 
ku 1975; 15.30 Rad. T eatr dla Dzieci 
i Młodzieży; 16 Kapele, k tó re  lubim y;
16.30 Specjalne w ydanie „Podw ieczor
ku przy m ikrofonie” ; 18 Muzyka współ 
czesna; 18.35 E uropejskie perspektyw y 
w roku 1976; 18.45 S tandard  w trzech 
w ersjach ; 19 T ea tr PR: „Miłość do sta 
rych sam ochodów ” ; 21.45 W. Mlchnlew 
skl: „S zep tet”  — w okalna fan taz ja  trlc  
kowa; 22 ..Siedem s tru n ” — m adrygały 
1 listy  m iłosne; 23 Nowe nagrania „Ca 
peli B ydgostlensis” ; 23.35 M enuety ba 
rokowe 1 klasyczne.

PROGRAM III: 5.30 W iad.; 5.35 Muz.; 
6.10 Św iąteczne ry tm y; 7.15 Polityka 
dla w szystkich; 7.30 Św iąteczne ry tm y;
8.15 Noworoczne pocztówki z Pragi;
8.30 Rkspr. przez św iat; 8.35 Noworocz 
ne pocztówki z Paryża; 9 „W łaściwy 
m om ent” ode. pow.; 9.10 Noworoczne 
pocztówki z Moskwy; 9.25 P rogram  
dnia; 9.30 Czas p rzem ijania, czas tw o
rzenia; 9.50 Noworoczne pocztówki z 
Budapesztu; 10.10 „Złota ta rk a ” ; 10.30 
Noworoczne pocztówki z Londynu; 
10.45 Pom arzyć, pom arzyć — mag.; 11.25 
Sergiusz Prokofiew  — III K oncert 
C -dur op 26; 12 Z muz. sesji; 12.30 To 
był bal... lat 20-tych; 12.45 K oncert kon 
certów ; 13.30 Roock sym foniczny zespo 
łów Yes 1 Moody Blues; 14 Ekspr. przez 
św iat; 14.05 S tarzy znajom i, polityka 1... 
doroczne refleksje  z codziennych spot 
kari; 14.25 Z m uzycznych sesji; 14.50 
Polonia śpiew a; 15.05 „B liźn ię ta” — su 
ita; 15.30 To był bal... lat 30-tych; 15.50 
„P rządki o p rządkach” ; 16.15 Z muz. 
sesji 75; 16.35 Spotkanie jazzu z pio

senką; 17.05 „W łaściwy m om ent” — 
ode. pow.; 17.15 To byl bal... lat 50- 
tych ; 17.35 G un ther Schuller gra Seota 
Jop lina ; 17.50 To był bal... lat 60-tych; 
18.15 Z muz. sesji 75; 18.30 60 m inut na 
IME — mag. rozr.; 19.30 Ekspr. przez 
św iat; 19.35 Z muz. sesji 75; 19.55 Książ 
ka tyg.; 20.10 W ielkie recita le; 21 Dawa 
nie krw i — słuch.; 21.25 To był bal... 
lat 70-tych; 21.50 O pera tyg.; 22 Fakty 
dnia; 22.08 Gwiazda siedm iu w ieczo
rów; 22.15 „W ielkie w ygrane” Ju lio  
C ortezara — ode. 5; 22.45 Filmowa ka 
riera  rag tlm e’ów; 23 Miłosne pieśni Ha 
fiza; 23.05 Gwiazdy T eatru  Apollo: 23.50 
Na dobranoc śpiewa Maryla Rodowicz.

PR ZIELONA GÓRA: 12.40 12 m iesię 
cy k ró tk ie  opisania — aud. słowno- 
m uzyczna.

SROGA, 31 grudnia 1975 r.
PROGRAM I: — 6 TV Techn. Roln.

— Fiz. — lekcja 42 — Główne k ie ru n 
ki rozw oju fizyki współczesnej; 6.30 
TV Techn. Roln. -  U prawa roślin — 
lekcja 51 — Pielęgnow anie i użytkow a 
nie łąk i pastw isk; 9 „C zterdziesto la
tek ” — ode. pt. „Nowy zastępca, czyli 
m eteor” ; 16 P rogram  dnia: 16.05 Loso
w anie Małego Lotka; 16.20 Dziennik;
16 30 „O biektyw ” — program  stołecz
nego w ojew ództw a w arszaw skiego; 17 
Sylw ester dla dzieci, 19.20 Dobranoc;
19.30 Dziennik; 20 Przem ów ienie nowo
roczne; 20.10 K w adrans m uzyki pol
sk ie j; 20.25 „Trzy kró tk ie  słow a” — 
musical prod. USA; 22.20 „Sylw ester ro 
dzinny” — program  sylw estrow y z ro 
dziną „C zterdz iesto la tka” .

PROGRAM u :  — 16 55 P rogram  dnia;
17 Jesienna miłość — ode. (ostatni) fil
mu prod. TV NRD; 17.50 Godzina S ta 
nisław a M arusarza; 19 P rogram  lokal
ny; 19.20 Dobranoc; 19.30 D ziennik, 20 
Przem ów ienie now oroczne; 20.10 K w a
drans m uzyki polskiej; 20.25 „P agan i
n i” — telew izy jna w ersja  operetk i, 
Ferenca L ehara; 22.10 „Zuchw ały 
skok” — film  prod. w łoskiej: 0.05 „L u
stro  o dwóch tw arzach” — prod. fran 
cuskiej; 1.50 „Dzlngls C han” — prod. 
jug.-ang.

CZWARTEK, 1 stycznia 1978 r.
PROGRAM 1: 8.55 P rogram  dnia; » 

„Duża skocznia” — film  fab. prod. ra 
dzieckiej; 10.15 „P rzeżyjm y to jeszcze 
raz” — sport polski w roku 1975; 11 
Pasja , przygoda, ryzyko; 11.45 Dzien
nik oraz pow tórzenie przem ów ienia 
now orocznego; 12.15 K oncert noworocz 
ny z W iednia; 13.30 K onkurs 4 skoczni
— transm isja  z G arm isch P a rtęn k ir-  
chen; 14.40 Dla dzieci: B ajkow y kon
cert życzeń; 16.20 „Ju lie  A ndrew s w 
m agicznym  św iecie W aha Disneya” — 
film  rozr. prod. ang.; 17.15 Pegaz; 17.40 
„Noworoczna rewia na lodzie"; 19.15 
W ieczorynka; 19.30 Dziennik; 20.05 „Do 
bry w ieczór — tu Łódź" — „Zimowa 
rew ia” ; 21.05 „Z brodnia praw ie dosko 
n a ła” — film  sensac. k rym ina lny  prod. 
wł.; 22.45 Opowieści S tarszego Pana; 
22.50 Wiad. sportow e; 23.15 Zakończe
nie program u.

PROGRAM II: 17.15 P rogram  dnia; 
17.20 „Śm iej się pan z  tego” — z cyklu: 
Na końcu języka; 18 „A petyt na cze
reśn ie” — w idowisko Agnieszki Osiec 
klej (powt.); 19.15 W ieczorynka; 19.30 
Dziennik; 20.05 „Zachód słońca” — wi 
doWlskó poetycko-baletow e; 20.35 „Cho 
p in lana" — u tw ory  F ryderyka Chopi
na l ich tran sk ry p c je ; 21.05 Drezno 75
— ln te rw lzy jn y  program  rozryw kow y;
22.30 Zakończenie program u.

Komunikat totalizatora
P I’ Totalizator Sportow y zaw iada

mia, żc w zakładach piłkarskich  z 
dnia 27/26. 12. 1073 r. dotychczas stw ler 
dzono:

Liga angielska: 1 rozw. z 13 tra f. — 
w ysrana  383.823 zl, 83 rnzw. z 12 traf.
— wygr. po 4.313 zt, 1.474 rozw. z 11 
tra f. — w ygrane po 200 zt, 11.552 rozw. 
z 10 traf. — w ygrane po 33 zt.

W zakładach Dużego Lotka z dnia 
20. 12. 1973 r. stw ierdzono:

Losowanie I: 2 rozw. z 5 traf. prem .
— wygr. po 464.200 zl, BI rozw. z 5 
traf. zwykł, — wygr. po około 15.000 
zl, 4.247 rozw. z 4 traf. — w ygrane po, 
327 zl, 85.593 rozw z 3 traf. —.w ygr. po 
16 7.1.

Losowanie 11: 30 rozw. z 5 traf. — 
wygr. po 55.302 zl, 2.142 rozw. z 4 traf.
— wygr. po 1.161 zl, 47.217 rozw. z 3 
traf. — wygr. po 87 zt. •

Zlecenie n r 1642 E -3

Po rozruchu centralnego ujęcia wody
dla Zielonej Góry

Rozpoczęty w  dniu 24 grudnia 1975 r. 
rozruch nowego ujęcia wody dla Z ie
lonej Góry umożliwił dostarczenie 
m iastu  dodatkow ych Ilości wody, m.ln. 
w okresie św iątecznym .

Rozruch trw a nadal, a zatem  w n a j
bliższym okresie w ystąpić mogą przer 
wy 1 zakłócenia w dostaw ie wody z

cen tra lnego  u jęcia , zw iązane z czyn
nościam i rozruchu technologicznego.

O siągnięcie pełnych zdolności p ro 
dukcy jnych  przez cen tra lne  ujęcie n a 
stąpi, jak  Już inform ow aliśm y latem  
1976 roku, w term in ie  szybszym od za 
planow anego. Takie bowiem zobowią
zanie powzięty załogi przedsiębiorstw  
budow lano-m ontażow ych. (s)

Now oroczny «Bieg po zdrowie»
17 grudnia działacze zielonogórskiego 

ogniska TKKF „T u rb in a” w zielonej 
Górze zorganizow ali już 240 zajęcia 
„Biegu po zdrow ie” . Zajęcia nadal cie 
szą się dużym zain teresow aniem . T ra 

dycyjny now oroczny „Bieg po zdro 
w ie” rozpocznie się w czw artek  o 
godż. 11. Zbiórka w ZSMech. ul. Wys
piańskiego. O rganizatorzy zapraszają  
m ieszkańców  m iasta.

Ś r o d a ,* 31 g r u d n ia

MELANII, SYLWESTRA 

CZWARTEK, 1 STYCZNIA

NOWY ROK 
MIECZYSŁAWA

T eatr im. L. K ruczkow skiego i 
Scena Lalkow a — nieczynne

I U U L 1 J L I
ZIELONA GÓRA

„WENUS” — śr. godz. 15.30, 17.45, 20 
_  Ucieczka gangstera  (USA 18 1. 
kol.), czw. 14.30 — Przygoda na 
dwóch kółkach (poi. b.o. dla n a j
młodszych), 15, 17.15, 19.30 — Ucie
czka gangstera

„NEW A” — kino study jne  — śr. — 
seanse zam knięte , czw. 12 — Ko- 

1 lorowy prom yk (poi. b.o. kol.), 15
— W ielka noc i w ielki dzień 
(czech. 15 1. nowość), 17, 19.15 — 
Biała m afia (wł. 15 1. kol. no
wość).

„NYSA” — śr. 9, 13, 15 — N iezw y
kłe przygody W łochów w Rosji 
(radź. b.o. kol.), 11, 17, 19 — Nie
uchw ytny  m orderca (wł. 18 1. pan. 
kol.), czw. 9.15, 13.30, 17.45 — T ro
je ze skrzydlatego pułku (radź. b. 
o. kol.), 11.15, 15.30, 19.45 — Suger- 
land express (USA 15 1. pan. kol.)

NOWA SOL
„ODRA” — śr. 15.45, 17.45, 20 —

C harley V arrick (USA 18 1. kol.), 
czw. 12 — bajk i dla najm Ł, 13.30, 
15.40, 17.50, 20 C harley v a rr łc k  

„DOZAMET” —  Śr. CZW. 16, 18.30, 21
— Noce i dnie II cz. (poi. 15 lat, 
kol.)

WOJEWÓDZTWO
ZIELONOGÓRSKIE

BABIMOST — „P ias t” — śr. — 
niecz., czw. 17 — Joe Kidd (USA 15 
1. pan. kol.), CYBINKA — „Zw yclę 
stw o” — śr. — K lan Sycylijczyków  
(fr. 15 1.), czw. — Noc na K arlsztej 
nie (czech. b.o.), GOZDNICA — „Ce 
ram ik ” — śr. czw. _  Wdowa Cou- 
derc (fr. 15 1.), GUBIN — „G run
w ald” — śr. 16, 18, 20 — Był sobie 
Drozd (radź. b.o ), czw. — brak  pro 
g ram u, „ Isk ra” — śr. czw. — Noce 
i dnie I cz. (poi. 15 l.), IŁOWA
ŻAG. — „Śląsk” — śr. — Kobieta z 
lancetem  (radź. b.o.), czw. — 40 ka 
ratów  (USA 15 1.), JASIEŃ — „Es
tra d a ” — śr. czw. — Szczęśliwego

Nowego Roku (fr. 18 1.), KARGO
WA — „Św iatow id” — śr. czw. — 
W spaniały in teres (fr. 15 1.), Syn 
Godzili! (jap. b.o ), KROSNO — 
„W zgórze” — śr. — niecz., czw. — 
brak  progr., KOŻUCIIOW - •„ U c ie 
cha” — śr. 17 — Ani słowa o futbo 
lu (radź. b.o. pan. kol.), 18 30 —- To 
jeszcze nie miłość (NRD 15 1.), czw.
— Przygody małego Bimbo (rum ., 
b.o.), To jeszcze nie miłość, KRZY 
STKOWICE -  „B óbr” — śr. czw.
— P an  Huiot w śród samochodów 
(fr. b.o.), LUBSKO -  „ P a tr ia ” — 
śr. — Noce i dnie I cz. (poi. 15 lat, 
kol.), Jak  zdobyć praw o jazdy (fr. 
15 1.), czw. — Noce i dnie I cz., Ma
rysia i k rasnoludki (poi. b.o.), ŁĘK 
N1CA —- „G órn ik” — brak  progr., 
ŁAGÓW — „Św iteź” — śr. — Zew 
krw i (ang.-hiszp. 15 1.), czw. — 
Szczury Paryża (fr. 15 1.), MAŁO
MICE — „A ren a” — śr. czw. — Ul- 
zana wódz Apaczów (NRD b.o.), NO 
WE MIASTECZKO -  „Ludow e” — 
śr. czw. — Człowiek w dziczy (USA 
15 1.), SULECHÓW -  „O rzeł” — 
śr. — Żeglarz znad D unaju (węg. 
b.o.), śr. czw. -  Ucieczka przez pu 
sty n ię  (fr. 15 1.), SŁAWA -  „Żeg
larz” -  śr. 16 -  Wążżżż (USA 15 1. 
kol.), czw. 16. 18 — Wążżżż. SZPRO 
TAWA -  „A s" — śr. 18, 20 -  Obec
ność (bułg. 15 1. kol.), czw. — Po
kusa (wl. 18 1.), „M etalow iec” ~  
śr. 18 — Dzielny szeryf Lucky Luc- 
ke (fr. b.o. kol.), czw. — brak  pro 
g ram u, ŚWIEBODZIN —- „P rzy 
jaźń ” — śr. czw. — Noce i dnie I 
cz. (poi. 15 1.), WOLSZTYN — „Ta
try ” — śr., czw. — Dziewczyna z 
laską (ang. 15 1.), Porozm aw iajm y 
o kob ietach  (USA 18 1. pan. kol.), 
ZBĄSZYNEK -  „M uza” — brak 
progr., ZBĄSZYN — „O bra” śr. 
czw. — Pociąg pancerny  (radź. 15 
1. pan. kol.), ŻARY — „P ion ier” — 
śr. 16 — K apitan  Mikuła Mały (ług. 
b.o. kol.), 18. 20 -  P iaf (fr. 15 lat, 
koi.), czw. 12 — C zarodziejskie da 
ry (NRD b.o. kol.), 15.30, 17.45, 20 — 
Przy jac ie le  Eddlego (USA 15 1. kol), 
„L u n a” — śr. 17, 19 —* Jak  zdobyć 
praw o jazdy (fr. 15 lat), czw. 
godz. 16 — zestaw bajek, „ S ta r t” — 
śr. 16 _  Człowiek ork iestra  (fr. 15 
1. pan. kol.). 18, 20 — A resztu ję cię 
przy jacielu  (ang. 15 1. kol.), czw. 16, 
18, 20 — O statni w iosenny śnieg 
(wł. 15 1. kol.). ŻAGAŃ -  „M eteor”
— śr. czw. 17, 19.30 — Noce 1 dnie 
II cz. (poi. 15 1. kol.), „W łókniarz”
— śr. czw. — Sędzia z T eksa.u  
(USA 18 1. kol.)

Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zie
lonej Górze czynne śr. od godz. 10 
do 14. w ystaw y: T radycy jna i 
współczesna k u ltu ra  Ziemi Lubus

k iej. Środkow e N adodrze w XXX- 
leciu. W iniarstwo. W ystawa pt. „30 
lat ochrony zabytków  na Ziemi Lu 
buskiej -  czw. — niecz.. Muzeum 
Przyrodnicze (park Tysiąclecia) — 
nieczynne, Salon BWA — śr. czyn
ny od 11 do 17 w ystaw a m alarstw a 
S tefana Słockiego, czw. — nieczyn 
ny. Klub MPiK — czynny śr. od 9 
do 15 — wystaw a — Fotoreportaż 
VII Złotego G rona, czw. — niecz., 
No\va‘Sól — Muzeum czynne śr. od 
8 do 16, wystaw y pt. „K ultu ra m a
teria lna  środkowego N adodrza” do 
IX wieku. P iastow ie na Śląsku. 
H istoria współczesnego regionu no 
wosolskiego, N um izm atyka — pie
niądz k ra jów  dem okracji ludow ej. 
P rzyroda (ekspozycje stałe), czw. — 
nieczynne.

Dyżur pełnią: Z ielona Góra — ul. 
M ordow a i Chrobrego. Nowa Sól — 
ul. Nowotki, Lubsko — Dzierżyń
skiego, Sulechów  — Sw ierczew skie 
go, W olsztyn — śr. Św ierczew skie
go, Żary — Buczka, Żagań — Śląs
ka.

TELEFONY
ZIELONA GÓRA

Pogotowie M ilicyjne 97
Pogotowie Ratunkow e 99
Straż Pożarna 98
Szpital W ojewódzki 4461/4469
Inf. Stużby Zdrow ia 2148

(czynna od godz. 8—18)
Telefon zaufania

(czynny we w torki 1 piątki
od godz. 17—22) 708-51

Inform acja PKP 3838
Inform acja PKS 2301
Ośrodek Inf. Usiug. 5300
Postoje taksów ek:
pi. Powst. Wlkp. 2668
Dworzec 2666
ul. P tasia 5237
bagażówki 825

NOWA SOL
Pogotowie M ilicyjne 97
Pogotowie R atunkow e 99
Straż Pożarna 93
Pogotowie Energetyczne 3280

(czynne całą dobę)
O środek Inf. T uryst. 2122
Postoje taksów ek:
pi. W yzwolenia 2819
przy dw orcu 2719
Pomoc drogowa czynna:
Zielona Góra (od 7—18) /I7-70
Świebodzin (od 7—17) 3880
Skw ierzyna (całą dobą) 335
Swiącko (całą dobą) 1285
Ż ary  (od 7—22) 2567

Zielonogórski informator noworoczny
HANDEL

Środa, 31 g rudnia: Większość sk le 
pów z a rtyku łam i przem ysłow ym i i 
spożywczymi p racu je  do godz. 16. N a
tom iast o dwie godziny dłużej będą 
o tw arte  następu jące  placów ki handlo 
we: D elikatesy przy pi. B ohaterów  Sta 
Itngradu 1 ul. Podgórnej, „Sezam ” 
przy Ul. Zubrzyckiego, „M onika" przy 
ul. H. Saw ickiej, Supersam y przy ul. 
P arty zan tó w  i Mieszka I, a także sklep 
WiłSGS nr 1 przy ul B ohaterów  W ester 
platte . Kioski „R uch” 1 „U am bino” bę 
dą czynne do godz. 17.

Czw artek, i stycznia: W szystkie skle 
py w mieście będą zam knięte. W go
dzinach od 10 do 14 czynne będą dy
żuru jące kioski „R uchu”.

USŁUGI
Środa, 31 g rudnia: W iększość zak ła 

dów usługow ych będzie o tw arta  do 
godz. 17. N atom iast do godz. 20 czynne 
pow inny być wszystkie zakłady fry 
zjerskie, pracu jące na dwie zm iany.

Czw artek, i stycznia: W szystkie za
kłady usługowe będą zam knięte , z w y
ją tk iem  dyżurującego zakładu fo tog ra 
ficznego przy pi. Bohaterów S ta lin g ra 
du, a także sklepu Polm ozbytu przy 
ul. Batorego 21 oraz zakładu napraw  
sam ochodowych ob. K azim ierza Skoru- 
pióskiego przy ul. K rośnieńskiej 12.

Dyżur całodobowy pełni stacja  CPN 
przy ul. Sulechow sklej.

GASTRONOMIA
Środa, 31 grudnia: W iększość zak ła 

dów gastronom icznych będzie o tw arta  
do godz. 16. N atom iast do godz. 18 
czynny pow inien być bar „T u ry sta” , a 
do godz. 19 bary  „N iger” , „W idok”, 
„L ubusk i” , „Sm akosz", „K arn tazyn”, 
„A s”, K aw iarnie „M occa” , „S tudenc
k a” , „H ieriozka” p racu ją  do godz. 20.

Bary m leczne pow inny być o tw arte  do 
norm aln ie  zatw ierdzonych godzin. Re
stau rac ja  „Z ajazd” pow inna być czyn
na do godz. 18.

Hale sylw estrow e w godzinach od 20 
do 5 rano organizow ane będą w nastę 
pu jących  lokalach gastronom icznych: 
„T opaz” , „P odgórna” , „R atuszow a” , 
„L ag u n a”, „W iśniow a”, „F o rtu n a” , 
Patm iarn ia , „B achus” .

C zw artek, i stycznia: W godzinach 
od 7 do 14 pow inny być o tw arte  bary 
m lerzne przy pi. Lenina oraz ,,1‘Ia- 
s tu i” przy ul. B ohaterów  W esterpla t
te. W godzinach od 10 do 16 powinny 
pracow ać bary  „Z ielonogórzanka” i 
„T u ry s ta” , a w godz. od 10 do 21 powi 
nicn być o tw arty  bar „W idok” . Bar 
„F o rtu n a” pow inien otw orzyć podwo
je o godz. ll, zaś w iniarn ia „B achus" 
— o godz. 16. N ieczynna będzie re s ta 
u rac ja  „P odgórna", natom iast pozosta 
le lokale gastronom iczne pow inny pra 
cować od godz. 13 do norm alnie za
tw ierdzonych godzin.

KOMUNIKACJA*
31 g rudnia w szystkie autobusy PKM 

w Zielonej Górze tń;dą kursow ać tak , 
jak w dni robocze. N atom iast 1 stycz
nia — norm aln ie  Jak w dni św iąteczne.

Uwaga m ieszkańcy Z ar 1 pobliskich 
m iejscowości!

Jak  Inform uje nas d y rek to r PKM, 
mgr inż. Jan  Spbaszek, uw zględniając 
postu laty  ludności, z dniem  i stycznia 
1976 r. częściow ej zm ianie ulegną k u r 
sy autobusów  l.im tfB zfl m iejskiej i 
podm iejskiej kom unikacji. I tak : auto 
busy linii „69” w rei&ęjl' La* — Miro
stowic* — llu ta  -  ul. U łańska — Złot
nik, w dni św lą tec jne  będą przem ierza 
ly ty lko  trasę Z łotnik — M irostowice. 
A utobusy linii „11” w dńi robocze 1 
św iąteczne będą Jezdzlly ha 'rasie  Ol-

‘- o  i -et*

hrachtów  — Ż ary. A utobusy linii „62” 
w dm  św iąteczne oęaą Kursowały na 
trasie G ram u — Zagan (dworzec), a w 
Urn robocze — G ralnk — Żary. 
T rasa autoDusów linii „ s .” okazie w 
dni robocze następu jąca: H uta Kunice 
— Ż ary (dworzec) -  ul. U łańska — ul. 
Zgorzelecka -  ca  liryka P ły t — Tech
n ikum  Ceram iczne. N atom iast w. dni 
św iąteczne kursy na te j trasie  będą za 
wieazone. Również autobusy linii „61” , 
k u rsu jące  na trasie  Żagań (dworzec) — 
Ż ary  (ul. Zgorzelecka), w dni św iątecz 
ne nie bęuą jezdzlly.

POCZTA

Broda, 31 grudnia: P laców ki pocąto- 
wo-ielCkomunlKacyjne przy ul. Wruc- 
law skiej, n u źu ck o n sk le j i 1'odgi.ruej 
w Z ielonej Górze D.uą o tw arte nor
m alnie, jak  w kazoy u z ie u iro b u c z y . 
N atom iast placówki pt. n.. osiedlu I t 
rów i przy ul. P tasiej lu.iią czy p re  no 
godz. 1), a placówki pizy ul. Boliatc- 
ruw W esterplatte i pl„ l.enula zakoń
czą pracę o gouz. ih.

Na terenie  województwa t  placówki
pt., k tóre norm aln ie  są o tw arte  do 
godz. 15, będą czynna Lut zmian, N a
tom iast te urzędy pt., Morę zwykle są 
o tw arte  do guni. is lub  tu, będą praco

Czw artek, j s t y l . Z ,•brnęi <:„
1/-. wszystkie p ltcpw kj pt. będą nie
czynne, z W yjątkiem "b lanka teieko- 
munika . i "ile przy ul. Iluli.ue- 
ru»  W esterplatte , W którym  peinm ny 
będzie dyżur latm iąbow y. Natom iast 
na teren ie  wojew ództw a wszystkie urzę 
dy pt. powinny p tacow ać w tym  dniu 
lak, jak  fo rm a ln ie  p racu ją  w niedzie
le i Świętą.

Zebrał: (ab)

W niepewności upłynęły ułamki sekundy, a kie
dy reflektory wozu oświetliły znowu drogę przed 
nim. złowieszczy drut, tak wyraźnie widoczny przed
tem, utoną) w ciemności Potem, po przejechaniu 
pod nim, Frost, dygocący z podniecenia i błogosła
wiący własne szczęście, znowu szybko odjechał da
lej. Gdy Jego wóz stał się już niewidoczny, z lasu 
wyszedł ukrywający się tam mężczyzna i — prze
klinając swói pech, poszedł, niezdecydowanie i 
trwożfUe, aby zdjąć zastawione przez siebie sidła. 
Zbyt niebezpieczne byłoby pozostawienie ich tu dłu
żej. Wóz, na który czekał, nie nadjeżdżał, a było
by rzeczą okropną złowić w sidła i spowodować 
śmierć jakiegoś przypadkowego kierowcy. Plan nie 
powiódł się, ale osobnik ów nie śmiał pozostać tu 
dłużej, aby czekać na spóźnialskiego, który może 
nawet jeszcze nie wyjechał. Przygnębiony fiaskiem 
planów, wyciągnął ukryty w krzakach motocykl i 
odjechał.

Tymczasem Frost dotarł do domu brygadiera i zo
stał przywitany bardzo serdecznie.

— Wyglądasz na przemarzniętego, mój chłopcze 
— stwierdził Stowden. sadzając gościa przed komin 
kiem z płonącymi polanami. — Czv w twoim wozie, 
nieco dawnej produkcji, nie ma ogrzewania? Le
karz Wyjaśnił, że pożyczony przez niego wóź spor
towy należy do kolegi wytrzymałego na zimno, któ
ry nigdy nie podnosił budy. On sam przed odjaz
dem spieszył się zbytnio, aby to uczynić.

— Było jednak prawdziwym szczęściem, że tego 
nie zrobiłem — powiedział i opisał niebezpieczeń
stwo, jakie czyhało na niego na drodze.

---- 196 ----
— Dobry Boże! — zawołał brygadier, wpatrując 

się w lekarza z przerażeniem. — Pan nie zatrzymał 
się?

— Nie miałem czasu. Nacisnąłem wprawdzie ha
mulec i szybkość zmniejszyła się nieco. Nie jecha
łem zresztą więcej niż pięćdziesiątką — wąska dro
ga nie pozwala na dużą szybkość. Wiedziałem jed
nak, że nie zdążę zahamować wozu przed drutem i 
że mogę zostać wyeliminowany z gry.

— Myślałem o tym, czy pan nie zatrzymał się, aby 
obejrzeć dokładnie ów drut, zdjąć go i tak dalej...

— I dostać po głowie od gościa, który go umoco
wał. Nie! Dziękuję...

— Miałem zamiar poczęstować pana szklaneczką 
sherry, ale teraz sądzę, że lepiej panu zrobi kieli
szek whisky... podwójna porcja.

Lekarz uśmiechnął się i zgodził z tą opinią. Czul 
jeszcze lekką słabość w nogach, choć mniejszą od 
tej, jaką odczuwał, kiedy ostrożnie wysiadł z wozu 
na podjeżdzie przed domem Stowdena.

— A teraz proszę mi powiedzieć, co pana do mnie 
sprowadza — polecił starszy pan.

Frost opowiedział swoje i dziennikarza postępy w 
poszukiwaniach oraz w jaki sposób doszli do wnios
ku, że zasadniczym wrogiem Jima był jego dawny 
przyjaciel, a późniejsza ofiara jego chciwości — Roy 
Waters. Dodał też, że inspektor Rawiinson skłon
ny jest udzielić im pomocy, jeśli odkryją coś kon- 

. kretnego.
— Pan rozumie — ciągnął — że — jeśli Waters 

wszedł na drogę przestępstwa, po porzuceniu pla
nów zdobycia zawodu lekarza — to mógł kiedyś 
„pośliznąć się”, został skazany i figurować w kar
totekach policyjnych. Aby to jednak udowodnić, po
trzebne jest jego zdjęcie, a wiedziałem że pan je 
posiada. Kiedyś mi je pan pokazywał, pamięta pan?

Brygadier bez słowa wyjął fotografię i podszedł 
w stronę krzesła, na którym siedział lekarz

— Nie! Proszę nie wstawać! — rzekł. — Niech pan 
raz jeszcze przyjrzy się temu. Twierdził pan, że 
twarz Jima wydaje się panu znajoma, że poznał go 
pan, mimo że tak krótko opiekował się pan nim 
A to oznacza, że — z upływem lat — nie zrhienił 
się zbytnio. Zawsze tak zresztą uważałem...
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— No tak! Ta twarz jest mi znajoma, choć nie 

sądziłem, aby byl tak wysoki. Widziałem go jed
nak tylko leżącego, a to nie daje właściwego obra
zu wzrostu danej osoby. Ale to pewnie pan rów
nież zauważył,.prawda?

— Jim nie byl wysoki — stwierdził starszy pan, 
nieco zdumiony. — Pan ich pomylił. To Roy był 
wyższy o jakieś dobre cztery cale. Kojarzył się 
nam ze słupem, ustawianym na zabawy ludowe. Za
wsze tak uważaliśmy z Jimem, choć nigdy nie 
wspomnieliśmy o tym Royowi, bo łatwo się obrażał.

Frost zerwał się z krzesła, podniecony. Trzymał 
jeszcze fotografię, wlepiając wzrok w twarz na zdję
ciu: długa twarz, długie nogi.

— Ależ ja go znam! — zawołał. — Przysięgami 
Mieszka chyba w Brackenfield. Dużo starszy, oczy
wiście. Co ze mnie za idiota, ale nie wiem, kto to 
jest.

— Spokojnie! — polecił brygadier, popychając de
likatnie gościa z powrotem na krzesło. — Nie ma 
sensu tak się gorączkować. Niech się pan uspokoił 
W ślad za pańskim przyjacielem, tym dziennika
rzem, szedł wciąż wysoki, chudy osobnik, którego 
nie znał. W porządku! To był pewnie Roy. Pan 
odnalazł chirurga, który był z nim w kontakcie. 
Zgodnie z planem Watersa wóz, którym pan jechał, 
miał zostać zniszczony, aby nie dopuścić do powie
dzenia mi o wszystkim.

— I to nastąpiłoby z pewnością, gdybym w ostat
niej chwili nie zamienił wozu.

— Właśnie! Z tego widać, że osoba, która może 
być Royem Watersem, jest ściśle powiązana z pań
skim szpitalem, że dużo wie o pańskich porusze
niach. Czy pan nie zastanawiał się, kto to może 
być? Nie jest to żaden z lekarzy, alo — wciąż za
kładając, że to Roy — musi on być osobą będącą 
w kontakcie ze szpitalem, albo mającą tam kogoś do 
pomocy. Myślę o personelu pielęgniarskim lub ad
ministracji.

— Pan Meadows opowiedział mu pewnie o mojej 
wizycie — oświadczył Frost posępnie. — W miarę 
sił, starał się zniechęcić mnie do odszukania Roya.

— To zaczyna się zazębiać ze sobą, prawda?

19a- —  __ _______________
Stowtlcti prjd&edl do biurka, szukając koperty, 

aby wloiyp do niej zdjęcie, a — po znalezieniu jej
— podszedł znowu do lekarza.

— Nlf.iłi pan to schowa — rzekł. — Zawiezie pan 
to inspektorowi' ilawlinsonowi, jak tylko będzie pan 
zdolny do prowadzania wozu.

— |\lnż m igęrjui prowadzić nawet w tej chwili
— zawołał Frost, zerwawszy się znowu z krzesła.
— Pan nui oczywiście, słuszność. Prawo musi wresz
cie zatSząć cUitiłs-i, Nie mam skłonności samobój
czych. . ' ajBOwaS. '-

— Cieszy Hm* pańska wypowiedź — rzekł star
szy pan,,;idąc wyprostowany w kierunku drzwi. — 
Ale nie puzwolę ąby pan stąd odjechał, zanim pan 
czegoś nip przekąsi aby zatrzeć efekt whisky. W 
innym przypadku obaj pogwałcimy przepisy prawa. 
Kiedy pan juul ostatnio?

— Nic pamiętam! — rzeki lekarz 1 czuł, że przed
mioty w tym pokoju widzi nagle jakby przez mgłę. 
a głos brygadiera c. "'chodzi do niego jakby z da
leka. — Jadłem chyl w lunch. Właściwie tylko za
cząłem jeść, ale nie dokończyłem.

— A więc 'proszę ra m ftą! — zachęcił Stowden.
— Ma pan szczęście, iictył#. rtjialem tu powrócić do
piero po Bożym NnrodżeriluSjdJadę stąd znowu ju
tro wieczorem, d

Po godzinie Frost u 'wracał do Brackenfield, z 
fotografią ukrytą w wewnętrznej kieszeni ubrania. 
Brygadier poradził mu powrot inną drogą niż po
przednia. Była ona- o pa ę mil dłuższa, ale prowa
dziła mało uczęszczanymi Irogami do położonej bar
dziej na wschód szosy, ktć.a,łączyła Londyn i Brac
kenfield, przechodząc o trzy mile od tej miejsco
wości. Gdy lekarz datur! do komWriatu, zastał tam 
inspektora Rawlinsca#. :

— Pański brygadi -r telefonował do* nas po pana 
odjeździe, aby powadomić. że powtnj 
na pana — powieifcial. — Jiezezoln 
wojskowego! Oni Jgfctdy nie

— Był dla mrą^Kwa 
dził Frost. — Pe

« I ł
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-TO PO CO JA MU SKŁADAŁEM 
ŻYCZENIA

CO TO JEST 
KAC?' _

Kolekcja starych zegarów
Jednym z najbardziej znanych we Wrocławiu kolekcjonerów jest 

Franciszek Matys. Interesują go przede wszystkim ścienne zegary 
wiszące. Ma w swoim zbiorze już ponad 40 czasomierzy, które wy
różniają się pięknymi kształtami, oryginalnymi mechanizmami, a 
także wiekiem. Najstarsze z nich pochodzą z XVIII wieku.

Hobby Franciszka Matysa jest nie tylko przyjemną rozrywką, 
ale także nauczyło go nowej cennej specjalizacji. Kolekcjoner, 
który jest z zawodu elektronikiem, aby stale powiększać swój 
zbiór, często ratuje bardzo zniszczone i wydawałoby się nic nie 
warte zegary. Robi to w sposób fachowy, ponieważ nauczył się 
sam doskonale naprawiać i konserwować szacowne i piękne me
chanizmy ze swojej kolekcji.

K rz .ig ± € k Ę jB )k € s
Z naczenie w yrazów  poziom o; X. FoUruobiy tposoD w ysław ian ia  

sic, 5. R ekw izyt s trażak a , 8. O kazałe przy jęc ie  tow arzysk ie , 9. Za
bezpieczenie przed złodziejem , 10. W sta roży tnym  tea trze  g rec 
kim  pom ieszczenie dla aktorów . 13. P rzy jac ie l P o rtosa  i A ram isa, 
15. G recka A rm ia Lodow o -  W yzwoleńcza z o k resu  II w ojny kwia
tow ej, 16. Słoik z przetw orem  ow ocow ym  18. Część posiłku , d a 
n ie, 20. Egzotyczny p tak  leśny o długim  dziobie z A m eryki Płd., 
21. Pod lask i lu b  M ałopolski. 23. Jed n o stk a  w ojskow a w cesarstw ie 
b izan ty jsk im , 25. W yspa indonezy jska w M ałych W yspach S u n d a j-  
skich. 26. Rzeka na Pojezierzu  K aszubskim . 28 G ra ją  w czasie de 
filady. 30. U stępstw o procen tow e od ceny. 31. Z iem ia nadaw ana 
w asalow i przez sen iora. 32. G atunek  p łastug i. tu rb o t. 33. Lek na 
cho re  gardło.

Pionow o: 1. P ism o rozpoczynające proces cyw ilny, 2. K una leś
na . 3. Do zim nych nóżek, 6. T rudność, przeszkoda, 5 G los m ęski, 
8. P rzyw ódca pow stania chłopów  galicy jsk ich . 7. W oreczek na p ie 
n iądze, 11. Poeta  z „ P rz e k ro ju ” . 12. W w ierzen iach  słow iańskich  
— m iejsce p rzebyw ania dusz zm arłych . 14 Duży p tak  drapieżny. 
17. Szal fu trzan y , 19. K n a jp k a  portow a 20. Tułów, 21 G órzysta 
w yspa g recka  na M. Egejskim , 22. Czasem m usi zastąp ić  sam o
chodow y rozrusznik. 23. Obozowisko cygańskie . 24. N ajprostszy  
w ęglow odór nasycony, 27 O biekt za in teresow ań  w łam yw aczy, 
29. In ic ja ły  Z w iązku L ite ra tó w  P olskich .

„CLAUDIA”

Rozw iązanie należy  nadesłać w ciągu 10 d n i pod adresem  red ak 
c ji „G azeta L ubuska” , Z ielona G óra, al. N iepodległości 25 z za 
znaczeniem  na  k a rtce  pocztow ej „R ozryw ki um ysłow e z n r  290” . 
Za praw idłow e rozw iązanie zostanie rozlosow anych 5 bonów  
książkow ych w artości ino ?ł

. Na zd ję oTekcjoner I znaw ca starych  zegarów  i naj-
— '  ”  — rjamnlej

A
 licho mi z gospodarza, co gaz

duje z kalendarza! — powia
da przysłowie, kpiąc z osób 
czerpiących swoją wiedzę z wy 
dawanych corocznie kalenda
rzy ludowych, rolniczych, gos

podarskich, „domowych d!a miast i wsi”, 
zawierających spis dni, miesięcy i tygodni 
z wykazem imion, świąt, godzin wschodu 
i zachodu słońca oraz odmian księżyca i 
dziesiątki porad dla swoich czytelników. 
Sto lat temu Bolesław Prus drwił w swo
ich ..Kronikach” z tego rodzaju kalenda
rzy: „W kalendarzu pani Ćwierciakiewiczo 
wej znajduje się wszystko: zaćmienie słoń 
ca i księżyca, ewangelie na każdą niedzielę, 
przepisy gospodarskie na każdy miesiąc, 
mnóstwo nowych sekretów kulinarnych, 
artykuły ekonomiczne, higieniczne, moral
ne, a nawet rejestrzyk do zapisywania 
brudnej bielizny i — poezje”.

A jednak bez kalendarza nie możemy się 
obejść. Czy to będzie kalendarz kieszonko
wy, wielkości znaczka pocztowego, czy 
ścienny, ozdobiony kolorowymi rycinami, 
czy staroświecki kartkowy, taki, o jakim pi 
sał Julian Tuwim w wierszu o dwojgu 
smutnych staruszków: „Żyjemy sobie jak 
Bóg zdarzy, zrywamy kartki z kalenda
rzy”.

Śmiejemy się z kalendarzy, które w daw 
nych czasach odgrywały niepoślednią rolę 
w rozwoju nauki polskiej. Każdy z profe
sorów astronomii Akademii Krakowskiej 
zobowiązany był w XV wieku przedłożyć 
Senatowi uczelni ułożony przez siebie ka
lendarz, w którym prognozy meteorologicz 
ne i przepowiednie gwiaździarskie grały 
najważniejszą rolę. Kalendarze te, „kra
kowskimi” zwane, miały taką wziętość, że 
wydawano je nie tylko w Krakowie, ale 
też we Wiedniu i w Heidelbergu, jako że 
pisane były po łacinie. Wydawno je rów
nież w Rzymie i w Lipsku, a jeszcze w 
XIX wieku „Krakauer Schreibkalender” 
rozchodził się po całej Austrii.

Najdawniejszy drukowany po polsku 
kalendarz pochodzi z 1516 roku. Autorem 
jego jest Marcin Biem z Olkusza, któremu 
Akademia w 1516 roku zleciła sporządze
nie kalendarza. Został zwolniony od wy
kładów dla wykończenia swej pracy, a po 
wykonaniu jej „ić względu na jego wysi
łek uraczono go pól garncem malmazji za 
5 groszy i czterema złotymi polskimi oraz 
zwolniono od opłaty za promocję doktor
ską trzy złote polskie”.

Prawdziwą ozdobą polskiej sztuki dru
karskiej jest kalendarz wydany pod takim 
nagłówkiem: „Naznamionowanie dzienne
miesiąców nowych a przy tym czasów dob
rych ku krwie wypuszczeniu, baniek, lekar 
stwa, szczepienia i siania etc Mistrza 
Mikołaja Szadka. Data od narodzenia Jezu 
Krysta syna Bożego 1525 poczynając, który 
jest pierwszy po przestępnym”. — Jest 
to kalendarz ścienny, a górna jego .część, 
z objaśnieniem znaków księżyca, przedsta
wia sceny biblijne oraz herby Poldci, 
miasta Krakowa i rodziny mieszczańskiej 
Bonerów. Umieszczone poniżej znaki „zna
mionują” kiedy należy zażywać łaźni, a 
kiedy strzyc włosy — najlepiej na nowiu, 
aby „rosły z rosnącym księżycem”, kiedy 
wystrzegać się „złych dni”, a kiedy „nowe 
odzienie obłóczyć”.

Kursowały więc kalendarze z podawa
niem dni pomyślnych i dni „feralnych”, z 
których najgorszy był „ultima mensis 
April, czyli ostatni dzień kwietnia jako 
ten, w którym się Judasz narodził, 1 Au
gust (sierpień), gdy Kain swego brata 
zabił i 1 Decembris (grudzień) gdy Sodoma 
i Gomora zapadły się. W te dni, kto się 
narodzi, złą śmiercią zginie”.

Wierzono tym kalendarzom przez całe 
cętki lat, z czego wyśmiewał się poeta o-

Ratusz na sprzedaż
Nie ty lk o  N ow y Jo rk  b ankru tu je , w  A nkarze , stolicy Turcji, 

rozgoryczeni pracow nicy kom unaln i od dw óch m iesięcy  okupu ją  
ra tusz i nie chcą przerw ać sw ej akc ji protestacyjnej, d o p ó k i m a 
gistra t n ie w ypłaci im  za leg łych  pensji. Socja listyczny  burm is trz  
A n k a ry , V edat Dalokay, zorganizow ał ko n feren c ję  prasową  i oś
w iadczył dzien n ika rzo m : „Zawsze uw ażałem , że trzeba respekto 
w ać praw a pracow nicze. Jeżeli teraz je  naruszam , to w inne są 
te m u  trudności o b iek tyw ne, m ianow icie  kom p le tn e  p u stk i w  kasie  
m ie jsk ie j. R ząd odm ów ił nam  w sze lk ie j pom ocy finansow ej. Z m u 
szeni w ięc je s te śm y  ogłosić niew ypłacalność, bo zo sta liśm y bez 
grosza. A b y  uregulow ać zalegle zobow iązania w obec u rzędn ików  
i robo tn ików  kom unalnych , po konsultac jach z radnym i zdecydo
w ałem  się w ystaw ić  ra tusz sto łeczny  na sprzedaż. Proszę zam ieś
cić w  prasie zdjęcia, by  ew entua ln i re flek tanci m ogli się p rzeko 
nać, że jes t to bu d yn ek  duży , ładny, w  d o b ry m  stan ie  i reprezen 
ta cy jn y , ja k  na stolicę p rzysta ło11.

Kalendarze i polityka

4 kółka z patyną
S zw ed zk i Urząd In sp ekc ji R uchu Sam ochodow ego podał do w ia 

dom ości w y n ik i szczegółow ych badań, k tó re  obrazują p rzem iany  
na ry n k u  m o to ry za cy jn ym  jednego z n a jzam ożn ie jszych  kra jów  
E uropy zachodniej J a k  w y n ik a  z te j analizy, stagnacja gospodar
cza  i obaw y przed d ługo trw ałym  k ry zy se m  spow odow ały, że w  
ciągu 10 lat p rzecię tny  okres u ży tko w a n ia  sam ochodu w  Szw ecji 
w zrósł praw ie w  dw ójnasób  i w ynosi obecnie U lat. Ta przeciętna  
długow ieczność kszta łtu je  się różnie w  zależności od m arki, ceny  
nabyw cze j i ko sztó w  eksp lo a ta cy jn ych  w ozu. R ekord  na leży  do  
sam ochodów  „Volvo", k tó re  służą sw ym  w łaścicielom  obecnie  
średnio  przez  16,6 lat. O szczędność Szw edów  n ieko rzys tn ie  odbija  
się na interesach p rzem ys łu  m o toryzacyjnego  oraz p u n k tó w  sk u 
p u  zło m u  sam ochodow ego.

nadać mu imię: „Żona moja 1838 dnia 27 
junii powiła syna, który nazywa się Wła
dysław, bowiem tego dnia patron według 
kalendarza polskiego jest nasz święty pół
nocny”.

Rokiem powstania kalendarza imion sło
wiańskich jest rok 1827, w którym Tadeusz 
Wojewódzki, podprokurator lubelskiego 
trybunału cywilnego spisał imiona używa
ne dawniej przez Słowian i ułożył z nich 
kalendarz na wzór kalendarza chrześcijań
skiego, kalendarz imion słowiańskich. 
Wkrótce kalendarz ten wprowadzony zo
stał do kalendarzy wydawanych na emi
gracji po upadku powstania listopadowego. 
Z niego to Mickiewicz zaczerpnął imię 
dla swego pierworodnego. — Korektę ka
lendarza imion słowiańskich przeprowadził 
w okresie międzywojennym profesor Wi
told Taszycki.

Jednym z najskuteczniejszych sposobów 
utrwalania wśród ludu śląskiego w czasach 
rozbiorów polskiej świadomości narodowej 
i ludowego obyczaju oraz języka, były ka
lendarze ludowe zawierające liczne porady 
gospodarskie dla rolników i gospodyń 
wiejskich oraz przysłowia, legendy i bajki. 
Warszawa zaś rozczytywała się w „Kalen
darzu na rok 1890 dla gospodyń”, napisa
nego przez autorkę 365 obiadów. Pisze 
więc, co „potrzeba mieć w porządnie urzą
dzonej kuchni. Oprócz koniecznego po
rządku i codziennie odświeżanej czystości, 
większej jak w salonie, stół duży lipowy, 
ławeczkę pod wodotryskiem, na tydzień 
ćwierć funta mydła dla służby, moździeży 
dwa, tuzin garnków różnej wielkości, a 
w zamożniejszych domach stojącą lodow
nię™ Kobieta powinna znać gospodarstwo 
jak rzemieślnik swoje rzemiosło”.

Czy kalendarze się przeżyły? Chyba nie, 
skoro w 1960 roku nakładem Redakcji 
Wydawnictw Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich ukazał się „Kalendarz szaradzi
sty” bogato ilustrowany, zawierający zbiór 
„atrakcyjnych rozrywek umysłowych, sze
reg ciekawych felietonów i rozpraw na 
szlaku milleniowym”, to jest na Tysiąclecie 
Państwa Polskiego.

I jak tu powtarzać za Aleksandrem hr. 
Fredrą: „A to ci koncept z kalendarza!”
Furda mosanie, furda!

A D R IA N  C Z E R M IŃ S K I

DO SIEGO ROKU

«Boński zoolog»
Praw dziw y zalew  różnego ro d za ju  l i te ra tu ry  kalendarzow ej w 

RFN od dłuższego czasu zapow iada S y lw estra  i  Nowy Rok. Ceny 
n iek tó ry ch  pozycji now orocznych dochodzą do 40 DM. Ale ten  
w ybór Jest duży. Są w śród n ich  1 pożółkłe k a lendarze  w sty lu  re
tro , bliskie sz tuce naiw nej, z rep ro d u k c ja m i ta k  zw anych m ala
rzy n iedzielnych . Oczywiście, w  p u b likacji p rzeróżnych gatunków  
te j l i te ra tu ry  o dgryw ają  w ażną ro lę  w zglądy k o m ercja lne . Ale 
tru d n o  n ie  przyznać ra c ji na p rzy k ład  w ydaw com  k a lendarzy - 
album ów  arty sty czn y c h  i różnego rodzaju  katalogów  na  1976 r„  te  
słuszniejszą rzeczą Jest, by  rep ro d u k c je  arcydzie ł tra fia ły  do rą k  
czyteln ików  kon tem p lu jący ch  m alarstw o  i rzeźbą w dom ow ej a t 
m osferze, n iżby dzieła sz tu k i m iały  być dostępne ty lko  w 
m uzeach.

kresu Oświecenia Adam Naruszewicz: 
„Szlachcic szuka! kalendarza co by uczył, 
czy będą u nas i jakie choroby w tym ro
ku; jeśli spokój, czy będziem mieć wojnę, 
czy głód, czy urodzaje obaczymy hojne?”.

Z mądrości kalendarzowej dworował 
sobie także Mickiewicz pisząc w „Panu 
Tadeuszu”, że Wojski, tak powietrza zmia
ny zna dokładnie, iż częściej niż kalendarz 
gospodarski zgadnie”, a Asesor „tak dow
cipne żarciki umiał komponować, iżby je 
w kalendarzu można wydrukować”, ale 
sam poeta zasięgnął porady kalendarza 
kiedy narodził mu się pierworodny, jakie

Ale lite ra tu ra  k alendarzow a w RFN mieści sią w bardzo  sze
rokich ram ach  tem aty czn y ch  „Nowy astro log iczny  kalen d arz  na 
rok  w enusow y 1976” zaw iera przepow iednie, k tó re  m ają  sią urze
czyw istnić w najb liższych  12 m iesiącach. O tw iera też w oparc iu  o 
astro log ią  i m agię cy fr p erspek tyw y  pom yślnego rozw oju  w sto
su n k ach  między W schodem  a  Z achodem . Jak o  plon M iędzynaro
dowego R oku K obiet przygotow ano  ed ycją  „fem in istyczną” k a 
lendarza . S a ty ry cy  żartu ją , że z upływ em  1975 r., także M iędzyna
rodowego R oku O chrony  Z abytków , kob ieta  stan ie  sią ich (tzn. 
zabytków ) najcenn ie jszym  obiektem  — skoro  nie zdążono zabez
pieczyć ro zpadających  sią w gruzy pałaców  i kościołów .

Modzie na chińszczyznę odpow iada k alendarz  z rep ro d u k c jam i 
akw arel i b a rw n y ch  drzew ory tów  z „ K ra ju  Ś ro d k a” . Oczywiście, 
je s t też k a len d a rz  z karteczk am i do zryw an ia  co tydzień  — z cy
ta tam i, różnym i porzekad łam i, horoskopam i, m rożącym i k rew  w 
żyłach m akabreskam i.

N atom iast sa ty ry cy  w ydali „B oński zoolog” , ka len d arz  1976 
p rzedstaw ia jący  k a ry k a tu ry :  kanclerza  federalnego  H elm uta 
S chm id ta  Jako k an g u ra , S trau ssa  jak o  bizona, W ehnera Jako p ro 
siaczka, K ohla jak o  sow ą uszatą, G enschera jak o  niedźw iedzia, 
C arstensa Jako kozia, pan ią  R enger jako gołębicą sk ładającą  
ja jk a ... Zoologiczne w yobrażen ie  sa ty ry k ó w  nie odbiegają  daleko 
od tego, co czy teln ikow i gazet pod ty k a  pod oczy codzienna p ra 
sa. Na p rzyk ład  o sta tn ie  k a ry k a tu ry  z m inionej d ebaty  B undes
tagu  w sp raw ie  uk ładów  październ ikow ych z Polską p rzedsta 
w ia ją  ta k  sam o polityków  jak o  ich zw ierzęce k o n te rfek ty . Moż* 
na dodać, że ik onografia  odpow iada wyzw iskom , ja k ie  padały  — 
w edług „Die W elt” — z try b u n y  B undestagu  26 listopada — pod 
adresem  k anclerza  S chm id ta : „B elfe r” , „W ilk w ow czej skórze” 
— pod adresem  b. kanclecza B ran d ta : „ B a n k ru t” , „Szpieg” , „Glą- 
dz iarz” ... T akie 1 o wiele w ięcej soczyste pow iedzonka — Zw i- 
sc h en ru fy  rozbrzm iew ały  w  p arlam encie  nad  R enem  — w edług 
św iadectw a „Die W elt”  —  przez 6 godzin.
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